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„Francuski sfinks“  
w Gdańsku.

Naprzemian, to „Dan*. Ztg.“, to „Danz. N. Nacbr. 
pomieszczają artykuły alarmujące opinie 
Gdańska pozorną doniosłością i grozą tematu. 10 ssra- 
•SzDwe niebezpieczeństwo katastrofy z P»wodu P®” “ — 
tran sp o rt^  amunicji, to polontoacja Ckiaó^a, to za- 
m achna suwerenność Wolnego Miasta, k o ie ln o ,^ -  
wladą się w przejaskrawionych h a r w - a c h  na łamach^ych 
gazet, wywołując niepotrzebną polemikę lub sztavzne
podniecenie umysłów. . ..¡„i- ,

(Gdyby nie to, że oba te pisma są ząs J ‘ ^
statecznie rozreklamowane w Gdańsku i f ^ y  nie }°’ 
że autorstwo ich przypisać trzeba prawie Jednemu i te- 
musamemu pióru, gotowi bylibyimy p r z ^ ^  że ^o 
chęć reklamy, głośnego przypomnienia się imMicznosa 
wywołuje te sensacyjne artykuły. Gdy zas mama po 
s taw d o  takiego twierdzenia, mnshny skłonić się ku 
prawdopodobieństwu, że wszystkie tego rodzaju arty­
kuły sa poprostu eksponatami niemieckicgo bmra J^' 
wiadowczego podobnie Jak cały szereg konfliktów Gdań 
S  z P o S  i z Francją dokonywa się pod parciem 
tych po zakulisowych czynników, którym Gdańsk nieste-

*  £ £ & ? ? ? » £ £ *  p m * » »  N- ?ad“ “irro^e rozważania na temat rzekomego planu francu- 
fkietno aby Gdańsk przekształcić na strategiczny port 
?  s K e  Polski i Niemiec. Rozważania te wynikają 
Jakoby z wyraźnej enuncjacji pisania francuskiego „Ac-

^  rozważaniach tych autOT (Jak powiedzieliśmy, za­
pewne niemieckie biuro wywiadowcze) przypomina ko­
lejne a uderzająco częste odwiedziny floty wojenny 
francuskiej w porcie gdańskim^ a to kilkakrotny pobyt 
torpedowców „Ailette“, „Marne , „Oise , ”APp^? ~
rance“ i wiążąc z tern sprawę przyznania Polsce tan- 
S łT n r tJw T d i,  makcych rzeko™ > « « y ć
dla zaopatrywania w oleje okrętów wojennych Jrancu 
¿kich, dalej sprawę jakowychś „manewrów * 
między Gdańskiem i Gdynią, a w końcu sprawę ski d 
wania amunicji polskiej w Gdańsku, -  
tego fascynującego wniosku, ze choć te sp y 
z osobna są mniej znaczące, Jeonak razcm pow-ą 
stwarzają stanowczy dowód istnienia wspommnego j 
niebezpieczeństwa (przekształcenia Gdańska w mihtar ,
no-strategiczny punkt polsko-francusKi). o-rożniel !

Ażeby zaś sprawa ta wyglądała jeszcze STOZmei, i
przypomina *ię, że właśnie Liga Narodów y
wstawienia w paragrafy konstytucji gdańskiej J ;  
Że Gdańsk nie może być ani bazą wojskową, ani okręto­
wą, a następnie słowa sprawozdania barona Ish] - J
nem słowem -  zdaniem autora — Gdapsk^  'd1owemu rantowano pokojowy rozwój jako miasta handlowemu 
i na tem stanowisku musi się wytrwać, bo... lta. “ T. , 
wet zawczasu trzeba apelować w tej sprawie ho u.g

NaBah'Wi my jesteśmy tegosamego zdania. co niemioc- 
kie biuro -  pardon! -  co JJanziger N euratę Nachnch 
ten“! I gdybyśmy mieli niezłamaną gwarancję, ze oa
począku do końca wszystkie miarodajne
sikie zadowolnlą się tern, aby Gdańsk był ty ko Wołnwn
Miastem handlów era i aby Polska miała w tym «nręoie
wolność wykonywania swych własnych praw, zag 
rantowanych traktatem i konwencją, na êncf 4ru .. 
stanęlibyśmy na temsamem stanowisku, co odnośny u-
stęp konstytucji gdańskiej. j , _ierhi_

Ale teraz właśnie dopiero okazuje się jasno i mezm 
cle, że Gdańsk winien był być przydzielonym 
bez zastrzeżeń, a nie zamienionym w pozornne tym« 
wolne miasto. Mówimy wyraźnie w P ° z » ^  woime 
miasto“, albowiem doświadczenie i słuszne kombinacie
logiczne pouczają nas, że Gdańsk nietylko nie chce 
zumieć, że interesy gospodarcze nigdy me dadzą się 
kategorycznie oddzielić od interesów politycznych, aie 
pozatem Gdańsk zapoznawszy już ten aksiomat, cnyu 
się w swych sympatiach zawsze w stronę orbity wiP^- 

• w ów politycznych niemieckich, a nie polskich, l■p«* 
walczyć nie można, ale to jest kardynalnym P ło d e m  
dla nas, powodem stwarzanym stale przez sam wiansK, 
dla których my w zupełnie zrozumiałym własnym in­
teresie musimy strzec swych interesów gospodarczy n, 
nierozdzielnych. czasem od pewnych zastrzeżeń pou-
tycznych. > M  ,

Moglibyśmy tylko wtedy zrzec się tej. czujności i o- 
brony, gdyby Gdańsk umiał być rzeczywiście własnem 
(tj. dla siebie), miastem handilowem, respektującym 
klauzule polskie i miastem politycznie neutrainem.

Niespodzianka gen. Hakinga,
List gen. Hakinga w sprawie Konstytucji.

Liga Narodów. Gdańsk, 25 IV. 1922.
Do prezydenta Senatu Wolnego Miasta Gdańska.
1) Na pismo Pańskie nr. J. 1750/22 z 20 bm. mam za­

szczyt donieść, że żaden artykuł lub przepis, wymie­
niony w projekcie konstytucji, uchodzić nie może jako 
prawidło dla wypracowania lub uzupełnienia konstytucji, 
a ostatnia jest w zupełności załatwiona na mocy arty­
kułu 103 traktatu wersalskiego, który brzmi: „Konsty­
tucja Wolnego Miasta wypracowana będzie w porozu­
mieniu z Wysokim Komisarzem Ligi Narodów przez 
prawidłowo powołanych zastępców Wolnego Miasta.

2) Nie zatwierdziłem jeszcze konstytucji i odnosząca 
się do czasu urzędowan a senatorów kwestia musi byc 
w ten sam siposób załatwiona, jak wszystkie mne kwe­
stie, które traktowano podczas wypracowania konsty­
tucji.

3) Muszę przeto ustalić Jeszcze ostateczny tekst kon» 
stytucji w porozumieniu z delegatami W. Miasta I roz­
strzygnąć, kto może hmgować jako powołany przedsta­
wiciel W. Miasta.

4) Decyduję, że obecny Sejm ma być zastępstwem 
W. Miasta i ten tekst zaakceptuje, na który zgodzi się
zwyczajna Większość posłów, przyjmując zgóry, iż nie 
stoi on w sprzeczności do uchwały Rady Ligi Narodów 
z 22 czerwca 1921.

5) Muszę też zakomunikować, że konstytucję zaak­
ceptuję w tej formie, w której była ona przyjęta prze*
konstytuujące zgromadzenie 11 sierpnia 1920 i przez gło­
sowanie Sejmu 19 grudnia 1920 a 17 maja uzupełnioną 
została, gdy os ągnięto porozumienie co do art. 4.

6) Proszę przeto tę sprawę jak najprędzej przedło­
żyć Sejmowi i powiadomić mię o wyniku głosowania.

podp.: R. Haking.

J a k  p o s t ę p u ją  s o w ie t y .

Ł

Warszawa, 28 4. (PAT). Miniserstwo spraw zagra­
nicznych komunikuje: Charge des affaires Rzeczypo- 
spolitej w Moskwie ziożył w kom sarjacie do spraw za­
granicznych notę» która przypomina na wstępie, ze w 
dwóch notaćh z listopada i grudnia ru. rząd polski przed­
stawił rządowi sowieckiemu szereg niezaiatw.onych 
zajść granicznych i wskazał na kon eczność ich zała­
twienia w myśl żądań polskich. . Obecnie rząd polski z 
prawdziwem ubolewaniem zmuszony jest stwierdzić, ze 
delegacja sowiecka z niezrozumiałych przyczyn, worew 
zapowiedziom uchyla się od uczyń enia zadość niektó­
rym słusznym żądaniom polskim. Dotyczy to przede- 
wszystkiem dwóch spraw: 1) zajęcia przez oddziały 
sowieckie karczmy Agatin i 2) zamordowanie obywa­
tela polskiego Stanisława Lipskiego i uprowadzenie je­
go córki. Karczmę Agatin, położoną w pobbzu punktu 
granicznego Kołosowa, wymienioną w traktacie jako 
karczma bezimienna, a która traktat pozostawił po stro­
nie polskiej zarówno w czasie zaw erania traktatu jak 
po tem zajęta była przez posterunek polski, który do- 
p>ro w czerwcu 21 r. zduszony byl ustąpić przed prze­
możną presja oddziałów sowieckich. Zajęcie tej karcz­
my przez posterunek sowiecki, stanowi poważne naru­
szenie traktatu. Powołując się przeto na postanowienie 
traktatu pokojowego rząd polsk, domaga się niezwłocz­
nego odwołania z karczmy Agatin posterunku sowiec­
kiego i oddania tej karczmy do dyspozycji władz pol­
skich. _ . , .  , .  ,

W sprawie napadu na dom Stanisława Lipskiego do­
chodzenia pierwiastkowe, przeprowadzone przez władze 
polskie ustaliły następujący fakt: Dn.a _ 15 września 
1921 między godz. 14 a 15 patrol sowiecki w sile 7 ludzi 
przekroczył granicę polsko-sowiecką na Staczy w po­
bliżu wsi Morsztynowitze, udając się do futoru Chutko- 
wa Niwka, gdzie zamordował wlaścic ela tego futoru 
Stanisława L.pskiego, córkę zaś jego Malwinę żołnierze 
sowieccy uprowadzili ze sobą przemocą. Z dalszych do­
chodzeń wynika, że Malwina Lipska w nocy z 15 na 16 
września przetrzymana została na posterunku granicz­
nym sow eckim a rano następnego dnia odstawiona zo­
stała do Zytkowic. Świadkowie potwierdzają, że mię­
dzy innymi brał udział w tej zbrodni niejaki iwan Li­
sowski vel Lisun, niegdyś mieszkan ee wsi Morsztyno- 
wicze, ostatnio znajdujący sic na służbie w „osobnawa 
oddieienja“ w Zyto wicach. Delegacja polsika wy stąpną 
na pierwszym zjeździe mieszanej komisji centralnej ro­
syjsko-polskiej w lutym rb. z ż ą d a n i e m  przeprowadzenia 
przez władze sowieckie jak najbardziej skrupulatnego 
śledztwa w tej sprawie i ukarania winnych. W odpo­
wiedzi na to, delegacja sowiecka pismem z dnia 31-go 
marca rb. zawiadomiła delegację polską, że Malwi 
Lipska znajduje się w ręku władz sowieckich i więziona

Dotąd tak nie jest i na to się nie zanosi, nic więc 
dziwnego, że ani dyplomacja polsika, ani francuska me 
chce być naiwniejsza, niż Metteriiichy gdańskie i roz­
waża nad ustaleniem spokojnem przyszłości.

Czy tak jednak, jak to węszy wspomniany artykuł, 
to jeszcze grube pytanie, nak którem zastanawiać się
chyba nie pora. , , . ,

Charakterystyczmem w tem wszystkiem jest jeszcze 
to, że tak niezmiernie czujna na aneksie wpływów poli­
tycznych w Gdańsku, dyktowaną przez rzekomy dwu- 
imperjalizm polski i francuski, głucha jest i ślepa na u- 
sadowionie się i wprost zadomowienie się wpływów an­
gielskich w Gdańsku, na odwiedziny wojennej eskadry 
angielskiej, a nareszcie i fińskich i innych okrętów wo­
jennych. Ba, nawet nie kto inny, jak właśnie prasa nie­
miecka zatmafizaia owa efcspaozję angielską, ogarniającą

jest wraz z bratem swym Stanisławem Lipskim, aresz­
towanym 14 sierpnia ru, za bezprawne przekroczenie 
granicy celem odwiedzenia zamieszkującej na terytorjian 
sowieckiem chorej siostry, a dotąd więzionym i że od­
dana została do dyspozycji trybunału rewolucyjnego 
białoruskiej republiki sowieckiej, oraz że wyczerpująca 
odpowiedź będzie przedłożona delegacji polskiej po roz­
patrzeniu tej sprawy w trybunale rewolucyjnym, co w 
krótkim czasie ma nastąpić. Powyższa odpowiedź de­
legacji sowieckiej wywołać musi iak największe zdu­
mienie. Zamiast zawiadomić o ukaraniu winnych, od­
powiedź sowiecka potwierdza pośrednio wynik śledztwa 
pierwiastkowego co do sprawy zbrodni i zawiera przy­
znanie się władz sowieckich do udziału pośredniego w, 
organizowaniu napadu bandyckiego na dom obywatela 
polskiego, napadu połączonego z pogwałceniem tery­
torium polskiego, zakończonego zamordowaniem tego o* 
bywatela i uprowadzeniem jego córki. Co więcej sta­
nowisko władz sowieckich wskazuje poniekąd na cel, w 
którym cały ten zamach został przedsięwzięty, gdyż 
przez fakt oddania uprowadzonej Małwiny Lipskiej do 
dyspozycji trybunału rewolucyjnego, uważają one wi­
docznie dokonany gwałt jako powolne wykonanie swych 
rozkazów. Przeciw stanowisku, jakie zajęła w tej spra­
wie delegacja sowiecka, rząd polski w dzi sie zmuszo­
nym założyć jak najostrzejszy protest. Rząd polski 
stwierdza z całą stanowczością, że postępowanie władz 
sowieckich stoi w rażącej sprzeczności z prawem mię- 
dzynarodowem i z zasadami sprawiedliwości wogóle. 
Rząd polski żąda kategorycznie, aby przemocą na tery­
torium sowickie zawleczona i znajdującą się w rękach 
władz sowieckich Malwina Lipska niezwłocznie została 
zwolniona i odstawiona na terytorium Rzeczypospolitej 
Polsk. a zarazem domaga się uwolnienia brata jej Stani­
sława Lipskiego, który mógł być ukarany za przekro­
czenie linj: granicznej, a jednak trzymany jest w wię­
zieniu od 14 sierpnia ru., co nie może być ńczem uspra­
wiedliwione, oraz ukarania winnych napadu i zamordo­
wania ojca Stanisława Lipskiego, o czem rząd polski po­
winien być zawiadomiony. Rząd polski nie wątpi, że 
rząd sowiecki ńe chcąc chyba powagą swoją sankcjo­
nować niesłychanego.! w bandycki sposób dokonanego 
gwałtu na rodzinie obywatela polskiego, zechce zadość­
uczynić powyższym aż nazbyt słusznym żądaniom. Nie 
mniej jednak rząd polski zwraca uwagę rządu sowiec­
kiego, że tego rodzaju ekscesy przyczynią się do spotę­
gowania wśród ludności jrogran cznej uczuć^ wrogich 
wobec republiki sowieckiej, co utrudni ustalenia normal­
nych stosunków sąsiedzkich między obu państwami, do 
czego rząd polski niezmiennie dąży, a co leży niewąt­
pliwie również w interesie samego rządu rosyjskiego.

Gdańsk i choć brzdąkano coś ta i ówtdzie o tern, i*  
„Gdańsk staje się pomału kolonia angielską“, przędę 
■wszystkie te uwagi czynione były wsposób charaktery­
styczny ostrożny i nieagresywny. Aie i tego wldąć byto 
zbyt dużo i okazywało się to niedogodnem. Z tegosame­
go ptawArwdbnie źródła, z którego wypłynął obecny 
rozkaz przeciwdziałania wpływom polski mi francuskim 
W Gdańsku, z tegosamego źródła wypłynął kiedyś roz­
kaz do wydania prasowego „passepartouit" pochodowi 
angielskiemu. A czyż Anglicy politycznie mniej są dla 
Gdańska niebezpieczni, niż Francuzi bib Polacy?

Ale dość o tem! Albowiem celem naszym nie jest 
bynajmniej paraliżowanie wpływów angielskich, ale po­
prosi u wykazanie autorowi artykułu „Danz. N. Nachr. \  
że zibyt przejrzyście piórem jego porusza... Berlin.



.GAZETA GDAŃSKA- . KM» KWIETNIA.
1

Ust z Górnego Śląska.
Nowe narody — nowe gwałty! — Cele taktyki niemieckiej. 

Ohydne podejrzenie, — Kampanja prasowa przeciw Polsce.
I#’ 1 Katowice, 26 kwietnia.

Nie bez pewnej racji porównuje sie dzisiaj za­
granica stosunki na Górnym Śląsku ze stosunkami na- 
pwsykład w Meksyku, gdzie morderstwa i grabieże — 
jfryamfowanie silniejszego nad słabszym — należą do 
•wyklego porządku rzeczy. Nigdy, nawet w czasach 
OaJZAwziętszycfa walk plebiscytowych, bezpieczeństwo 
«•Obiatę nie było tutaj mniejsze niż obecni®.. Nie ma pra­
wie dnia, żeby nie napadano i nie mordowano zasłużo­
nych Polaków, nie mówiąc Już wcale o grabieżach i na­
padach rabunkowych, które wogóle nie schodzą z po- 
rsądku dziennego.

Zaledwie oddano ziemi Ofiary ostatniego ohydnego

gmachu niemieckiego na wojsko francuskie’ w Gliwi- 
ch, jeszcze nie zamknięto aktów na podobna zbrodnię, 
kfórą na kilka tygodni przedtem wykonano również w 

Gliwicach, barbarzyńcy niemieccy dzieło swoje ukorono­
wali morderstwem papeinionem na osobie znanego, zac­
nego 1 ogólnie nawet przez Niemców łubianego lekarza 
polskiego, dra Styczyńskiego w Gliwicach.

O szczegółach, dotyczących tego najnowszego mor- 
żierstwa politycznego na Śląsku prasa Już informowała 
wyczerpująco, tak, że ograniczyć się mogę do czysto po­
litycznej «trony tej sprawy.

I tutaj — rzecz bolesna przypuszczać choćby tylko W myśli, żeby się mogły znaleźć indywidua, któreby 
mord, popełniony na dr. Styczyńskim, uważały za dzie­
ło „nieprzeblerające w środkach intrygi polskiej“ — za­
znaczyć należy, że pewne organy prasy niemiecklei z 
C«Ją «tanowczością i obłudą faryzeuszowską wskazują 
Polaków jako Jedynych sprawców morderstwa na śp. 
dr. Styczyńskim. Takie posądzenie wyraziła np. rze­
komo katowicka „Schlesische Volkszeitung“ organ ślą­
skiej partii centrowej we Wrocławiu, a dalej jeszcze 
poszła również centrowa „Oberschlesische Ztg.“ w By­
tomiu, która wydrukowała „list otwarty“' do p. Caion- 
dera, twierdząc w nim, że Polacy zamordowali dra Sty­
czyńskiego, aby uzyskać powód do nowego powstania 
i odwetu na Niemcach!...

Że Polacy, ludność polsko-ślaska nie myśli o powsta­
niu, i tylko w ostateczności i w rozpaczy chwyci się te­
go środka samoobrony, zapewniać nie potrzeba. Po­
wstanie mogłoby tylko Polskę pozbawić znacznej czę­
ści owoców długoletniej pracy plebiscytowej i wycze­
kiwania, i na nowo odroczyć tym razem tak już bliski 
termin ostatecznego objęcia przyznanej nam części Gór­
nego Śląska. Jedynie Niemcom zależeć może na no- 
wem powstaniu i, jak twierdzi polska Naczelna Rada 
Ludowa w odezwie swojej, nawołującej ludność polską 
do spokoju i niereagowania na prowokacje niemieckie. 
Niemcy popełniają na ludności poisk ej, zwłaszcza na 
jej przywódców tyle gwałtów jedynie w tym celu, aby 
Ją przyprowadzić do rozpaczy i zbrojnego powstania.

Mimo tak jasnego stanu rzeczy nie wstydzi się pra­
sa niemiecka, nawet te jej organy, które j.ak „Berliner 
Tagebi.“ uchodzić chcą za poważne,, wskazywać na rze­
kome niebezpieczeństwo nowego bliskiego powstania 
polskiego! W tych dniach „dowodził“ „Beri. Tagbl.“ 
iw blisko dwuszpaltowej korespondencji z GlHvic, że Po­
lacy na spółkę z Francuzami przygotowują słę do po­
wstania, że cały Górny Śląsk najeżony jest bronią pol­
ską i ludność niemiecka żyje w ciągłej obawie o swoje 
życie. Tak pisze największy niemiecki orgąn prasowy 
rw chwili, gdy w powietrze wylatują olbrzymie zbrojo­
wnie niemieckie na Górnym Śląsku, gdy w polskiej czę­
ści Górnego Śląska każdy Niemiec ze spokojem spać 
się kładzie, podczas gdy uzbrojone i dobrze zorganizo­
wane płatne bandy niemieckie nieomal codzień mordują 
Polaków, pozostających w polskiej części Górnego 
Śląska.

W  czasie, gdy z Gliwic wyważono zwłoki zamordo­
wanego dr. Styczyńskiego do Poznania, gdzie mają 
być pogrzebane, Niemcy dokonali w Bytomniu, owej 
drugiej siedzibie Orgeszu niemieckiego, nowego mordu 
politycznego. W pociągu, za białego dnia, i to na stacji 
W chwili, gdy pociąg jeszcze nie był ruszył z miejsca, 
wystrzałem z rewolweru zamordowano również zasłu­
żonego Polaka, wachmistrza policji plebiscytowej^No­
waka, który w czasie ostatniego powstania był dowód­
cą małego oddziału, Morderca, jak zwykle uszedł nie- 
poznany...

Kie wszystka jest białea, co ¡¡lais...
Miałem przyjaciela, który — biedaczysko — cho­

rował na dziwną chorobę: brał rzeczy d o s ł o w n i e .  
Na białe mówił, że jest białe, na czarne, że czarne, I 
CElowiek ten został redaktorem — co prawda w Pipi­
dówce tylko, ale i w Pipidówce nieraz zachodzą wy­
padki, o których pisać należy.

Tali się i jemu biedakowi zdarzyło! I w Pipidówce 
Schodzili się od- czasu do czasu ludzie i rozprawiali pię­
knie i wzniosie nad tern, co jest dobre i szlachetne a co 
ile  i szpetne, które należy tępić i zgładzać z powierz­
chni świata. Oni mówili, bo mieli potrzebę wygadania 
się _  służyło im to na wzmocnienie apetytu, rzecz o- 
|romnie ważna przy potrzebie dobrego odżywiania się 
‘Ł  mój chory przyjaciel tą gastronomiczną potrzebą 
'dyktowane pogawędki brał naturalnie dosłownie i przej­
mował się niemi. Co mu się też zdarzyło?

Pewnego pięknego wiosennego wieczoru pogawęd­
ka zeszła na temat siedliska zepsucia, które rozsadowi­
ło się w Pipidówce nad nurtami szeroko rozlanej wody. 
Miejsce wymarzone do wszelakiego rodzaju rozkoszy, 
W miarę górzyste,, lesiste; uroki pięknej, zdrowej na- 
•jbffy przejawiały się w każdej porze dnia i nocy w in-

Przerywając ten temat zbrodni niemieckich na 
Górnym Śląsku, zaznaczyć mi wypada, że i prasa nie- 
miecko-śląska, nawet pisma wychodzące w polskiej 
części chociaż naogół potępiają te zbrodnie, usiłują prze­
cież złagodzić je i wytlómaczyć. Z prasy niem ecklej 
w polskie] części Górnego Śląska Rzeczpospolita nigdy 
pociechy mieć nie będzie. Pisma te, zwłaszcza „Katto- 
witzer Ztg.“, zamiast starać się dostosować do zmienio­
nych stosunków i lojalnie o ile możności .popierać pań­
stwo, które będzie nową ich ojczyzną, szkalują je w dal­
szym ciągu w oczach licznych ich czytelników, stara­
jąc się Polsce szkodzić jak najwięcej, przedstawiając ją 
ustawicznie jako twór niezdolny do żyda, nieskończenie 
niższy od ukochanego „Vaterlandu“ niemieckiego, W 
numerze piątkowym zamieściła „Kattow. Ztg,“ artykuł 
przeszło dwuszpaitowy o położeniu gospodarczem Pol­
ski, w którym z lubością rozpisuje się o trudnościach fi­
nansowych i gospodarczych, z lakierni młode państwo 
chwilowo jeszcze ma do walczenia. Gdy zaś prasa pol­
ska w słusznem uburzeniu piętnuje takie i podobne nie- 
godziwości, blaty niemieckie z miną faryzeuszewską 
twierdzą, że prasa polska uprawia hecę i szczuje prze­
ciwko Niemcom, przygotowując w ten sposób grunt do

Wiedeń, 26 kwietnia. (Rusapreas). — W wychodzącym
tuta] czasopiśmie „Ukraina“ ukazał dę wczoraj (25 kwietnia) 
tekst tajnej umowy wojskowej, zawartej dnia 3 kwietnia 1922 
roku w Berlinie pomiędzy pełnomocnym! przedstawicielami 
sztabu R. K. K. A. (RaboczeJ kwestianskoj krasno] arm}!) z 
jednej strony 1 pełnomocnymi przedstawicielami niemieckiego 
sztabu generalnego z drugie] strony.

Pełnomocnymi przedstawicielami sztabu R. K. K. A. byli: 
obywatel Nowicki 1 obywatel Stefanów.

Pełnomocnymi przedstawicielami sztaba generalnego byli: 
gen. piechoty von Seekt, admirał Benke, podpułk. Scharf 1 ma­
jor PeteT.

Wyżej wymienione osoby, po wzajemnem sprawozdania 
pełnomocnictw i uznaniu ich za wystarczające, zawarły kon­
wencję, brzmiącą, jak następuje:

§ 1. Niemiecki sztab generalny zobowiązuje się do zaopa­
trzenia armii R. S. F. S. R. w broń. i amunicję w ilości nie­
zbędnej dla uzbrojenia i zaopatrzenia 180 pułków piechoty, 
zgodnie z aktełn A. (Nr. 556/88 z d. 4/III r. 1921). Przedmioty 
zaopatrzenia i uzbrojenia niemiecki sztab generalny zobowią­
zuje się w terminach miesięcznych, do miejsc przeznaczenia, 
własnemi środkami, na własny rachunek i własną odpowie­
dzialność.

Trzecia część zbroi i amunicji ma być typu rosyjskiego 
(karabin ros. 3 liniowy wzoru 1891 r.).

Pozostała broń i amunicja ma być typu niemieckiego (ka­
rabin Mauzera p. wzoru M., 89).

Jednocześnie niemiecki sztab generalny zobowiązuje się 
dostarczyć, na wyżej wymienionych warunkach, artylerię cięż­
ką i połową, niezbędną dla zaopatrzenia i uzbrojenia 20 dyw. 
pieckoty, zgodnie z etatem A. (Nr. 566/88 z d. 4 marca 
1921 r.).

Wskazana ilość broni nie przewidziana Jest w umowie z 
dnia 25 marca 1921 r.

§ 2. Niemiecki ysztab generalny zobowiązuje zorganizować 
rosyjska flotę wojenną na m. Bałty okiem i Czarnem:

a) przez dopełnienie kadrów niemieckich Instruktorów flo­
ty do normy, wskazanej w konwencji z d. 25 marca;

b) przez reorganizację i odpowiednie wyszkolenie wyż­
szych i niższych szarż rosyjskiej floty wojennej, zgodnie z 
wymaganiami, jakie dało doświadczenie lat ostatnich.

s) przez kapitalne wyremontowanie statków rosyjskiej floty 
wojennej, zgodnie z wskazaniami szefa urzędu do spraw mor­
skich R. S. F. S. R.

§ 3. Niemiecki sztab generalny zobowiązuje się, oprócz już 
dostarczonych, dostarczyć w najbliższym czasie 500 nowych 
aeroplanów z odpowiednią liczbą części zapaśników typu 
„Junker“.

§ 4. Niemiecki sztab generalny zobowiązuje się zaopa­
trzyć oddziały techniezne armji R. S. F. S. R. w materiały 
techniczne w ilości niezbędnej dla zaopatrzenia 180 pułków 
piechoty, zgodnie z etatem A. (Nr. 566/88 z d. 4 marca 1921 r.) 
i zobowiązuje się dostarczyć 150 radiostacji potowych.

§ 5 Niemiecki sztab generalny zobowiązuje się zaznajomić 
sztsrb R. K. K. A. z wynikami ostatnich doświadczeń i wyna-

łazków technicznych w dziedzinie walki gazowej i zobowią­
zuje się wyszkolić w tym kierunku 60 instruktorów rosyjskii-h, 
przysłanych do Niemiec przez sztab R. K. K. A.

§ 6. Niemiecki sztab generalny zobowiązuje się przysłać do 
Rosji niezbędną liczbę specjalistów techników, w celu powię­
kszenia produkcji Istnielącego już w Rosji przemysłu wojen­
nego, a także w celu zaprowadzenia instalacji i puszczenia w 
ruch jeszcze w r. 1922 nowych iabryk amunicji w Tulę (2 fa­
bryki broni), Samarze i Petersburgu.

§ 7. Ze swej strony sztab R. Ii. K. A. potwierdza całko­
wicie uprzednio zawarte konwencje, mianowicie z d. 17 kwie­
tnia 1919 r. 1 z d. 25 marca 1921 r., stanowiące całość z ni­
niejszą konwencją, i zobowiązuje się wyrobić u rządu R. S. 
F. S. R., aby faktycznie przekazanie Niemcom 20 statków wo­
jennych ze składu rosyjskiej floty wojennej, zgodnie z dodat­
kiem Nr. 2 do konwencji z d. 25 marca 1921 r„ nastąpiło nie­
zwłocznie. Z uwagi jednak na obecne warunki polityczne, 
statki te pozostaną w portach rosyjskich.

§ 8. Sztab R. K. Ki A. gwarantuje niemieckiemu sztabowi 
generalnemu, że 3 fabryki niemieckie, wybrane przez niemiec­
ki sztab generalny, mianowicie: fabryka aparatów i motorów 
lotniczych, fabryka gazów trujących 1 fabryka broni mogą 
być przeniesione do Rosjf I puszczone w ruch pod warunkiem, 
że armja R. $. F. S. R. będzie miała zupełną możność korzy­
stania z wyrobów wyżej wymienionych fabryk i zakładów.

Jednocześnie sztab R. K. K. A. ule będzie stawiał żadnych’ 
przeszkód oficerom niemieckim I specjalistom w Ich pracy w 
nowootworzonej fabryce broni w Afganistanie.

§ 9. Sztab R. K. K. A. zobowiązuje się utrzymywać na gra­
nicy zachodniej R. §. F. S. R. nie mniej, lak 18 dyw. piechoty 
1 8 dyw. kawalerii, z której to liczby trzecia część powinna 
mieć komplet zwiększony, wodnie z etatem B. (Nr. 55/789 « 
d. 4 marca 1921 r.), przytem wymienione wojska powinny być 
skoncentrowane w okolicach, oznaczonych w zasadniczym pla­
nie operacyjnym podług konwenojl z d. 25 marca 1921 r.

§ 10. Sztab R. K. K. A. zobowiązuje się do sierpnia rb, 
powiększyć zdolność przewozową kolei aleksandrowskiej ! 
mlkołajewskiej do 12 pociągów na dobę, licząc, że odnogi, 
przechodzące w trójkącie Mlńsk—Moskwa—Petersburg, po­
większą również w-tym stopniu swe zdolności przewozowe.

§ 11. Zgodnie z istniejącym traktatem politycznym, sztab 
R. K. K. A. i niemiecki sztab generalny opracują wspólny plan 
operacyjny, otwierający Rosji dostęp do m. Bałtyckiego. Tym­
czasowo bez specjalnych porozumień i traktatów, ustala się 
linję demarkacyjną między wojskami R. S. F. S. R. i wojska­
mi niemieckiemi, przechodzące przez Solis—Wolmar—Ostrów.

§ 12. Obie strony zobowiązują się utrzymać w tajemnicy 
powyższą konwencję.

Konwencja napisana jest w dwu jednakowych egzempla­
rzach, w językach rosyjskim i niemieckim, przyczem, na 
wypadek nieporozumień, obowiązuje tekst niemiecki, na do­
wód tego pełnomocnicy obu stron stwierdzają tę konwencję 
własrioręcznemi podpisami i przyłożeniem pieczęci.

Następują podpisy,
Berlin, dnia 3 kwietnia 1922 r.
(Tekst powyższy jest zbyt interesujący, abyśmy zbyli go 

milczeniem, w każdym jednak razie zaznaczamy, że podaje­
my go na odpowiedzialność Agencji Russpress. P. R.)

Hada sit. Warszaw? przeciw fcliifiawl gry 
w Sspocie.

Warszawa, 28 4. (PAT). Na wczorajszem posiedze­
niu rady miejskiej przed przystąpieniem do porządku 
dziennego prezydent rady miejskiej p. Baliński odczytał 
odezwę Polaków gdańskich, wzywającą społeczeństwo 
do zwalczania domu gry w Sopocie. Odezwę tą przy­
jęła do wiadomości i postanowiła zwrócić się do orga- 
nizacyj obywatelskich stolicy o wywarcie wpływu w, 
kierunku zwalczania kasyna sopockiego.

Najwyższy czas
aby odnowić

prenumeratą na maj i czerwiec
na Gazetę Gdańską

Cena już z odnoszeniem mkp. 550 za maj i czerwiec 
mkp. 275 za maj.

nej formie. Nie pociągały one jednak obywateli Pipi- 
dówtki, którzy zamykali oczy na piękności przyrody, 
gdyż ciągnęło ich owo siedsŁisko zepsucia. Tam ciągnęli 
gromadnie z żonami, córkami, synami, szukając w du­
sznej atmosferze rozrywki we dnie i w nocy.  ̂ Zaraza 
zgorszenia sięgał poza granicę Pipidówki, ściągając 
z czasem coraz szersze rzesze gości z bliższych i dal­
szych okolic.

I na ten temat w ów piękny wieczór wiosenny po­
częto gawędzić... Mówiono wiele, rozprawiano szero­
ko i osiągnięto jednomyślną zgodę, że odtąd należy uni­
kać siedliska zepsućia.

A cóż to wszystko ma wspólnego z mym przyjacie­
lem — mógłby ktoś zapytać. — Zaraz będzie, tylko w 
porządku, po koleji.

Uczestnicy pogawędki rozeszli się, przespali a na 
drugi dzień wzięli się do zwykłej pracy codziennej, nie 
bardzo pamiętając, o czem poprzedniego wieczoru mó­
wili. Na nieszczęście swe pamiętał o tem tylko mój 
przyjaciel i porzucając swe zwykłe zajęcia, stanął u 
bramy owego siedliska zepsucia, ciekaw, czy jeszcze 
kto tam wejdzie. Można wyobrazić sobie jego zdumie­
nie, gdy nagle zobaczył wśród -wchodzących jednego^ 
który nąjbardzKd srożył się na donn zepsucia. Przyja­

ciel mój, nie namyślając się chwili, chwycił go za czu­
prynę (lekka przenośnia — przyp. zec.).

W Pipidówce na wieść o tym wypadiku zawrzało! 
Czy redaktor zastanowił się, kogo chwyta za czupry­
nę? Żeby choć za brodę lub inną część ciała! Ale za­
raz za czuprynę i to jednego ze świeczników społe­
czeństwa pipidowskiego! — Przecież była jedno zgodna 
uchwała — tłómaczy się przerażony mój przyjaciel. — 
Uchwała uchwala, to czekać należało na kogoś z plebsu, 
ale skąd prawo podnosić rękę na czuprynę dygnitarza!

Tego przyjaciel mój, biorący rzecz każda dosłownie, 
zrozumieć Me umiał i nie zrozumiał nawet, gdy mu 
przedłożono nową uchwałę, że ów dygnitarz miał pra­
wo wejść do przybytku zepsucia, gdyż wchodził tam, 
aby w siedlisku zia szerzyć dobro...

Przyjaciel mój smutno skończył. Zebrał się srogi are- 
opag, który orzekł: Nie dorósł on do swego stanowi­
ska, gdyż bierze rzeczy zbyt prosto. Nie o każdej ziej 
rzeczy można napisać, że jest zła, nie o każdej dobrej, 
że jest szlachetna — we wszystkiem musi być miara l 
wzgląd na ludzi i godności, które oni piastują. — Wy­
rok słuszny i sprawiedliwy!

Spisałem tu te przygody mego biednego przyjaciela 
fcu przestrodze i nauce innym. W. Z.
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Krótkie wiadomości polityczne.
Propaganda przeciw Francji. Genua. (AP). • Z dnia na

dzień wzmaga ale tu wszczęta przez Rosję I Niemców pro­
paganda przeciwko Francji. .W ostatnich dniach rozpuszczono 
pogłoskę, że delegacja francuska otrzymała z Paryża rozkaz, 
aby za wszelką cenę uniemożliwić dalsze obrady 1 doprowa­
dzić do rozbicia konferencji. Nie można zaprzeczyć, że ob­
myślony przez Niemców 1 bolszewików manewr wywołał 
wśród delegatów innych państw różne dysonanse 1 ie  Fran­
cja mogłaby z czasem stanąć nieco odosobniona. Coraz czę­
ściej słyszy się głosy, ie  z powodu podstawy Idących razem 
Niemców 1 bolszewików, konferencja genueńska staje się nle- 
tyłko Iluzoryczna, lecz wręcz niebezpieczna dla pokoju euro­
pejskiego.

Układ gospodarczy nlemłecko-ildskl. Berlin. (AP). Po
kilkudniowych rokowaniach w urzędzie spraw zagranicznych 
między niemiecką a fińską delegacją podpisaną została kon­
wencja, regulująca najakteainlejsze kwestie gospodarcze obu 
państw. Dotyczy ona w szczególności uregulowania kwestii 
podróżowania przedstawicieli handlu, ruchuskolejowego I okrę­
towego, a nadto pełnomocnictw władz konsularnych. Kon- 
wenoja zawiera nadto oświadczenie obu stron co do V *0yf0' 
t  • wej&cia w układy nad układem gospodarczym, otoejnwsą- 
cym całokształt stosunków wzajemnych.

O mandat nad Palestyną. Genua. (AP). P r z e d to k o ń c i s # -  
H fm obrad w Genui rozpatrywany ma być memoriał repre­
zentantów stowarzyszeń żydowskich w sprawie potwierdzenia 
gwarancyjnego przez traktat wersalski mandatu n a d  Palesty­
ną. W memoriale tym dowodzą żydzi, że brak 
takiego Jest powodem gwałtów, popełnianych aa żydowskej 
ludności w Palestynie.

Mowa Wilsona. Londyn. (AP). M a m a l e k  Sb  Henry 
WiUon, który przybył kilka tygodni temu do Belfastu, y- 
głoaU na zebr anta w Nortfa Down dłuższą mowę, w której po­
wiedział odnośnie do Lloyd Georgea, co 
wałem z Lloyd Georgem kilka lat t  rzędu. « » *
dzaUśmy się zupełnie, z czasem zauważy em Jednak, że oka- 
suJa on coraz więcej skłonności do pertraktowania z 
T o g u n L  Od czasu tego węzły “ * * * Z £ ^ S
sie zupełnie. Nie mam do a ie g o  żadnej 
na Boga, czy i Lloyd George nadaje się na klerownflct naj­
większego na świeci* ijnperjum? Ani na chwilę ni# waham 
sta powiedzieć, i e  stanowczo nie.

Cztezerta I arcybiskup gennećskL tAł**' T V T
,k i .  wydani. „New York Herald“ .  » k w ie tn ia  przynosi bar­
dzo ciekawe szczegóły e rozmowie, Jaka wywiązała się mie­
dzy Cztczerlnem a arcybiskupem w Genui podczas obiad«, 
wydanego przez rząd wioski na eześć dypłosnatów^ Arcy- 
btekun wyraził nadzieje, te  w niezadługitan może Już czasie 
dojdzie do zupełnego porozumienia między Kościołem kato­
lickim a kościołem ortodoksyjnym. Cziczerln nletylko, ie  na­
k l e i  tej nie osłabił, ale przeciwnie, umocnił ją. Na zapytanie, 
Jaka Jest obecna sytuacja kościoła katolickiego w Rosji, od­
powiedział Cziczerln dosłownie: „W Rosji deszą się wszyst­
kie wyznania absolutną swobodą.“ Po wypowiedzeń!« się w 
sprawach religijnych wymienili arcybiskup i  Człczerinem 
toast 1 wizytówki z własnoręcznemi podpisami.

Lenin Jedzłe do Genui. Genua, A  P. Kapitan Gtullettl, 
sekretarz generalny Zjednoczenia marynarzy, otrzymał ra«Mo- 
telegram z Moskwy, zawiadamiający go, t t  Lenin wyjechał 
do Genui. Glulettl sądzi, te Lenin wsiadł na okręt w Jednym 
z portów Czarnego Morza. Wiadomość tę podajemy na od­
powiedzialność Agencji JFournler“.

Katowanie dziatwy polskiej na SyberJI. Gdańsk, A P . Po­
seł polski w Tokio p. S t  Patek zajął się bardzo energicznie 
akcją ratowania dziatwy polskiej na Syberii. Znaczniejszą 
sumę na podtrzymanie akcji tej otrzymał p. Patek od P°'sWn- 
go konsulatu w Detrlot oraz od poselstwa polskiego w Wa­
szyngtonie. Pan Patek wyraża ofiarodawcom publiczne po 
dziękowanie 1 zaznacza, te  ofiary przeznaczone na podobny 
cel otrą niejedną łzę niedoli dzieci ęciej 1 pozwolą uratować 
z piekła rosyjskiego wielu w przyszłości może pożytecznych 
obywateli polskich.

Zatarg na morzu z sowietami. Londyn, A. P- R*3>d Ce­
gielski widział się zmuszony wysłać okłęt wojenny „HarabeJ 
na morze białe dla ochrony angielskich łodzi rybackich. W 
marcu wielokrotnie zatrzymano angielski i norweskie statki 
rybaclde, nawet znajdujące się poza obrębem granicy wyzna­
czonej przez rząd sowiecki na odległoścIT2 mil wybrzeża ro­
syjskiego. 3 marca skonfiskowały władze sowieckie „Saint 
Hubetr“ Jakkolwiek udowodnieniem Jest, lż okręt znajdował się 
14 mil od wybrzeża rosyjskiego. Skonfiskowano też okręt

„Magnat“ przyczem 10 kidzi załogi utonęło. Rząd angielski 
nigdy nie zobowiązał się do uznania 12 mil jako wody tery­
torialnej, gdyż wszystkie inne państwa uznają tylko i  mile. 
Zastępca angielski w Moskwie przedłożył rządowi sowiec­
kiemu silny protest wraz % żądaniem wynagrodzenia szkody 
za straty poniesione przez rybaków angielskich.

„Rachunki“ sowieckie. Moskwa, A  P. .Jswestłja“ w sze­
regu ostatnich numerów przynoszą artykuły z wystawieniem 
rachunków, które Rosja sowiecka przez swych zastępców 
przedłożyła mocarstwom zachodnim w Genui. Cały obszer­
ny materjał ten zestawiony Jest' według poszczególnych po­
wiatów 1 gufoernjł, a nadto według rozmaitych faz i etapów 
lat wojny światowej 1 wojny domowej.

Osobno obliczone są szkody wojenne Syberji, Ukrainy, 
Kaukazu, okręgu Wołgi, Krymu, Armenji, Georgji, I wszyst­
kich częśd  Rosii europejskiej. Ob dc ententy Polski, Finlandii, 
Rumunii 1 innych państw wymienione są tu nazwiska K-olcza- 
ka, Denlkfna, Bałachowlcza, Judenicza, Petliury, Sabolotniego, 
Kraplwy, Chmary, Urllka, Peremykina itd. W całym kraju 
odbyły się zgromadzenia, któro podniosły protest przeciwko 
żądaniom emtenty, ażeby Rosja spłacała coś zachodowi, prze­
ciwnie, zgromadzenia domagają się wystawienia rachunków 
państwom zachodnim. Uchwałę zgromadzeń tych wysiane są 
do zastępców Rosji sowieckiej w Genui. „Iswestiia“ urzą­
dziła szereg taterwiewów s wybitnymi wojskowymi rosyj- 
kśml. W Interwlewach tych generał Brusllow, generał Za- 
iączkowski, profesor Lukirskl I inni Jeszcze ra* podnoszą wiel­
kie zasługi, któremi poszczycić się może Rosja przez swe peł­
ne poświęcenie uderzenia w czasie wojny światowej w Pru­
sach Wschodnich 1 Galicji

Choroby w Roś#. Moskwa, A  P. Według statystyki so­
wieckiej w roku ubiegłym od 1 stycznia do 1 grudnia zaszło 
440 000 wypadków tyfusu plamistego, przyczem liczba ta od­
nosi się tylko do Rosji europejskiej bez Ukrainy I Kaukazu. 
Na Ukrainę przypada 63 300 wypadków, na Syberję 25 700, na 
Kaukaz 1,444, na Azję centralną 574.

Ilość wypadków malarii wynosiła w Rosji europejskiej 
450 000, na Ukrainie w ciągu 5 miesięcy 157 000, na Syberji 
30 000, na Kaukazie 3 400, w Aa» centralnej 25 000. Wypad­
ków tyfusu brzusznego zaszło w Rosji 272 000, na Ukrainie 
88 000, na Kaukazie 3 688, w Azji środkowej 2 000. Czarnej 
o«py zaszło wypadków w europejskie) Rosji 26 000, na Ukra­
inie 2388, na Kaukazie 567.

Aresztowanie szpiegów. Ryga, A  P. W Ubiegłym tygo­
dniu uwieziono kliku urzędników z poselstwa sowieckiego w 
Rewel«. Chodzi ta o czterech urzędników, którzy uprawiali 
wojskowe szpiegostwo. Znaleziono przy nich daty odnoszące? 
się do akcji estońskie] 1 finlandzkiej. Dwoje uwięzionych, parę 
małżeńską puszczono na prośbę poselstwa sowieckiego na 
wolną stopę za kaucją pół miliona marek.

Oficjalny zastępca sowietów w Ameryce. New York, A. P. 
Oficjalnym zastępcą Rosji sowieckiej w Ameryce w miejsce 
Mantensa zamianowany został amerykański obywatel 1 znany 
Nowojorski adwokat Charles Recht W rozmowie z przedsta­
wicielami prasy Recht nie krył się z krytyką stosunków pa­
nujących w Rosji usprawtedEwia) Je jednak tym, że wyższym  
funkcjonariusz om sowieckim brak odpowiedniej rutyny, s po­
nieważ rosyjska Inteligencja sabotowała rząd sowiecki z ko­
nieczności aparat rządowy musiał rekrutować się z kół, która 
nie miały potrzebnego doświadczenia w dziedzinie admnlstra- 
cyjnej. W polityce zagranicznej sowietów najważniejszą rolę 
odgrywa Litwinow, w którego rękach Cziczerln Jest tylko w y, 
bltnera narzędziem. Recht wypowiedział następnie opinię, że 
w Interesie przemysłu amerykańskiego Jest potrzeba nawią­
zania stosunków handlowych w Rosji. Przedewszystkiem A- 
meryka może dostarczyć Rosji niezmierną Ilość maszyn rol­
niczych, a także przemysł filmowy winien zainteresować się 
Rosją. Recht Jest pełnomocnikiem rosyjskiej „ochotniczej 
floty“ na Amerykę ł Japonie I w tym charakterze zwrócił się 
obecnie do rządu amerykańskiego z żąda wtem zwrotu rosyj^ 
sktdh statków „Pensa“ 1 „Tobolsk“, znajdujących się w por  ̂
tach amerykańskich.

Naczelnik Państwa na ślubie króla Aleksandra. Blalegród, 
A  P. Oficjalnie podano tu do wiadomości, że śklb króla Ale­
ksandra z kslężmloaką Mariolą rumuńską edbędde się 1 czer­
wca. Na uroczystości ślubne) będzie obecny również Naczel­
nik Państiwa Piłsudski.

Niepokoje w Irlandii. Londyn. A. P. Powstańcy irlandzcy 
zastrzelili na ulicy generała Adamsohna, komendanta brygady 
angielskiej.

Tajemnic« z układem waiykańsko-sowlecklin. Gdańsk. A. 
P. Z kół watykańskich donoszą, że układ zawarty między

W«tytoniem a rządem sowieckim »ostał podpłsany już 
tygodni temu. Jeszcze przed konferencją w Genui. O akiada&f 
tym miiała być zachowana na rade ścisła tajemnic* tymcza­
sem Worowskij, przedstawiciel Rosji w Rzymie zdractett M 
Jako pierwszy w rozmowie z dzdenaikarziami taUkai włoskich 
pism lewicowych. _ dii;1 :

Nowe pismo rosyjskie. Berta. A  F. tJtaaaf aię ta ffaMCjs ]
szy numer rosyjsko wojskowego pisma ¡pod tytułem -W oh»
1 Pokój“. Artykuły wstępne zamieszcza w tern piśrai« nie­
miecki pułkownik z« sztabu generalnego Bauer i  kapitan mąt 
rywalki Rittcr, Pismo to przeznaczone jest na eksport <k> 
Rosji.

Podróże Płerpoota Morgana. Paryż. A  P. Z Nowego Yrtta
ku donoszą, że Pienpont Morgan, który wyjadzie z Antonin 
kl 15 maja, uda się nletylko do Londynu 1 Paryża, lecz tata
wadizi również o Berlin, gdzie odbędzie konferencję w spnta 
wie pożyczki, jaką Ameryka chce Nlemoom ewentualnie to 
dzielić pod pewnymi warunkami 1 zastrzeżeniami.

Broń dla Rosji, Reval A  P. 2 statki handlów«, dziwnym
zbiegliam okoliczności „Genewa“ 1 „Warszawa“ wyruszyły W 
Werniku Rosji. Statki te naładowane są bronią I amunicją 
przeznaczoną dla Rosji. ; 4

Trwożliwa sytuacja w Chinach. Londyn. A  P. Statek eó>
mlralski „Huron“, należący do marynarki Stanów Zjednoczo­
nych otrzymał rozkaz natychmiastowego wyruszenia w ’kie­
runku Chin, gdzie sytuacja zaczyna być trwożliwa. Statek 
wypłynął na wody natychmiast. Reądtowł amerykański emu 
chodzi o ochronę żyda 1 mienia obywateM amerykańskich w; • 
Tlen-Tsin.

Paslcz Judzi o do Gemd. Genua. A. P. Prezydent ministrów 
w Jugosławii Paslcz oczekiwany jest tutaj w sobotę bieżą­
cego tygodnia. Pasta uczestniczyć będzie w końcowych O- 
bradadudelegacji jugosłowiańskiej z delegacją włoską.

Jugosławia nie uznaje traktatu w Rapaflo. Białogrod. A. P. 
Rządów« pras» tutejsza podaje oficjalnie do wiadomości, że 
na wtorkow em posiedzeniu rady ministrów zapadła uchwała, 
że królestwo serbsko-chorwadko-slowiańskde nie uznaje u- 
kladu r os yjsk o -ulendeckiego, ponieważ stoi on w sprzeczno­
ści z traktatem wersalskim.

O torpedowe® dla Fhdandjl, HeiŁslngfors. A  P. Admirali­
cja angielska powiadomiła rząd fiński, że nie może mimo naj­
lepszych chęci odstąpić mai sześć torpedowców starszego ty­
pu do użytku wojskowej marynarki. Natomiast może Finlan­
dią nabyć w «ugdeJskich prywatnych dokach tyile torpedow­
ców, tte tylko zechce.

O rozbrojenie Bułgarów. Białogrod. A. P. Na żądanie mię­
dzysojuszniczej komisji demobili za cyjne.j został wniesiony w 
Sobranht nowy projekt ustawy, dotyczący całkowitego roto 
brojenia hidnośd cywilnej. Według ustawy tej musi każdy 
obywatel bułgarski wydać wszelką broń biała I palną komisji 

Ufatenty. Ustawa ta dotyczy również oficerów rezerwowych, 
którzy będą rmuslek wyzbyć się nawet swych szabel. Wśród 
mili turystów bułgarskich zapanowało i  tego powodu wielki« 
wrzenie. Zwrócono się do delegatów w Genui, ażeby zało­
żyli przeciwko żądaniom komisji energiczny protest.

Protest przeciw reprezentacji Rosji przez bolszewików,
Paryż. A. P. Prezes „Ogniska rosyjskiego“ w Paryżu Trepów 
zwraca się do prasy francuskiej z energicznym protest*® 
przeciwko identyfikowaniu bolszewickich reprezentantów M 
delegatami reszty narodu rosyjskiego nie uznającego «w lo ­
tów. Trepów powiada w proteście swoim między tanemi, oo 
następuje: „W sprawozdaniach z konferencji genueńskiej Jesl 
ustawicznie mowa o „przedstawicielach rosyjskich“ tak zbro­
dniarzy i gwałcili ludu rosyjsk. nazywać się nie godzi. W Imię 
r.iu licznych partjotów rosyjskich zakładam energiczmy pro­
test przeciwko posługiwaniu się nazwy „przedstawiciel« ro­
syjscy“ na oznaczenie delegacji bolszewickiej. Jednocześni« 
zaznaczam, że naród rosyjski nie uznawał 1 nie uznaje obec­
nego uzurpatorskiego rządu i że wszelkie umowy, które de­
legacja rządu tego w Genui zawrze, nie zostaną przez naród 
rosyjski ani uznane, ani dotrzymane“.

Trepów wyraża nadzieję, że odezwę" tą powtórzy prasą 
całego świata, stojąca w obronie prawa i sprawiedliwości.

7 ^ * 1 « ¡ p i l !  w kaw'aratácb i rsstaiE racIaeb 
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Nasza własna fa obuwia
kióra w wyrobach obuwia luksusowego zajmuje pierwsze miejsce, po­
siada olbrzymi wybór najnowszych pięknych modeli, na nadchodzący

sezon.
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„GAZETA GDAŃSKA*. KHr® KWIETNIA.

i I
I W 1 „Gazecie Warsa." obszernie «mawia K. Łęczycki 
fŃwmlgr&cję. Pisze on:

Leży przedemną statystyka reemlgracfl do Polski za 
ostatnia półrocze 1921 r. Znajdujemy tam następujące 
S ta r t

Gdańsk 33 632
Atwerpja 1701
Rotterdam 1850
Hamburg 3391
(Tryjes* 19

Rasem 40693
Nafefy »wiactyć, że cyfra ta jest niezupełna gdyż 

■feak w  tein statystyki portów francuskich i niektórych 
Innych. Wśród powracających procent obcych narodo­
wości jest nieznaczny.

Statystyka zaś emigracji z Polski za rok 1921 przed- 
! rtawla $lę w sposób następujący:

Do St. Zjedn. — 90 101 w tern żydów 70 376, do Ka­
nady — 7571 w tam żydów 5 160; do Palestyny —6115 
1ńr tem żydów 6112,

iWogóle żydów 70 proc- chrześcijan 21 proc.
¡Wśród chrześcijan większość stanowią rusini z Mało­

polski swchodn. Wśród żydów znaczny odsetek sta­
nowią litwacy, oraz przybysze z Rosji i Ukrainy.

Cyfry te byłyby bardziej wymowne, gdyby staty­
styka narodowościowa emigracji w rubryce „żydzi 
uwzględniała tych ostatnich. Jednak liczby powyżej 
przytoczone rzucają jaskrawe światło na niesłychanej 
doniosłości proces społeczny — proces nacjonalizacji 
Polski proces przeciwstawny denaojonallzacji w cza­
sach niewoli. Krótko mówiąc dawnie] wyjeżdżali swoi 
pozostawali obcy, dziś wyjeżdżają obcy pozostają swoi.

Ruch powrotny na rok 1922 przedstawia się znacz­nie intensywniej. Jak donosi p. Henryk Tetmajer, szef 
biura reemigracyjnego w Chicago p. t  „Stary Kraj" 
liczba reemigrantów z samych tylko St. Zjednoczonych 
dosięgnie w tym roku 100 tys. Liczba reemigrantów 
z Westfalii według obliczeń statystycznych 247 tys. 
Kapitał przewieziony do Polski przez reemigracje ame­
rykańska przy skromnych obliczeniach slega astrono­
miczne] cyfry 900 miliardów marek.

Te sumy bajońskie stają się jednak pietą Achillesa 
dJa reemigrantów. Już w Gdańsku poczyna reemigranta 
otaczać rój spekulantów 1 szubrawców. Zaledwie zaś u- 
chodziec wypłacze się z pajęczych sieci wydrwidolarów, 
Już czeka go nowy czyściec — biurokratyzm. On to 
Zwiększa psychologicznie niestety zrozumiała niechęć 
nawpółgłodnego urzędnika do tego prawdziwego magna, 
ta kapitału jakim jest jeszcze teraz przeciętny reemi­
grant amerykański.

Aby jednak kapitał ten nie został zmarnowany, za­
znacza autor, że należy na całej przestrzeni Rzeczypos­
politej zorganizować na wzór Wilna i Poznania, Komi­
tety osadnictwa reemigracji“ udzielające porad praw­
nych i informacyj reemigrantom. Instytucje te nie po­
winny nosić charakteru filantropijnego, lecz pobierać u- 
miarkowane procenty za pośrednictwa sprzedaży z 
pierwszej ręki. O ileby potrafiły one zgrupować naj 
Wybitniejszych działaczy społecznych danej okolicy, 

zapewniłyby również kooperację miejscowej inicjatywy 
Z kapitałem przybyszów. Należałoby również stwo­
rzyć specjalną opiekę b. wysokopłatną dla reemigran­
tów od Gdańska aż do miejsca osiedlenia się. Ważnem 
«jest jeszcze pytanie: dokąd się skieruje reemigracja? 
Rozdzieli się ona, zapewne, na dwie części z których je­
dna gospodarczo i technicznie silniejsza osiądzie w za­
chodniej Polsce, druga zaś o ile nie pociągną ją dość 

' silnio ku zachodowi stosunki gospodarcze lub rodzinne 
może być skierowana na ziemie wschodnie. Sprzyja 
temu niesłychanie wyludnienie tych ziem. Ludność 
Ziemi Wileńskiej w stosunku do stanu zaludnienia z roku 
11914 zmniejszyła się o 30 proc., Ludność Polesia o 40 
proe. Liczba mieszkańców Wilna spadła z 200 tys. do 
430. Grodno z 66 do 28. Brześcia z 57 do 14. W 1919 
r. z wyjątkiem Baranowicz wszystkie miasta na wscho­
dzie miały mniej ludności fliz w r. 1897.

Reemigracja ze wschodu podniosła nieco te liczby, 
pozostaje jednak pytanie — k.m się zaludnią nasze 
miasta i wsie: ludnością ze wschodu, czy zachodu, swo­
ją ozy obcą? Oto zasadnicze pytanie dla całego szere­
gu lat naszej pracy we wschodniej Polsce.

Czyż tylko jednak dla wschodniej Polski?
Ohwilowo odparty atak niemiecki znowu powracać 

zaczyna w całej swej sile. Jesteśmy więc wciśnięci po­
między Drang nach Osten i Drang naoh Westen.

Niestety w przeciwieństwie do najbłahszych spraw 
politycznych, społeczeństwo nasze nie udziela dość u- 
■toagi temu niesłychanie doniosłemu procesowi jakim jest 
Aacijonalizacja Polski.

Nie naśladują nas jednak w tem żydzi. Oto co pisze 
pismo tyg. „Polska“ w nr. 45: „Dla odbudowy gospo­
darczej żydów w Polsce powstały wśród żydowskiej 
«¡migracji w Ameryce dwa komitety (Jewish Destribu- 
¡łion Comitee) i <Jewish Colonisation Comitte). Cel tych 
instytucyj — udzielanie kredytu przemysłowcom i kup­
com żydowskim oraz handlowe i rolnicze ksztacenie 
młodzieży“.

80—90 proc. kapitału zakładowego pokrywają żydzi 
'Z zachodu i Ameryki. Kapitał zebrany na ten cel dosięga 
¡olbrzymiej cyfry 40 milionów dolarów.

Jeżeli nie możemy stworzyć tak potężnego stowa­
rzyszenia, umiejmyż przynajmniej zorganizować ochronę 

| feemigracji. Jest to jedno z najważniejszych zadań spo­
łecznych przyszłości. Jest to walka o nacjonalizację 

; Polski, o to, kto ma z niej wyjechać, a kto pozostać. Jest 
jto walka o powrót krwi do żył narodu.

Wysoki Kom. Ligi Narodów nie uznaje konstytucji gdańskiej.
Podczas piątkowego posiedzenia Sejmu gdańskiego 

wywołał wśród posłów wielką sensację Ust, który wy­
stosował Wysoki Komisarz Ligi Narodów, generał Ha- 
Kngr. do Senatu w sprawie zmiany konstytucji gdań­
skiej.

Sprawa ta przedstawia się, jak dotąd zdołaliśmy 
stwierdzić, jak następuje:

Senat przysłał marszałkowi Sejmu pismo, w którem 
donosi że odebrał od Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsikiu, gen. Hakinga, list, tyczący się zamia­
ny konstytucji (4 lata urzędowania głównych senato­
rów). Z racji tego pisma wyłoniły się dwie kwestie, a 
mianowicie 1) Wysoki Komisarz nie uznaje jeszcze kon­
stytucji gdańskiej jako definitywną, tylko wciąż jeszcze 
jako prowizorium. Druga kwestia, która w związku z 
tem pismem wpada w oczy Jest to* czy pierwsze gło­
sowanie nad zmianą konstytucji które odbyło się w 
zeszłym roku, było decydującym lub nie. W pierw­
szym razie powtórne głosowanie było zbyteczne, po­
nieważ M  to pierwsze głosowanie było decydujące. .

W toku posiedzenia postawił poseł Rahn wniosek, 
aby ze względu na list Wysokiego Komisarza przerwa­
no posiedzenie, by frakcje mogły natychmiast zająć sta­
nowisko i złożyły po wznowieniu posiedzenia swoje 
deklaracje, gdyż Sejm nie powinien ani dmia pozostawić 
Wysokiego Komisarza bez należytej odpowiedzi. Wnio­
sek ten copraiwda w głosowaniu przepadł, lecz zato 
późnie] odroczył marszałek posiedzenie Sejmu z innej 
przyczyny, poczem zebrał się zaraz konwent seniorów, 
aby obradować nad położeniem, wywołanem listem 
Wysokiego Kamisarza.

List gen. Hakinga podajemy na tonem miejscu.

Setom, dr. Treichel. aby punkt 5 porządku obrad,, tj. o- 
stateczne głosowanie nad zmianą konstytucji gdańskiej,

przesunięto pod punkt 7, na co się posłowie godzili
Jako punkt pierwszy porządku obrad przyjęto we 

wszystkich trzech czytaniach projekt ustawy o pod­
wyższeniu opłaty za transport iowaró:w i zwierząt na 
kolejach gdańskich.

Następnie odbyło się dalsze głosowanie nad projek­
tem o podatku od zbytku i obrotu. Ze strony nacjona­
listów wpłynęło kilka wniosków o zmianie poszczegól­
nych paragrafów i skreślenie paragrafu 38, według któ­
rego ustawa ta ma być ważną już od dnia 1 stycznia 
rb. Wszystkie wnioski nacjonalistów zostały odrzuco­
ne. a projekt ustawowy przyjęty w drugiem czytaniu. .

Przyjęto następnie w drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o_ zmianie regulaminu dla adwokatów.

Projekt ustawy o zmianie poborów służbowych bez­
pośrednich urzędników państwowych przekazano ko­
misji głównej.

Nim przystąpiono do dalszego punktu obrad, zabrał 
głos poseł Rahn (kom.) I postawił wniosek, aby uchwa­
lono przerwę posiedzenia, by frakcje zająć mogły na­
tychmiast stanowisko w sprawie listu, jaki wystosował 
Wysoki Komisarz do Senatu t żeby jeszcze dziś Sejm 
mógł dać Wysokiemu Komisarzowi należytą odpowiedź. 
„Nie możemy bowiem pozwolić, mów i poseł Rahn, aby 
wybrańcom ludności gdańskiej jakiś obcokrajowiec, 
wszystko jedno, czy to Anglik, Japończyk lub Amery­
kanin, narzucał swa wolę. Wobec tego nie będziemy 
dalej obradować dopóty, dopóki sprawa nie zostanie 
wyjaśniona i frakcje nie zajmą stanowiska. Wniosek 
posła Rahna nie przeszedł jednak.

Gdy chciano wziąć pod obrady następny punkt, fj. 
sprawozdanie komisji gospodarczej do interpelacji w 
sprawie drożyzny, okazało się, że sprawozdawca, poseł 
Leszkowski, nie był obecny, wobec czego marszałek 
odroczył do środy posiedzenie' Sejmu, ale natychmiast 
zwołał posiedzenie konwentu seniorów, który zająć się 
miał listem Wysokiego Komisarza.

* Gmina Polska w W. M. Gdańsku broni praw pol­
skiej mniejszości narodowej na całym terenie W. M. 
Zapisujcie sie w poczet członków« Gminy. Biuro znaj­
duje sie przy ul. Am Weissen Turin 2 (wejście A, po­
kój ttr. 28, na parterze), otwarte od 9—12 I od 2—6.

Poseł Dr. Brejski.
Kilka uwag o przemianach w ustroju 

rolnym na Pomorzu.
(Dokończenie).

Strasizy się robotników, że przez parcelację stracą 
pracę na roli. Część z  nich będzie musiała rzeczywiście 
szukać pracy w innych zawodach, lecz parcelacja jako 
taka stwarza pracę. Zwiększy się bowiem zapotrzebowa 

. ‘toie maszyn rolniczych a tem samem i praca w fabry­
kach. Trzeba będzie przeprowadzać melioracje, budować 
drogi. Ruszy się budownictwo, znaczną pracować ce­
gielnie, znajda pracę rzemieślnicy, którzy do pomocy 
potrzebować będą licznych robotników niewykwahfiko-

^ A ^ a ik i będzie dorobek społeczno-kulturalny z par­
celacji? Przecież miasta odżywiają się napływem ze 
wsi, dając im rzemieślników i inteligencję zawodową, 
gdy miasta dostarczają głównie urzędników i kupców. 
Ile inteligencji, pracowników w handlu i przemyśle do­
starcza 3000 morgowy folwark, a ile wioska gburska tej 
samej wielkości? Wyższość jest co strome osad wło­
ściańskich. Tak samo płaci wioska gburska więcej po­
datków niż folwark. Dlatego nie wolno w interesie pań­
stwowym, społecznym i narodowym zwalczać reformy 
rolnej, lecz starać się, aby została tak przeprowadzona, 
aby wynik jej był rzeczywiście dobry.

III.
Przeciw obecnemu sposobowi przeprowadzania re­

formy rolnej na Pomorzu trzeba stanowczo zaprotesto­
wać, jeżeli nie ma ona zostać spaczona i zdcskredyto- 
waina. Przepis ustawy, że na parcelację przeznaczone 
są między inuemi majątki źle zagospodarowane, tłóma- 
czy okręgowy Urząd ziemski w Poznaniu wrdjoczmie 
w ten sposób, że dobrze zagospodarzonę majątki niszczy 
a potom parceluje. Gospodarka majątkach O. U. Z. 
wywołuje protesty i oburzenie tak u zwolenników jaw: 
i przeciwników reformy rolnej. Kółka rolnicze powiatu 
wejherowskiego założyły przeciw takiej gospodarce 
protest publiczny. Gzy gospodarzy się tak naumyślnie, 
by potem na terminie parcelacyjnyin odstraszyć chę­
tnych kupna ceną za zniszczoną ziemię, by można po­
wiedzieć, że nie było nabywców? Miejscami tworzą się 
szachownice, więc to, co reforma rolna ma usunąć, prze­
znaczając osadnikom część ziemi w jednej stronie a 
część w drugiej stronie majątku parcelowanego. Dzieje 
się to dla tego  ̂ że miejscowe władze nie mają wpływu 
żadnego, bo parceluję się przy zielonym stoliku w Po­
znaniu, zamiast na miejscu z uwzględnieniem położenia 
i rozkładu jakości ziemi. Kraje się na parcele majątek 
tak, że jedni otrzymują parcelę całą obsianą a inni bez 
zasiewu nawet nie zaoraną. Jak ma osadnik uprawie z  
wiosny taką nieobsianą osadę? Powinno się raczej po­
dzielić majątek na parcele, obsiać każdą zbożem ozi- 
mem, jarem i okopowizną i wyznaczyć termin parcela- 
cyjny w litpcu, by osadnik mógł przejrzeć jakie będą 
zbiory. Chętnie zapłaci odpowiednio więcej a produkcja 
rolna nic nic ucierpi. Lecz na to porzoba doświadczo­
nych rolników i czasu na przygotowanie, nie tak jak 
obecnie się postępuje, przeznaczając normalnie obsiany 
wielki majątek na parcelację i chcąc ją przeprowadzić 
w kilku tygodniach. Mimo, że O. U. Z. w Poznaniu ad­
ministruje majątkami już dwa lata, dotychczas nie przy­
gotował tych folwarków do parcelacji racjonalnej.

Zupełnie niemal uniemożlwia ludności pomorskiej 
korzystanie z reformy rolnej żądany przez O. U. Z. 
w Poznaniu sposób zapłaty za nabytą osadę. Przy 
kupnie musi nabywca w regule zapłacić gotówką trze­
cią część wartości gruntu, budynków, o ile są. siewy, 
wykłady na sztuczny nawóz, drzewa owocowe, bruki i 
mieć tyle gotówki by mógł kup'ć potrzebny żywy i 
martwy inwentarz, jako też na robociznę i inne potrze­
by w gospodarstwie.

Który inwalida, robotnik, mało lufb średnio rolny 
gospodarz ma tyle gotówki na Pomorzu?,

Wskutek sekwestru zboża otrzymywali rolnicy w b. 
dzielnicy praskiej w latach 1920 t 1921 27, 40 a 250 ma­
rek za 50 kg. zboża. Nie mieli więc sami pieniędzy i nie 
mogli opłacać robotnika rolnego tak, jak stosunki go­
spodarcze wymagały. Jeżeli od ljpca 1921 roku ceny 
za prodiukta rolnicze zrównały się z cenami w innych 
dzielnicach, to większy napływ gotówki muszą rolnicy 
wkładać w gospodarstwo w celu podtrzymania dawnej 
wydajności i sprawności na maszyny rolnicze, sztuczne 
nawozy i prawe budynków, resztą gotówki w większo­
ści zapładli daninę. Są robotnicy i rolnicy, mający sto­
sunkowo znaczny gotowy grosz, lecz ogół, który ma 
korzystać z przeprowadzenia reformy rolnej, pieniędzy 
potrzebnych nie posiada. Dawniej dążył robotnik do 
zdobycia kliku lub kilkunastu morgowej parceli, rolnik 
50 lub 100 morgowy do tego, by drugi lub trzeci syn 
mógł nabyć gospodarstwo tej samej wielkości i warto­
ści. Gzy dziś może to uczynić? Jeżeli rolnik na stu mor­
gach, obecnej wartości 12—15 milionów marek kupi je­
dnemu synowi 50 morgową osadę, zaciągając dług po 
lichwiarskim procencie, bo gotówka nie ma, to już nie 
będzie mógł uczynić tego dla następnego syna ani dać 
córce posagu i wyprawy.

Wobec tego powinna być przeprowadzona parcela­
cja na innych zasadach. Wymagana cena 40—60 tysię­
cy marek zs morgę magdeburską, czyli pół polskiej, 
jest na oko niby wysoką, w rzeczywistości jest ona ni­
ską, bo odpowiada 7—10 centnarom pszenicy wedle 
przeciętnej ceny roku 1921/22, czyli 70—100 marek za 
mórg podług cen przedwojennych pszenicy. Lecz i tej 
sumy kandydaci pomorscy zapłacić nie mają czem. Dla­
tego trzeba wartość osady przeliczyć na centnary psze­
nicy, nie żądać jednej trzeciej zapłaty w gotówce. Od 
tej masy pszenicy powinien nabywca płacić 5 funtów 
od centnara, przyczem pół lub 1 funt, czyli procent na 
amortyzacje aż do wypłaty. Nabywca zapłaci chętnie 
wyższą cenę, jeżeli będzie miał możność spłaty uiszczać 
wedle cen zboża, bo wtenczas oprocentowanie nie bę­
dzie podlegało wahaniom marla, lecz opierało się na 
stałym czynniku. W obecnych warunkach mogą ziemię 
kupować tylko ci, co mają znaczmy kapitał a do tego 
ani sejim ani społeczeństwo nie dążyło.

Państwo jednakowoż musi przy przymusowym 
wkupię ziemi właścicielom zapłacić a skarb nie ma i 
tak prędko mieć nie będzie potrzebnych mitliaudowych 
sum. By więc państwa dalej nie obciążać, by nie dru­
kować nowych milijardów, powinien Bank Rolny wy­
dać listy rentowe, opiewające na taką a taką ilość 
kilogramów pszenicy a nie listy rentowe w markach, 
których nikt nie będzie chciał kupować.

Listy rentowe, oparte na pszenicy, czyli na podsta­
wie realnej będą miały ustaloną wartość, bo cenę ich 
regulować będzie światowa giełda zbożowa, będą pe­
wną i dobrą lokatą pieniędzy. Właściciel takich listów 
będzie mógł je w potrzebie bez straty zamienić na go­
tówkę lub dać w zastaw. Oznaczając wartość osady 
nie w markach, lecz w pszenicy, nie będzie skarb pań­
stwa i dawny właściciel narażony na straty, gdyby ce­
ny zboża się podniosły a nabywca osady na ryzyko 1 
ruinę, gdyby spadły ceny produktów rolniczych.

Od Redakcji. Zamieściliśmy w całej rozciągłości ar­
tykuł dra Brejs kiego, jakikolwiek pod wizgiędem poli­
tycznym jest on partyjnie zabarwiony. Niejednokrotnie 
pojawiały sie w piśmie naszem artykuły, wykazujące 
złe strony reformy rolnej, zwłaszcza w czasie, gdy sa­
nację finansów państwa objął p. Michalski, który nie 
krył się ze swerni zastrzeżeniami co do sposobów prze­
prowadzenia reformy rolnej. Sprawiedliwość wymaga 
— zwłaszcza u pisma bezpartyjnego — posłyszenie 
tr*'że argumentów przeciwnych. Tem też kierowaliśmy 
się, oddając łamy pisma posłowi, p. Brejskiemu na kry­
tyczne jego oświetlenie reformy rolnej.
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i Pamiętajmy! , M I "
IW dnftł 3 Maja ogólno-pomorska kwesta pod hasłem 

„Na Biblioteki Ludowe".
Wszelkie datki przyjmuje administracja niniejszego 

pisma, Komitety powiatowe T. C. L. i Bank Handlowy, 
Grudziądz, konto Sekretariatu T. C. L.

KRONIKO.
Gdańsk, sobota 29 kwietnia 1922.

Jtaymsko-kat, Piotr m.
Słońca Wschód: grodz. 4 m. 36 Zachód: godz. 7 m. 20

Stan wody w Wiśle dnia 28 kwietnia.
pod Toruniem . +1,60 +1.69  
pod Chełmnem . +1,51 +1.56 
pod Kurzebrakiem +2.08 + 2.16 
pod Tczewem . +1,96 + 2,06 
pod Schiewenhorst+2.28 +2,28 
pod Pordonem .  + 1,53 +1.62

pod Grudziadzem+1,75 +1,81 
pod Malborkiem +1.67 +1,75 
pod Einiage . +2,18 +2.20 

z dnia 27/4 26/4
pod Warszawa +1,58 +1,70 
pod Płockiem . — —

* Waluta gdańska. Związek gdański „Freiland- 
Preigeldłmnd“ wystosował do Senatu i Sejmu gdańskie­
go podanie^ w  którym zwraca uwagę, że obecne sto­
sunki walutowe są nieznośne* i że konieczność wymaga, 
aby jak najszybciej przystąpiono do rozwiązania tej tak 
.ważnej dla ekonomii społecznej kwestjL Wobec tego 
postawił wniosek, aby ustanowiono Jak najwcześniej 
Własną walutę gdańską, celem wprowadzenia tejże u- 
bworzono urząd walutowy i celem stworzenia pienią­
dza ważnego dla Gdańska i Polski, wszczęto rokowania 
IZ rządem polskim. Wnioski te zostały w obszernym 
oaeanorjale bliżej uzasadnione i sposób przeprowadzenia 
Ich objaśniony.

* Gdański związek przemysłowców metalowych 
przeciw urządzeniu składnicy amun cji na Hoknie. Gdań­
ski związek przemysłowców metalowych wysiał do 
Senatu podanie, w którern zwraca się przeciw rozstrzy­
gnięciu Wysokiego Komisarza, zezwalającemu na urzą­
dzeniu przez Polskę składnicy amunicji na Hoknie, któ­
ra zagrażałaby w takim stopniu ich zakładom, że ich 
utrzymanie byłoby w danym razie niemożliwe. Wy­
buch amunicji, który nastąpić mógłby łatwo według 
najnowszych doświadczeń, zagrażałby życiu tysięcy 
»obotnlków i zniszczyłby ogromne wartości.

i * Od konsula amerykańskiego w Gdańsku otrzyma­
liśm y pismc, w którern donosi nam, że krążące pogłoski, 
jakoby konsulat amerykański werbował robotników 
i rzemieślników dla firm amerykańskich na Kaukazie i 
Syberii, nie zgadzają się z prawdą,

* Obchód Konstytucji 3 maja. W dniu 3 maja urządzają
«organizowani robotnicy obchód Konstytucji 3 maja w lokalu 
p, Stopputon w SidMeach. Początek o  godz. 6, otwarcie kasy 
o ©odiz. 5 po poi. W programie przemowa p. dr. Paneokiogo, 
prezesa Koła Polskiego, następnie śpiew Tow. Śpiew® „Har­
monia“. Odczyt o konstytucji wygłosi p. Wieczorkiewicz. O 
Oczne przybycie prosi Zarząd,

* Wycieczka akademików uniwersytetu brukselskiego w 
Gdańsku. W zeszłym tygodniu bawiła w Gdańsku delegacja 
studentów belgijskich z uniwersytetu brukselskiego. Delega­
cja przybyła z Polski, gdzie zwiedzała główne miasta i cen­
tra przemysłowe. W Gdańsku przyjmowała ł oprowadizała 
¡kolegów J. A. G. „Wisła“. Zwiedzono osobliwości miasta i 
odbyto przejażdżkę motorówką po Wiśle i  porcie. Po ser- 
decznem pożegnaniu, podczas którego niejednokrotnie wspo­
mniano o przyjaźni polsko-belgijskiej, nastąpił wyjazd akade­
mików belgijskch przez Berlin do Brukseli.

* Kalendarz urządzeń towarzyskich. Rocznica Tow. Mło­
dzieży Żeńskiej pod wezw. św. Jadwigi nie odbędzie się, jak 
poprzednio donoszono, 23-go, lecz w niedzielę, 2-8-go maja w 
sald ,J3i*MteigsveffeinshaUtS“ przy Hintergasse. Na program skła­
dają się dwie jednoaktówki: „Klub Jaroszek“ i ¿Doskonała 
kuchmistrzyni“, oraz deklamdcie 1 śpiewy, i

* Na lecznicę dla chorych na gruźlicę w Jankowie złożył 
gdański klub automobilowy 1000 mik.

* Cyrk Strassburgera, znajdujący się obecnie na tournee 
w Niemczech, gościć będzie od 3 maja w Gdańsku i wzbudzi 
prawdopodobnie i tutaj swoim pierwszorzędnym programom 

'największe zainteresowanie. Program ogólny zawiera 30 
numerów, a każdy stanowi atrakcję swpjego rodzaju. Stajnia, 
w której znajdują się konie najszlachetniejszej krwi, wywo­
łuje uzasadnione wrażenie. Menażeria egzotyczna godną jest 
. widzenia i zwiedlzać ja można codziennie od 10—12 przed 
południem. Zwracać najeży uwagę na dalsze ogłoszenia i 
•reklamę uliczną.

* Składki na gimnazjum polskie w Gdańsku. Na gimna­
zjum polskie w Gdańsku złożyli w dalszym daigu: mk. poL 
500 000 Tow. Akc. „Patria“ w Poznaniu, mk. poi. 208.000 u- 
rzędniicy Grodzieekiego Towarzystwa w Groś^pu, po mk. poi. 
100 000 Hurtownia Skór w Poznaniu, Fabryka Porcelany i 

•Wyrobów Ceramicznych w Ćmielowie, mk. poi. 25 0000 
Zarząd Związku Literatów Dramatycznych Polskich w War­
szawie, mk. poi. 20 000 p. Muśłewski w Śremie przez firmę 
Wład. Radomski, mk. poi. 11 050 dyrekcja gimnazjum w 
Gniewie, po mk. poi. 10 000 księgarnia kol. „Ruch“ w Po­
znaniu, Księgarnia Uniwersytecka „Fiszer i Majewski“ w Po­
znaniu, urzędnicy kantoru Banku Związku Spółek Zarobko­
wych w Krakowie, Bank Ziemi Kaliskiej w Kaliszu, p. Antoni 
Osuchowski w Warszawie, p. dr. Maliński Józef z Ostrowa, 
oddział Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej z Ostrowa, pp. 
Zieliński Jan z Ostrowa, Wozrwodzki Jerzy z Ostrowa, Wen- 
tzel Włodzimierz z Ostrowa, Brendel Stanisław z Ostrowa, 
Idzior Michał z Ostrowa, Płońazak Stefan z Ostrowa, Kalwiń­
ski Michał z Ostrowa, Hałas Władysław z Ostrowa, Kalwiń­
ska Józefa z Ostrowa, Hałasowa Pelagia z Ostrowa, Jezier­
ski Stnisław z Ostrowa, Ast Kazimierz z Ostrowa, Astowa 
Marja z Ostrowa, Kołodziejczyk Stanisław z Ostrowa, Da­
nielak Antoni z Ostrowa, Idźkorwski Adam z Ostrowa, Sadzki 
Fryderyk z Ostrowa, Maćkowiak Wacław z Ostrowa, Bana­
szak Antoni z Ostrowa, Stachurska Agnieszka, z Ostrowa, Gó­
recki Leon z Ostrowa, mik. niem. 5 000 Bałtycki Bank Komi­
sowy (ip. Stefan Grabski) w Gdańsku, mk. niem. 3 000 Bał­
tyckie Towarzystwo Terenowe w Gdańsku, mk. niem. 2 000 
dyrektor Samoliński Stefan.

Powyżsi ofiarodawcy zostali wpisani w poczet członków
zależycie?! Macierzy Szkolnej w Gdańsku.

JOKUSIA  GUAJNSKA-, 30-00 KiWiuTOłA.

Ponadto złożyli: mk. pod. 64950 dyrekcja Teatru „Baga­
tela“ w Krakowie jako zebrane składki, mk. pał. 61023 dy­
rekcja Teatru miejskiego w Krakowie jako składki, zebrane 
z okazji jubileuszu St. Przybyszewskiego, mk. poi. 50 000 
Związek literatów Krakowskich jako składki z Tamowa, 
mk. poi. 27 098 Związek Literatów Krakowskich, jako zebrane 
w Starym Teatrze Krakowskim podczas odczytu, mik. poi. 
5300 redakcja „Gazety Gdańskiej“ (składki), po mk. poi. 5 000 
p. Połoska Wanda z Bydgoszcz}', Korpus Kadetów nr. 2 w 
Modlinie, p. Tymieniecki A. z Warszawy, mk. poi. 1000 p. 
Kuraslewicz z Radzieje w a, mik. niem. 2 850 redakcja „Gazety 
Gdańskiej“ (składki), mk. niem. 1600 Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów oraz Urząd Pocztowy nr. 1 w Gdańsku z okazji Imie­
nin prezydenta dr. Lenartowicza, mk. niem. 240,95 dr, 
Łoziński August ze Lwowa* mile. niem. 117 p. Szylawicz, mk. 
ulem. 80 p. dyr. Krzyżanowski, mk niem. 5 N. N.

Wobec zaszłych błędów w ostatnim przedruku nazwisk 
niektórych ofiarodawców w „Gazecie Gdańskiej“ z dn. 13 IV. 
b. r. podaje się powtórnie nazwiska tychże: po mik. poi. 10 000 
złożyli: pp. Kał arna jski S t  z Poznania, Budzyński z Sołacza, 
mk. niem. 1000 p. Frankowski Maks z Gdańska, mk. niem. 
500 p. Fajansowa Stefania z Sopot po mk. niem. ICO pp. dyr. 
Precbitko Józef z Gdańska, dyr. Tenczyn Henryk z Oliwy.

Wszelką korespondencję, dotyczącą spraw finarasowych, 
jak również wszelkie dalsze składki •— o Ile ofiarodawcy nie 
składają ich w bankach na rachunek Macierzy — uprasza 
Zarząd skierowywać na ręce skarbnika Macierzy p. wice­
dyrektora kole! państwowych Teofila Kuhna, Dyrekcja kolei 
w Gdańsku. Również uprasza się Redakcje, w których złożo­
ne są lufo będą składki na gimnazjum w Gdańsku przekazy­
wać je wprost lub za pośrednictwem banków miejscowych 
do Banku Przemysłowców, Banku Związku Spółek Zarobko­
wych, Polskiego Banku Przemysłowego, Banku Handlowego 
Warszawskiego, lufo Ziemskiego Banku Kredytowego w Gdań­
sku na konto Macierzy Szkolnej.

Zarząd Macierzy Szkolnej w Gdańsku.
* Interesy firmy Gołdbcrg w Schelinjuehl. Policja krymi­

nalna wykryła wielkie gniazdo’ paserstoie i to w składnicy 
firmy A. Gotdfoerg w SchejimueM, trudniącej się skupywa­
niem starego żelastwa. Otóż wykryto tam w pewnej szopie 
pod wiórami schowane przedmioty wartości pół milj. mk., 
skradzione z stoczni gdańskiej i innych zakładów. Śledztwo 
w toku.

* Z teatru miejskiego. Z powodu nagłego zachorowania 
p. Fryderyka Erharda akademja literacka,. wyznaczona na 
niedzielę, 30 form o godz. 11 przed poi., się nie odbędzie.

Wiadomości z  Tczewa.
„Madame sans gene“ widzieliśmy w czwartek na scenie. 

Rzecz dzieje się za czasów cesarstwa. Jest to jedna z najlep­
szych francuskich komedii, Rola tytułowa spoczywała w rę­
kach p. Jadwigi Grek-Gzeikowskiej, która została oddaną 
znakomicie. Napoleona Bonaparte grał dyrektor Teatru Na­
rodowego w Toruniu p. Sżpaklewicz świetnie. Inne roić mia­
ły także dobre obsady, to też publiczność opuszczała salę 
wielce zadowolona, co jest dobrą zapowiedzią powodzenia 
występów, jakie za tydzień znów będziemy mieli. Nie wąt­
pimy że tak w dniu 3 maja, gdzie zobaczymy „Obronę Czę­
stochowy“, graną na rachunek „Czerwonego Krzyża“ na 
rzecz repatriantów, jak i 4 maja, w którym to dniu Teatr Na­
rodowy da .Bana posła“, sztukę współczesną, pióra M. Fiał­
kowskiego na rachunek własny, Publiczność tczewskiego po­
wiatu można tylko zachęcić, aby na obydwa przedstawienia 
pospieszyła gromadnie, gdyż to rzeczy godne widzenia.

K ra u la ' pomorska.
— Odezwa do ziemiaństwa polskiego na Pomorzu.

Zbliża się lato, podczas ¡którego każdy, komu tylko 
środki pozwalają, stara Się .udać na wywczasy, aby zda­
ła od rozgwaru wielkomiejskiego wypocząć n.a śwież etn 
powietrzu i nabrać sił do dalszej pracy. {

Wydział Opieki Społecznej Gminy Polskiej w  W. M. 
Gdańsku, pragnąc dać możność polskiej dziatwie szkol­
nej z Wolnego Miasta spędzenia wakaćyij żniwnych na 
świeżem powietrzu, ziwraca się z gorącą prośbą do zie­
miaństwa polskiego na Pomorzu, aby zechciało udzie­
lić u siebie gościny dzieciom polskim, które, będąc tam 
w otoczeniu ściśle pofekiem, jeszcze bardziej wzmocnią 
się na duchu i odetchną, by wrócić z nowemi siłami i 
zachęta do nauki polskiej.

Dzieci tych zbierze się przeszło 200, a należą one do 
rodzin niezamożnych, których nie stać na to, aby je u- 
mieścić własnym kosztem na letnisku, to też pomoc nd- 
szego ziemiaństwa będzie czynem nadzwyczaj szlachet­
nym i patriotycznym, oraz dowodem sympatii dla pol­
skiego Gdańska.

Dlatego też prosimy usilnie pp. Właścicieli Ziem­
skich na Pomorzu, aby zechcieli możliwie rychło nad­
syłać do nas zgłoszenia pod adresem: Gmina Polska 
w W. M. Gdańsku — Wydział Dpieki Społecznej — 
Gdańisfc, Am weissen Turm 2, — z wymienieniem, ile 
dzieci i jakiej płci zechcą przyjąć do siebie w gościnę.

St. Leszczyński, prezes,
K. Sojedd, kierownik Wydziału Opieki Społecznej.

Wszystkie pisma polskie na Pomorzu uprasza się o 
przedrukowanie niniejszej odezwy.

— Wystawa Wiślana; Zarząd Spółki „Polskie Wy­
stawy Ruchome“ nadsyła nam następujący komunikat: 
Latem r. b. będzie po raz pierwszy u nas zorganizowa­
na wystawa pływająca na Wiśle. Flotyla statków, u- 
rządzonyoh odpowiednio i wiozących ze sobą wystawę 
wyrobów szeregu najpoważniejszych firm krajowych, 
odpłynie dnia 27 maja (uroczyste otwarcie 25 maja) z 
Krakowa i przejdzie w okresie do dnia 15 sierpnia przez 
całą Wisłę, przystając po drodze w 35 punktach, po 2 
do 3 dni w każdym. Wystawa, oprócz właściwej wy­
stawy, wiezie ze sobą restaurację, cukiernię, probiernię 
likierów, kinematograf, ubikacje dla odczytów i poga­
danek, posiada pocztę, oddział P. K. O. i oddziały pry­
watnych banków. Z góry przewidzieć można, że 
wśród odbiorców, którymi w przeważnej części będą 
rolnicy, wystawa — jako rzecz nowa — będzie musiała 
wzbudzić zainteresowanie i że popyt n& towary, ekspo­
nowane na wystawie, będzie tern samem znaczny. To­

też przem ysł masz chętni« daje na w ystaw ę,
jednocześnie będzie targiem), eksponaty Ltowar.

Ogółem spółka „Polskie Wystawy Ruchomi 
nuje przestrzenią wystawowa około 1 500 m : '*
przestrzeni tej jednak już blisko połowa jest ; • /  
Zgłoszenia wystawców przyjmowane są jeszc :- do du 
10 maja. Bliższe informacje oraz szczegółowe 
ty otrzymać można w Zarządzie spółki „Polski 2 . a
wy Ruchome“ w Warszawie, codzień od 9—3 
Marszałkowska 63, 15—63. '*■

— Urządzenie księgi stadnej dla koni ^Inu*
Przychylając się do życzeń hodowców, by ob- . ksi 
dla koni szlachetnych urządzić księgę zarodom® <fis 
uokrwistych, zamierzamy rozpocząć licenoJonr^Tnfo u  : 
dzaju materiału. Pierwsze licencjonowanie odb icie  
zji premiowania klaczy szlachetnych, a mianowicie . ' -
rek, 23 V. 22 r. w Tucholi o godz. 11-ej przed poi', 
środę, 24 V. 22 r. w Starogardzie o sod z. 11-ej przr 
w piątek 26 V. 22 r. w Wejherowie o godz. 11-ej •■; 
we wtorek, 30 V. 22 r. w Grudzdąd®u o godz. 11-ej rzed . . .  
w czwartek, 1 VI. 22 r. w Jabłonowie o godz. 11-ej 
Licencjonowanie zimnokrwistych koni w innych , . 
śctiach odbędzie się w końcu października, względ 
cząiku listopada, z okazji miejscowych Hcencjonc ; /; 
rów 1 klaczy. Do księgi będzie się przyjmować os ' 
cze typu reńskio-belgijskiiego czystej krwi. Od ogień >. . - - 
gać Się będzie rodowodów. Hodowców, mający«, nr; * 
ogiery i klacze do księigi zimnokrwistych koni, z 
po ukończeniu licencji złączyć w specjalny aw-is; 
wlany. Pomorska Izba .

— Puck. Miasteczko nasze stato się, mianowicie ■ ¡1- 
nim czasie, dosyć, sławne. Niema prawie numer).
Gdańskiej“, gdzieby nie figurował i nasz Puck. D : ■ , ;
różnych przyjemnych rzeczach, że aż serce rośni-.
jak ludzie się krzątają nad założeniem różnych to- . : ■
urządzeniem rozrywek, teatrów itd. Miasteczko nc z 
od dawna zapomniane było i wielka część łudzi w . . e
wiedziała wcale, że istnieje jakiś Puck, stało się dz ¡¿n 
w całej Polsce. Obywatele miasta mogą być dum • tego 
zaszczytu. Lecz niestety magistrat nasz nie po ' Y, .r. v  
.zaszczytu, bo ludzie przyjeżdżający, nieomal z ca/ci :>szej '. 
Rzeczypospolitej, wyobrażają sobie Puck zupełnie i a
tymczasem napotykają lichą mieścinę, można mAv: 
której centrum ruchu, jest rynek i promenada nad m m zem 
Lecz nie o tern chcę tu mówić. Że miasto jest małe, to 
nikt nie może, lecz że jest brudne i bardzo zanic■/••;.. -.y; . 
i zaniedbane, to z pewnością mogą ludzie za to i to ■ pierw 
szej Un|i nasz ojcowski magistrat. Otóż idąc ulicami, v. ogóle 
podczas w id n e g o  powietrza, spotkać można najcudaciiiiejsze 
tajemnice podwórzowe i chlewne, jak i ścieki i brudne vc dy. 
które jakby ciekawe, na ulice się tłoczą, aby zamiast w stadni 
lub dole na ten cel przeznaczonym, pospacerować sofcie uli­
cami, pozostawiając woń, która jak na miasto, z pcw ¡ością 
nie uchodzi. Pozatem śmieci, odpadków mierzwy ; papiero­
sów pełno na ulicach, jak i na rynku, a wiatr, którego v 
Pucku nie brak, wyprawia sobie istne harce z niem', zagaś a- 
jąc je to w ten, to znów w inny kąt rynku. Le 
jemniejszem niezawodnie zjawiskiem jest w ob' 
wiosennej, gdy prace się w polu rozpoczynają, trzeba 
wiedzieć, że Puck jest miasteczkiem rolniczo-gosr : : ó
i mierzwa na pole będzie wożona, to rynek Stani sit wten­
czas miejscem ładowania mierzwy i to w jasny d: M es
kańcy nie mają żadnych wjazdów rta podwórza, w v  mu­
szą mierzwę koszami przez sień lub podobne ubi ć tomu
i układać na rynku na kupę, ekąd będzie wozami cc.
Cała ta gospodarka robi okropnie brzydkie wraź. 
gistrat nie stara się wcale złemu zaradzić. Dziwi - c  . 
że ulice przed domami urzędowemi, naturalnie v ś 
linii przed ratuszem i przed niezabudowanemu prz- . .. ?■„-
jak i rynek, są najbardziej zanieczyszczone i nikt : 
tuje je zamieść. Policja państwowa podaje do uk. mes mie­
szkańców za to, iż przed ich domami nie jest u zamie­
ciona. Może policja państwowa wynajdzie sposób any nas:
magistrat, podano do ukarania za niezaniiecenie n : .
Się magistratowi należą. Lecz, jak słyszałem, istn e i Y  ; 
aby od 1 kwietnia rb. robotnicy miasta zamiatali ukce, hu z 
rada miejska wniosek ten odrzuciła, z powodu, 
to za dużo kosztować. Może owi radni miasta 
wiatr, jak dotychczas, tak i nadal będzie tak łaska ‘ 
i brud wydmucha, a deszcz spłucze, co przecież , 
sztuje. Więc zdali to znowu na łdskę losu. Oj, vy 
radne! Może chcecie tern tak samo zaoszczędzi; a! na 
miejskiej elektrowni, gdzie zamiast fachowca, wzit . si 
dyletantów jako kierowników tejże, bo to przeci 
kosztuje, a za to przyprawili was owi dyletanci c n
szkody, psując i niszcząc maszyny, które miasto . .¡i: <• 
musi płacić. O dalszych sprawach owej elektrow ... ; 
się tu dziś rozwodzić, lecz wrócę do tego późnie;

Magistrat przecież ściąga podatki od letników 
pierwszy tydzień pobytu po 200 ink., a za każdy : •
100 mk., lecz niestety przy wadliwej gospodarce i i 
dunkowego (jak i mieszkaniowego) dwie trzecie 1
dnych podatków nie płaciło, a może 1 wcale nie 
dowani. Otóż to jest oszczędność miasta.

Byłby czas, żeby w obecnej porze wiosennej, orze 
burza przeczyściła atmosferę naszego magistratu, , - ,
miejskiej od przestarzałych poglądów i wytworzył ' 
czyste, w którymby mogli rzeczywiście pracowau i 
ogółu i tem samem podnieść dobrobyt miasta.

Mamy przecież w Pucku już część miasta ska ,.i 
Możeby dało się projekit ten, który dla miasta tf 
jest wartości, urzeczywistnić, zanim część już zbi;; 
znowu rozpadnie.

Istnieje w Pucku także towarzystwo upiększę :
(Verschoenerungsverein), tocz czyuności jego jak ego
czasu bardzo mało znać. Mamy jednak nadzieję, ow. ;o 
nie na próżno nosi to szumne miano.

_Skarszewy. (W sprawie mandatów do rad: ej)
Rada apelacyjna przy województwie uwtagilędmiła v ■ «to » 
ubeckich wyborców przeciwko przyliczeniu 3 ma lit do 
rady miejskiej Polakom. Jak wiadomo wybrano rady
miejskiej 11 Polaków i 7 Niemców, ale tylko • ■ ’ .ów
wstąpiło w urząd, ponieważ tylu tylko złożyło eg do-
stateczności znajomości jeżyka polskiego, resztę ' . ¿atów  
niemieckich zaś przyznano Polakom. Otóż te tr u daty, 
zostały unieważnione, tak że w radzie miejskiej 1 . n i­
lowo zasiadało nie pełnych 18 radnych, ale tylko i to U 
Polaków i 4 Niemców.
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Wczasowy komisarny burmistrz p. Dominiczak zo- 
rm urzędzie zatwierdzony przez województwo na

- . (W 'ręce polskie). Rodzina Friese, osiadła od 
lat w świętem, z wielkiem żalem sprzedaje swa 

U  NabyWa ją Urząd Ziemski w Poznaniu. _ Przeję- 
- r w toku. Mimo, że p. Friesebnu na polskiej ziem! 

ę:ę powodziło, nie okazywał Polakom nigdy przychyl-

> iica (Szajka bandytów pod kluczem). Przed aie- 
"  asem Przychwyciła policja kryminalna z Brodnicy 
■ nP.a&Piecznych opryszków, którzy zamordowali

ów^bemskich i popełniali ciężkie kradzieże i na- 
sjs<? jkołicy. Mordercy 1 bandyci byli doskonale 
ini- len -pochodzący z Niemiec przechodził gra- 

, r. :ecką przenosząc skradziony towar zagranicę 
V elkie rewizje u podejrzanych były daremni. Gnia- 

mieli bandyci w Gutowie, tam w mieszkaniu pe- 
r oodarza przy rewizji znaleziono sześć rewolwerów,
' ; ; iaty, karabiny i rozmaite rzeczy, a pod łóżkiem 

•lordercę Szczypiorkowskiego z browningiem w 
tz ;ała szajka znajduje się pod kluczem. — Od czasu 

... mia tej szajki nie słyszano w naszej okolicy o ża- 
lerstwacb, napadach 1 nawet większych kradzle-

. ‘ i. Na posiedzeniu rady miejskiej w dniu 26 bm. 
prowadzenie w urząd nowego prezydenta miasta, 
w obecności wojewody p. Brejskiego.

¡łdowo. „Gazecie Olsztyńskiej donszą: W 
3 instnieje „Tow. Przyjaciół Mazur“. Preze- 
wangelik dr. T. Michejda, działdowski lekarz 

• 7. Kierownikiem „Mazurskiego Biura Ludo-
t Mazur rodowity, p. J. Majkowski. Istnieje 
Polsko-Mazurskie Tow. Ewangelickie , które 
ę sprawami, dotyczącami tradycji, obrządku i 
ligijnej ewangelickiej oraz społeczną pracą 
■żurów. Niemieckie germanizacyjne organiza- 
się powoli „żywym nieboszczykiem . Seml- 
vangelickie rozwija sic dobrze. Pomiędzy 
mi sa także rodowici Mazurzy. Do końca 
j. do 20 6 rb. przyjmuje się zgłoszenia nowych 
w na kurs wstępny, I. i II. Absolwenci! III.
■a ulgi wojskowe, zaś całego seminarium pra- 
ventów gimnazjum. Są dwa internaty, męski 
-la niezamożnye,h a pilnych są stypendia. Wa- 
/jęcia: ukończona szkoła powszechne wzgl. 
i  i mowa polska.___

Wielkopolska.
p  r ttI5. Na środowem posiedzeniu rady miejski ej 

- ar ny został w urząd nowy prezydent miasta Po- 
usaŁia, Ratajski. _ _ _

Widowiska i zabawy. *
Si, V u- teatru miejskiego. W niedzielę, 30 bm. o godz. 

j . . dęty stałe n-ei sa ważne) JDie Dołlarprinzessin . —
W . ,  ałek, 1 maja o godz. 1 wlecz, (balety stałe B 2) 

iedd“. — We wtorek, 2 maja o godz. 7 wlecz. (W-
ktj stal? C 2) „Carmen“.

assage-Thesater“ wyświeiite wspaniałe Łuny, ty- 
v , J D d e  Glocke“ i „Der touernde Tod“. Pierwszy 

osik i; na tle opowiadania dizwonu z motywami widza 
wsgtr«za!s m i. Do tego iitau są śpiewy. Drugi łtlm, które-
M H : Ałkonaos w Afryce, przedstawia malownicze kraj-

rsa-, otywem gry jest wróżba śmierci 5-clu kolegom 
v . irza, co jednak w końcu okazuje się dobrze zmy-
ilon m n  idem.

tropol przy ul. Dominłkswall wyświetla w osta- 
pr< : tnie d.wa nadzwyczaj sensacyjne filmy, z których 

tlerwśzy .Dreł Naechte“ przedstawia życie poszukiwacza 
itóry, nie mogąic w uazciwy sposób dopiąć do celu, 

7’łamywaczem, pnzyczem smutnie kończy swój trą­
c a n y  t  -ot. Drugi «fan „ZucMhaus“ o nadzwyczaj wzru­
szające’ treści wyobraża skutki pijaństwa ł zwyrodniałego 
tiu i. w ■ tomiejskiego, mające swój koniec przed sądem 1 
w doin artnym.

Ut ‘ dsen na filmie. W kinoteatrze przy Langertmankt 
2 et cni,-; nieśmiertelna Asta Nielsen święci niebywałe 
tr;*"* • nowym filmie wedle dramatu Strlndberga „Panna

który w swoim czasie wywoła! wiele hałasu, jak 
v  - vs' dzieła tego potężnego modernisty. Zdaje się, że 
r ,f-\ chi ’< nie nadaje się lepiej do mimicznego odtworzenia 
‘ :c j hlstórji 16-łetniej Juljl, która własna jej matka,

< talnde problem płci 1 problem wychowania, wtrąca
io tragedii życiowej.
wyznać, że Asta Nielsen znalazła się na wspom- 
nie w otoczeniu godnych partnerów, zwłaszcza 

TK iater, służący Jean — Wilhelm Dicterle współza- 
łusznie o laury.
jest tak zajmująca, a Asta Nielsen tak żyd owo 

że nikt z widzów nie wychodzi bez głębokiego 
' Program tegotygodnlowy teatru — przy Langer- 

* . ;je się deszył stale ołbrzymiem powodzeniem,
że ł zapowiedziana od daiś druga sztuka, pi t  

> i,/.- der Spleler — obiecuje sensację.
> . ente Nacht biegnie na ekranie ktaoteatnu U. T. 

przy lethkirchengasse. Jest to wielki sportowy film z
zów jazdy kołowej, z wplątaną zręcznie hiistorją 
łruga sztuka, która uzupełnia program, interesuje 
irjdza, zwłaszcza ze względu na śliczne twanze 

■:! mydl bohaterek, artystek włoskich.

jlprrrac...»
służba niedzielna w Gdańsku

Gdzie szukać moralnych morderców 
dra Styczyńskiego.

Gdańsk. (AP). Sprawa zamordowania dr. Styczyń­
skiego w Gliwicach winna być gruntownie rozświetlona, 
gdyż mord ten polityczny nie Jest-dziełem nieodpowie­
dzialnych jakichś czynników na Górnym Śląsku, lecz 
stoi w ścisłym związku z szerszą akcją niemiecką, ma­
jącą za sobą poparcie rządu niemieckiego. Dowodem na 
to jest oryginalny dokument, który wyszedł z minister- 
sfcwa spraw wewnętrznych w Berlinie 30 września 19-1 
z podpisem pierwszego dyrektora policji granicznej, 
Westenbuger‘a. W dokumencie tym wyliczony jest sze­
reg osób działaczy polskich na Górnym Śląsku, a mię­

dzy innymi czytamy tam: „Dr. Styczyński w Gliwicach 
jest czynny w służbie wywiadowczo szpiegowskiej na 
rzecz Francji i Polski. Obrabia on miejscowe stosunki 
w Gliwicach. Poleca się zasięgać dalszych informacyj 
o *i»mr obserwować go dokładn e a w danym razie zro­
bić rewizję w jego domu i ewentualnie zaaresztować.“ 
Słowa te znajdujące się w dokumencie są dowodem, że 
w ministerstwie spraw wewnętrznych w Berlinie zare­
jestrowani sa wszyscy działacze polscy i że ztamtąd 
wychodzi komenda na wszelkie zamachy, dokonywane 
na Górnym Śląsku.

Z ostatniej chwili.

dniu 30 4. 1922:

ybvxT*

Obwó'

Gdańsk przed Ligą Haroddw.
Genewa, 28 IV. Posiedzenie Rady Ligi Narodów od­

będzie się 11 maja b. r. pod przewodnictwem Quin on e- 
sa de Leona. Na porządku dziennym cały szereg_ spraw 
gdańskich, a zwłaszcza układ sądowy gdańsko-niemiee- 
ki, prowadzenie spraw zagranicznych Gdańska, wyda­
lanie obywateli polskich, stanowisko prawne urzędni­
ków Polaków w Gdańsku i t. d.

Posiedzenie Rady Haiwyiszel w Genui.
Paryż, 28 4. PAT. (Havas). Jak donoszą pisma, 

odpowiedź Poincarego na propozycję Lloyd Georgea w 
sprawie zwołania Rady Najwyższej do Genui, wysłana 
została pod adresem Barthou wczoraj wieczorem. O ile 
posiedzenie Rady Najwyższej 5 lub 6 dni po powrocie 
prezydenta Milleranda, to Poincare uda się do Genui,
0 ile jednak chodziłoby o wcześniejszą datę, wówczas 
Poincare zaprosi kierowników rządów sprzymierzonych 
do odbycia posiedzenia Rady Najwyższej w Paryżu.

Pożyczka dla Niemiec I Rssii?
Berlin, 28 IV. (AW.) korespondenci pism amerykań­

skich dowiadują się, że Lloyd George zamierza poru­
szyć na komisji państw koalicyjnych nie tylko sprawę 
sankcji, lecz całokształt problemu reparacyjnego.

Rzeczoznawcy angielscy i amerykańscy przygoto­
wywać mają wielką akcję kredytową na rzecz Rosji
1 Niemiec, a mianowicie dla pierwszej w wysokości 100 
moljonów funt. szterl. a dla Niemiec 36 mijonów funt., 
co odpowiadałoby sumie, jaką Niemcy na podstawie 
moratorjium płacić mają w gotówce w ciągu roku 1922. 
Przez przyznanie tych kredytów Lloyd George zamie­
rza powstrzymać Francję od stosowania sankcji prze­
ciw Niemcom.

Ratyfikacja układa tranzytowego.
Paryż, 28 4. PAT. (Havas). Wczoraj wymienione 

zostały w Paryżu między Polska a Niemcami dokumen­
ty ratyfikacyjne konwencji niemiecko-polsko-gdańskiej

w sprawie tranzytu przez korytarz polski. Konwencja 
ta została podpisana w Paryżu w dniu 21 kwietnia rb. 
przez delegata Olszowsldego i Matiusa i następnie ra­
tyfikowana przez Polskę i Niemcy.

Kontrola finansowa Miemiec obow iązuje 
od pierwszego maja.

Berlin. (AW). 28 4  Z Paryża donoszą, i© komisja 
reparacyjna przygotowała już nowa notę do Niemiec, w 
której odrzuca protest rządu niemieckiego przeciw za­
prowadzeniu kontroli finansowej, jako zupełnie bez- 
pzedmiotowej. Nota oświadcza, że z dniem 1 maja u 
chwała o zaprowadzeniu tej kontroli fnansowej oraż 
kontroli obiegu banknotów definitywnie będzie obowią­
zywać. _______

Pływająca wystawa polska.
Warszawa, 28 IV. (AW.) Wobec dotkliwego braku 

komunikacji kolejowej do licznych miejscowości nad 
Wisła powzięto . inicjatywę urządzenia wystawy pły­
wającej od Krakowa do Gdańska na flotyli specjalnie 
przystosowanej dla tego celu. Projekt wystawy prze­
widuje nietylko cele gospodarcze, lecz kulturalno-oświa­
towe, dlatego też prócz wytworów przemysłu narzędzi 
i nasion przewidziane jest pomieszczenie dla prelegen­
tów fachowych, którzy na postojach w przeszło 30 
miejscowościach wykładać będą o najnowszych meto­
dach wytwórczości rolnej i hodowli. Postój w więk­
szych miastach jak np. Sandomierzu, Płocku. Wrocław- 
ku, Bydgoszczy ł Tczewie potrwa 2—3 dni. Termin od­
pływu wystawy z Krakowa wyznaczono na 27 maja. 
Informacji o wystawie udziela Tow. Polskie Wystawy 
Ruchomej, Warszawa, Marszałkowska 63.

Rzeiie katolików w Belfaście.
Rzym, 28 4. (PAT). Rzezie katolików w Belfaście 

trwają w dalszym ciągu. W ostatnich kilku dniach za­
bito 14 mężczyzn, 3 kobiety i 4 dzieci. Nadtp 66 osób 
Zostało zranionych. Spalono przeszło 100 domów, wsku- 
tek czego przeszło 350 rodin znajduje się bez dachu nad 
głową.
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Samoreklama.
Genua, 27. 4. (PAT). W swej mowie, wygłoszonej 

na przyjęciu dziennikarzy amerykańskich, Lloyd George 
oświadczył między innemi: Konferencja genueńska jest 
mojem zdaniem Jedną z najważniejszych, jakie kiedy­
kolwiek odbyły się w Europie. Czy konferencja ta bę­
dzie uwieńczona sukcesem czy też zawiedzie pokładane 
w niej nadzieje, to jednak zawsze wywrze głęboki 
wpływ na losy naszego kontynentu. Po ukończeniu o- 
statniej wielkiej wojny spodziewaliśmy się, że w przy­
szłości da się uniknąć tak strasznego rozlewu krwi. 
Czy ta nadzieja się spełni, zależy od tego, jaką drogą 
pójdzie Europa po ukończeniu konferencji genueńskiej. 
Jest Jeszcze dużo lewestyj do uporządkowania, a do tego 
trzeba cierpliwości. Trzeba dużo czasu do rozwiązania 
wielu różnorodnych kwestyj europejskich. Od Bałtyku 
do Morza Czarnego nie ma wprost linii granicznej, o 
którąby nie walczono. Europa wschodnia ciągle jesz­
cze słę nie uformowała, wszędzie istnieje niebezpieczeń­
stwo wojny. Czasem wina leży po jednej stronie, cza­
sem obie strony są* winne. Prawdziwe przyczyny nie­
pewności leżą w specjalnych stosunkach w Europie 
wschodniej. Ludzie są tam jeszcze w stanie płynnym 
jak ziemia, dopóki nie skrzepła. Trudności znalezienia 
granic, któreby były uznane przez ludy, są tylko częścią 
wielkich trudności, jakie poważnie zagrażają pokojowi 
europejskiemu. Kilka z nich będzie można usunąć na 
konferencji genueńskiej.

Są dwa wielkie narody: Niemcy i Rosja. Jest nle- 
możliwem, aby te dwa narody, zamieszkujące V* Europy 
stale trzymano w karbach. Ktoby tak sądził, byłby 
ślepy. Układ niem ecko-rosyjski wywołał u niektórych 
zdziwienie. Lloyd George zaznacza dalej, że przestrze­
gał przed tym układem od dłuższego czasu i przewidy­
wał, że do tego układu dojdzie. Zgłodniała Rosja i roz­
goryczone Niemcy musza się znaleźć razem.

W chwili obecnej tryumfują aljanci. Jeżeli jednak 
zwycięstwo zanicni się na porażkę* jeżeli niesprawiedli- 
wość splami zwycięstwo, wówczas będzie musiał nastą­
pić odwet. Mówca pragnie, by konferencja genueńska od­
niosła sukces, by przyniosła pakt pokoju, bez którego 
Genua nic nie zdziałała. Wówczas mogłaby konferencja 
ożywić wymianę towarów, poprawić kurs wallut. lecz 
nie byłoby to jeszcze zakończen.em tego wszystkiego, 
czego świat potrzebuje* tj. pokoju. Dalej wyraził Lloyd 
George ubolewanie, że Stany Zjednoczone nie są repre­
zentowane na konferencji genueńskiej. W Ameryce nie 
zrozumiano celu tj konferencji. Glos Ameryki byłby się 
unosił ponad tą kłótnią ludów' i Ameryka stałaby się 
wielkim sędzią pokoju. W końcu wezwał Lloyd George 
wszystkich, aby byli dobrej myśli i nie upatrywali prze­
szkód na drodze do celu, który musi być osiągnięty.

Protest państw neutralnych.
Genua, 28 4. (PAT). W związku z możliwością 

sformułowania przez rzeczoznawców ultimatum, któ­
reby miało być wystosowane do Rosji ob ega tu Pogło­
ska o rzekomym proteście państw neutralnych. Wedle 
tej pogłoski państwa neutralne niezadowolone ze spo­
sobu dyskutowania z Rosja i zaalarmowane wiadomo­
ściami o ultimatum po odbytej naradzie złożyły za pośre­
dnictwem Brantińga (Szwecja) i Motty (Szwajcaria) od­
powiednią notę protestującą na ręce Schanzera. u

W wywiadzie z przedstawicielem dziennika „Labore 
przedstawiciel Szwajcarii zaprzeczył kategorycznie po­
głoskom, oświadczając, że twierdzenia o złożen.u Schan- 
zerowi jakiegokolwiek protestu sa nieścisłe. Motta 
zgłosi! się razem z Brantingem do Schanzera jako 
współpracownicy- Choć'aż Szwajcaria zniechęcona jest 
próbami stosunków handlowych z Rosją z r. 1918, to jed­
nak skłonna jest do popierania uchwał poszczególnych 
powziętych w czasie obecnych obrad. Sądziliśmy, żą 
lepsza jest metoda dyskutowania z przedstawicielami 
Rosji celem ich przekonania, aniżeli ich onieśmielanie.

Nowe pomysły Lloyda Georgea.
Genua, 27. 4« (PAT). Najważnlejszem wydarzeniem 

dnia dzisiejszej, a prawdopodobnie i całych obrad kon­
ferencji jest ogłoszenie projektu Lloyda George, aby w 
Genui pertraktowano nad kwestia odszkodowań 1 nad 
ewentuałnemi sankcjami. Lloyd George przedstaw» 
swoie orooozycje przedstawicielowi Francji Barthou je­
szcze w czasie obrad przedpołudniowych. Przedtem 
Lloyd George zwrócił uwagę na zaniepokojenie, wywo­
łane przez komentarze, z któremi spotkała się jego mo­
wa wygłoszona na niedzielnych obradach przedstawi-, 
cieli państw sprzymierzonych 1 przez pewne ustępy mo­
wy Poincarego. Lloyd George byl szczególnie poruszo­
ny stwawa stanów .ska, któreby należało zająć w razie 
niespełnienia przez Niemcy przyjętych zobowiązań 
przed końcem maja br. Lloyd George wyraził życzenie, 
aby sprzymierzeni powzięli wspólną decyzję. Wobec 
tego, że rządy koalicyjne przebywają obecnie w Genui, 
uważa Lloyd George za rzecz najlepszą, aby sle natych­
miast porozumiały w tej tak ważnej sprawie. Lloyd 
George dodał, że byłby szczęśliwy, gdyby Poincare 
wziął osobiście udział w tej konferencji. Barthou odpo­
wiedział na to, że powyższą propozycje przedłoży w 
Paryżu. Zdaniem Lloyda George‘aRada Najw. nie ma 
być przeniesiona do Genui, należy tylko obrady mo­
carstw koalicyjnych, które dotąd ogranczaly się do o- 
mówienia sprawy traktatu niemiecko-rosyjskiego, i kwe- 
stji, rosyjskiej, rozszerzyć obecnie na sprawę odszkodo­
wań i ewentualnych sankcyj.

i
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Dział handlow y i gospodarczy,
JU

Z g d a ń sk ie g o  rynku frach tow ego .
Chwilowo są stawki frachtu morskiego w Gdańsk« »tosun- 

kowo dość stale, należy sie Jednak spodziewać — Jak już 
donosiliśmy — że z chwilą rownarzniecia portów saw »dzikich 
1 fińskich fracht morski * Gdańska podrożeje, gdyż popyt na 
tonnai zwiększy sie w kratach skandynawskich 1 nadto al-

Obeónle obowiązują dla transportów drzewnych » Gdańska 
ftastepmiac* stawki frachtowe:

Gdańsk—wybrzeże wschodnie Anglii około 42/6—45/— sh. 
za standart petersburski materiału tartego wzgL za stamdart 
go tern burski ss 180 angielskich stop kwadratowych kopalnia­
ków’za podkłady sosnowe płacono do wschodni ego wybrzeża 
angielski ego 13/6—14/— sh. za load, skład alacy sie z 50 attg. 
stop kublcznych. Za sosnowy material tarty płacono z Gdań­
ska do wybrzeża wschodniego Anglii około 52/6—57/6 sh. 1 
wleced za standart petersburski wzgl. standart gotenburskŁ 
składający sie t  180 angleteldcb stop kublcznych. Za podkła­
dy sosnowe płaci sie około 17/——19/— za load =  50 ang. 
stop toubdcznych.

Stawki frachtowe Gdańsk—porty holenderskie wynoszą M 
sosnowy materiał tarty około 23—25 guldenów za standart 
względnie za sosnowe podkłady około 6 guldenów za load. 
■ za dębowe podkłady rraw. 7 guldenów za load. Podkłady 
sosnowe oblicza sie według wymiarów angielskich, dębowe
podług nadreńskidh, f

O He wysyła sdę wiecej niż 125 słamdarts poleca sie zle­
cić maklerowi miejscowemu by wynajął osobny statek tzw. 
outsider zamiast posługiwać sie Uniami regwlarnemi, które po­
bierają wyższe opłaty frachtowe. Dla mniejszych wysyłek 
wchodzą W rachubę Jedynie Itaje regularne. Z Gdańskiem 
jest regularne połączenie z Llfoawą, Ryga, Rewiom, Hcisłng- 
forsem oraz innemi portami fińskiemi. Dalej Jest regularna 
linia miedzy Gdańskiem a Antwerpia, Dunkierka, De Havre, 
Rouen, Bordeaux, Rotterdamem, Amsterdamem (w Anglii) 
z Leth, Hull 1 Londynem. Z portami Morza śródziemnego 
jest połączenie 2—3 razy miesięcznie.

założony w 1870 r.

Oidział w Gdańsku
L a n g a r m a r k l  n r .  7 - 8 .

Telefon 3477, 5435, 1788 Adr. telegr.: „Handlobank

P ra w o rzą d n o ść , a  w »m  ar p od atk ów .
Stanowiąc w art. 6, iż nałożenie podatków może nastąpić 

tylko na mocy ustawy, konstytucja Rzeczypospolitej kładzie 
tern samem podwaliny praworządności systemu podatkowego.

Jeżeli zaś podstawą zdrowego systemu podatkowego Jest 
z Jednej strony zasada, aby obciążenia podatkowe ustanawia­
ne były w drodze ustawodawczej, to z drugiej strony jeszcze 
bardziej niezbędnem jest bezwzględne stosowanie się suz przy 
wymierzaniu podatków do obowiązujących przepisów, i je­
żeli taki postulat nie Jest postawiony, jako kardynalna zasada 
zarówno organizacji jak 1 funkcjonowania organów wymiaro­
wych, to nie może być mowy o tern, aby dany system po­
datkowy odpowiadał podstawowym wymaganiom, które sta­
wia się współcześnie prawnemu państwu. (Por. w tym Kie­
runku np. prof. K. Tyszka. „Zasady nauki skarbowości , jena

Obywatel obowiązany jest do płacenia wszystkich podat­
ków, których płacenie nakazane jest przez obowiązujące 
przepisy, lecz ma też prawo wymagać, aby tylko te PO“ 1 
płacił, t. i., mówiąc potocznie, aby płacił toj co sie «! * 0 
należy. Zrozumiałe jest, że tylko w tym przypadku, jeśli wy­
miar podatków odbywać sie będzie ściśle zgodnie z ustawami 
podatkowemi, możliwe jest zbudowanie tego, c z y  innego sy­
stemu podatkowego i stosowanie określonej polityki sKar-

Zaśada niezbędności wymiaru podatków w wysokości, od­
powiadającej obowiązującym przepisom, i tylko w tei '»i*0- 
kości — jest, gdy chodzi o podatki, opierające się bądź bez­
pośrednio, bądź pośrednio na ustaleniu dochodu podatnika, 
stale i systematycznie zaniedbywana.

Dotychczas (mówimy tu przedewszystkiem o b. zaborze 
rosyjskim) był przeprowadzony wymiar trzech poważniej­
szego znaczenia podatków wspomnianej tylko co kategorii: 
podatek od zysków \vojennych (dekret z d. 5 lutego 1919 r., 
Dz. Ust. nr. 12, poz. 136, tymczasowy wymiar podatku do­
chodowego, ust. z d. 20 maja 1921 r., Dz. ust. nr. 47, poz. 287), 
wreszcie ostatnio wymienionego przemysłowy podatek pro­
centowy od zysków (ust. z d. 6 lipca 1920 r., Dz. ust. nr. 66, 
poz. 437.)

W" pracach swych przy wymienionych podatkach w ogro­
mnej większości przypadków organa wymiarowe nie stanęły 
na wysokości. Określenie sum przypadających na poszczegól­
nych podatników na ogół przeprowadzone były w sposób nie- 
zadawalający.

L a m b e r t  i K r z y s i a k
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ZBSŻL ARTYKUŁY SPOŻYWCZE I POKREWNE
Sp z ogr. odp. w Gdańsku Vorstad ischcr Graben 1-a *3r tel
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Bank Stowarzyszenia Mechaników SI
Oddział w Gdańska
P f e f f e r s t a d t  43

Adr. tek: „Bankmechanlk“ Nr. telftf. 2807, 0019, 6858

Z gdańskiego rynka nasion. Firma N. Gross I Co. donosi 
nam: Ponieważ ogólnie utrzymuje się, żb w Gdańsku wszy- 
stkleml artykułami można należycie obracać, dowozy wszel­
kich gatumkóów nasion są bardzo maczne.

Tu aa miejscu niema jednak możliwości »użytkowania, 1 
o Me wywóz ni« Jest zapewniony I trudności aa pod tym 
wagledem taikie. że uniemożliwiają wszelkie dyspozycje nawet 
na najbliższe dni. Zapasy miejscowe są bardzo wielkie. Ma 
zniżkę cen wpływa po części gorączkową podaż nadawców 
polskich, którzy gotowi są do znaczniejszych koncesyj. Za­
kupy czyni sie tylko w Celach spekulacyjnych, wyszukując 
sobie najładniejsze nasiona, które i przez lato leżeć mogą. 
Obroty utrudniają niemal co godzinie inne kursy dewiz, nie- 
dając wżeń sposób dla tranzakcji żadnych stałych podstaw.

„Times“ o sytuacji gospodarcze] Polski. „Times“ ukazała 
się p. t  „A slabie Poland“ korespondencja o Polsce. Autor 
jej pisze, iż Polska jest tączmilikem siedmiu państw, spojonych 
w jedną całość przez zawarcie układów handlowych, poli­
tycznych 1 wojskowych. Polityka znalazła również ozas, by 
zwrócić swą uwagę na Kłajpedę, z ktÓTą zawarła prelimlna- 
rja urnowy handlowej w sprawie wywozu drzewa. W sto­
sunku do sowietów Polska czyni wszystko w celu wypełnie­
nia swych zobowiązań. Niemcy w swem dążeniu do zdła­
wienia Polski zabroniły wywozu do niej swych towarów. 
Zmuszona zaspakajać swe potrzeby własna produkcją Polska 
w ostatnich czasach ogromnie rozwinęła u siebie przemysł. 
Dzisiaj Niemcy zmieniły swą politykę, obawiając się po­
wstawania konkurencyjnych fabryk w Polsce. Przymierze 
z Francją, oparte na mocnych podstawach. AmgJja przez u- 
dzlelenle Polsce pożyczki wykazała swą dobrą w stosunku 
do niej wolę i zaufanie. Handel z Rosją rozwija się coraz 
Intensywniej, co świadczy o tem, ii zapoczątkowanie go mo­
gło nastąpić 1 bez konferencji genueńskiej.

Walka z lichwą. Minister spTaw wewnętrznych rozesłał 
do wojewodów okólnik w sprawie bardziej Intensywnego i 
racjonalnego zwalczania lichwy. W okólniku tym minister 
zwraca uwagę, Iż władze powiatowe nie wywiązują się do­
tychczas należycie ze swego ważnego zadania Ściga się 
wszędzie z wielką gorliwością nadmiernie wysokie ceny na 
produkcje żywnościowe, a pomija się nieraz prawie zupełnie 
lichwiarskie ceny na skóry, mydło itp. produkty rękodzieła 1 
przemysłu. Wywołuje to zrozumiałe rozgoryczenie produ­
centów rolników, zwłaszcza drobnych, na których przede- 
wszystkiem odbija się gorliwość organów policyjnych w tę­
pieniu cen lichwiarskich. Minister spraw wewm. poleca wo­
jewodom użyć całego wpływu, aby sprawę zwalczania lich­
wy towarowej, a więc i drożyzny, jak najpilniej na właści­
wą skierowali drogę.

........- 1 1 -1 1 " %
Ż Moskwy donoszą o olbrzymich spekulacjach państwowe­

go banku rosyjskiego przy wymianie obcej waluty. Według 
„Targowaja Gazeta“ wypłacał Bank państwowy w Moskwie 
w dniach od 21 do 28 lutego za markę niemiecką 1200 rubli. 
Od 28 lutego do 4 marca 1200—1300 rubli. Od 16 do 21 1600 
do 2500 rubli. Na giełdzie prywatnej kurs marki był nastę­
pujący: od 21 do 28 lutego 2500—2800 rubli. Od 28 lutego do 
4 marca 2800—2900 rbl. Od 4 do 16 marca 2900—4300 rbl. Od 
16 do 21 marca 4300—5000 rbl. Zarobki banku państwowego 
są więc bardzo znaczne.

Towarzystwo

Bajik Pomorski T.-A. 
w Toruniu . . .

Polonjafilm T.-A....................
Poznańska Spółka Drzewa 

T.-A.....................................
T.-A. Płótno w Poznaniu .

Herm. Lóhnert. Bromberger 
Maschinenaaiamt T.-A. .

Bank Związku Spółek Za­
robkowych . . . . . .

Centrala Rolników T.-A. .

Bydgoska Fabryka Mydeł, 
daw. J. G. Boehlke T.-A. 
w Bydgoszczy • . • .

Bank Bydgoska T.-A. . .

Hurtownia Zwiąskowa T.-A.

T.-A. Drukarnia Bydgoska .

T.-A. Drukarnia Robotników 
Chrzcściańskich . . .

Bank Zjednoczenia T.-A. .
WielkoDolska Wytwórn a 

C h e m ic z n a ...................

Dzień
Miejsce

(nad) zwyczajnego 
walnego zebrania

<«%Ü
vi* «

W a ln e  z e b ra n ia  tow . a k c . w  b . z a b o rz e  p r . I G d a ń sk u .

Wielkopolska Fabryka Sa­
mochodów daw. St. Brzeski

30 4

1 5

2 5
5 5

6 5

10 5 

12 5

12 5

12 5

13 5

16 5

16 5

17 5

17 5

18 5

:6ów R Ł L P . t ó i N i l  _
327 428 690092^7. Zapas kruszcu w/g P*ryt U23T96\X2 . 
porównaniu % ostatnim wyta&ean +  170014*04)* pufclty tttfc 
grantom  w/g paryito 155 953 W488 (+  9 306 334JM), ri 
zagraniczne Nostro w/g poryt 489 983 924^0 (+  50 964
portfel wekslowy 27 377 278 260,48 (+  802 430 439JM), p--------
term., ot w. kred. 1 ulgowe 25 858 213 094^0 (392 867 886,701, 
dług skarbu państw« 222 000 000 000 (— 5 100 000 000). o b to  
banknotów 2S5 543 087 20W0 (— 17«) 3 »  615), r-M żyrow« I 
natyebm. płatne zobow. 57 368 460 956,89 (— 1912 761 lOJjfc 
Podkreślić należy macjsralejs*e zmniejszeni« się obiegu bac&  
notów l bardzo poważną redukcję długu skarbu państwa, ,

____________ ____ _____  \i

w Toruniu w hotelu .Trzy 
Korony*. , 

w Bydgoszczy. Dwor­
cowa 34/35 o 3 po pot. 

w Poznaniu, o 5 po poł. 
w Poznaniu w Izbie Han­

dlowej, Al. Marcin­
kowskiego 3. 

w Bydgoszczy Generała 
Bem 10, o godz. 9 ł/a 
przed poł.

w Poznaniu Plac Wol­
ności 15 o godz. U-tej. 

wPoznaniu w dawn.botelu 
Rzymskim, aleje 
Marcinkowskiego 22,. 
o godz. 11 Va przed poł, 

w Poznaniu w Banku 
Przem. o godz. 12-tej. 

w Bydgoszcz w hotelu 
pod Orłem o 6 po poł. 

w Poznaniu w Izbie Han­
dlowej Al. Marcinkow­
skiego-3. o 11 w poł. 

w Bydgoszczy w hotelu 
-  Leugning Długa 56.

o godz. 4-tei po poł. 
wPoznaniu Św Marcin37.

o gojz. 11 przed poł. 
w Poznaniu ul. Działyń- 

skich3 o 11 przed poł 
w Poznaniu Al. Marcin­

kowskiego 5. o godz. 
11 przed poł. 

w  Poznaniu w B. Zw> Sp 
Z ar. o godz. 5 po poł

Główny Urząd Statystyczny koonicJMę: Harodai 
nJcmy Polski w styczniu 1922 frustrują następująco cytny 
którym w nawiasach odpowiadają cytry, w styczni« 192j| 
Praywóz wynosił 386 281 tomu (409 570), wywóz 214 024 I 
(119173). Główniej**« poaycje przywozu stanowią: węgiel 
314 843 t, bawełna 2946 V wełna 1409 t  maszyny I wyroby 
metalowe 11 702 t. Główne pozycje wywozu stanowią drze­
wo i wyroby »drzew a 98 183 f, ropa 1 przetwory ropne 38 540 
t, wyroby metalowe 1643 t, cement 5153 t, cnkler 5392 i  
Wartość naszego przywozu, obliczona po raz pierwszy przez 
Gł. Urząd. St. wynosiła w styczniu 1922 ogółem 27 miliardów 
marek, wartość wywozu 9 miliardów 91 mttj. marek,

Polsko - Bałtyckie Tow. Handlowe I Transportowe S-ka Akc*
„ P O L B A L “

Kap. raki. mk. J2000000D „Adr. telegr.: .POLBAL*,
Zarząd. Warszawa. Miodowa 6.

ODDZIAŁY: Warszawa, GdańsK, Łódź, Kraiców.Lwów. Poznań, 
Bydgoszcz. Bialystock, Ró wno.W lino, Londyn. Paryż.Wiedeń. 

AGENTURY: Tczew. C ęstochowa. Smatyfi, Herby Pr., Herby 
Polskie, Zbąszyń, Mława.

KORESPONDENCI: Berlin. Brema. Hamburg:, Antwerpia. Tryjest
Budapeszt. Bukares7t, Libawa Rewe . Kłajpeda. R ga.

Oddział Gdański: Breitsasse 22-23 I 56.
DZIAŁY: Ekspedyc a. magazyn wan:e asekuracja, okrętowy 

Breitg. 22-23. Tel, 255, 3960. 3961;
DZIAŁ DRZEWNY: Telefon 3577
BIURA W NOWYM PORCIE: Telefon 3962. 531». 77».

Ceny skór. (Notowani* Stów. kupców polskich.) Ostatnio
ceny skór surowych ukształtowały się, Jak następuję: bydlę­
ce świeże za kilogram od 520 do 610 mk„ cielęce śwież« z* 
kilogram od 750 do 880 mk„ końskie świeże »a sztukę .7500 
do 9000 mk.

Nowo-zatwlerdzone spółki akcyjne: Agemja Ktn«matogra<
ficzna „Corso“, kapitał zakładowy 100 000 000 mk. — Fabryk* 
surowców i olejów mineralnych „Disel-Oil kapitał zakłado­
wy 50000 000 mk.

Kurs 0eł(lu pnznoAsklel
z dnia 28 IV 1922 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt, o.-ofiarowano, -j~obrotów 3olson«KJ| 
Papiery oficjalne:

Bank Handlowy w Poznaniu I—VIII 360. Bank Dyskonto­
wy bydg.-gdański 240. Kwilecld, Potocki i S-ka 255. Por 
znański Bank Ziemian I—III 285-^00, IV 255. R. BarcikowsM 
185. Centrala Skór 280. Lubań 2800. Dr. R. May 615—665, 
Pozn. S-ka Drzewna I—III 1000, IV 780, V 735. Vemtzki 530, 
Sarmatia I 460, II 410. Cegielski VIII 200. Wytwórnia chem, 
III 220—210. Centrala Rolników 240. Wagon Ostrowo 230, 
Kantorówicz 570—560. _ MŁljonówfca 150—155, Hurtownią Skór, 
I—II 315—320. *

Papiery nieoflcialne.
Bank Poznański 155. Bank Przemysłowców 245. Wy­

twórnia masz. młyńsk. 350/ Herzfeld WMtorius 310, Tri 210,
Giełda dewizowa Poznańska. (Oficjaln.) Marka niem. 14^0 

_14,17, przekazy na Berlin 14,20—14,17. Firanki franc, 371,

Poznań, 28 IV. Nieoficjalne notowania giełdy zbożowej 
z dnia 28 IV. Za 100 kg w ładunkach wagonowych. Do­
stawa zaraz. Ceny dla handlu hartownego. Żyto 14200, 
pszenica 18—19 000, jęczmień barów. 11—11 500, mąka żytnia 
70 % 18—19 000, mąka pszenna 70 % 25—26 000» owies 
12 200—12 700, ospa żytnia 9300, ospa pszenna 9000, ziemniaki 
fabryczne 3300—3700, jadalne 4000—4400, siemię lniane 20— 
22 000, groch polny 12—14 000, jęczmień 10—10 800, wyka 
15—16 000, seradeli* 15—18 000, tatarka 12—14000, pehtszka 
Ig__17 000, łubin żółty i niebieski 5500—10 500.

Łódź, 37 IV. (PAT.) Sytuacja w handlu przemysłowym 
nieznacznie się polepszyła. Dotyczy to jednak przemysłu ba­
wełnianego. Polepszenie w handlu tíómaczy się głównie 
wznowieniem eksportu do Rumumji, Austrjh i Litwy kowień­
skiej. W przemyśle włókienniczym robotnicy, jak wiadomo, 
przedstawił! żądania nowej podwyżki. W związku z totfl 
odbędzie się w piątek konferencja przemysłowców, zaś 
sobotę prawdopodobnie odbędą się wspólne narady z przed­
stawicielami związków zawodowych. Strajk majstrów po&fcsf 
kich gatunków nasion są bardzo znaczne,

S a n k  Dvsvonfowv S. U.
BYDGOSiCZ

Dwonswa 56, lei. 896/693
G D A f t S K

Km* u, w. m, su, »u, »ni
O D D Z I A Ł Y :
Krodniea, Hallera 27 
Grudziądz, Rynek 13 
Puek. Rynek 24 
Starogard, Rynek i  
Swiecie, Rynek 
Tczew Dworcowa 38 
Toruń, Szeroka 11 
Wejherowo, Rynek 17

W P Ł A T N E
Gdynia Kartuzy,Jabłonowo,Lidzbark, Lubawa, Nowemiasto, Sopot



?
D r z e w o .  Ceny za Jeden metr kaibiczny. Sosnowe, okrą­

głe be* kory, 20 cm. średnicy, 1 % metra długości, 5 500, klo­
ce zdrowe tartaczane o 20% drożej, deski I brusy sosnowe 
i. rygle rżnięte 24 200, lachy rżjilęte 25 000, cienkie 25% ta­
nie}, Moce dębowe 3 metry długości 50 cm. średnicy I gatu­
nek 21 000, H. 13 500, do 40 cm  średnicy L 14 500, H, 10 ty*., 
do 30 cm  średnicy L 10500, II. 8 500, III. 6500, do 20 cm  
6 500, materjal rżnięty brusy Ł 40 tys., II. 33 tys» nieobrzy- 
nane 32 tys» deski 29 tys» obrzynane L 43 ty s , II. 35 ty»» 
{ryzy krótkie L 33 tys» II. 27 ty s , długie L 38 tys» H, 32 tys,

Kursu dewiz w OdattsKu.

_______ »GAZETA OPAWSKA", 16-ae KWIETNIA.

ZMnotozetSe kupców |  przemysłów ców w Gdańsku. Ha 
wcnorsjszem posiedzeniu Zjednoczenia sekretarz, p. Kodiań-
skl, obszernie referował o obradach warszawskich w spra­
wie potrzeb polskiego przemysłu 1 handlu w Gdańsku. Na­
stępnie dr. Grabski przedstawi potrzebę utworzenia w Gdań­
sku tow. powlernSczo-rewizycjnego CJPowlernik“), Brak to­
warzystwa takiego odczuwała firmy polskie i z pewnością 
rentowałoby się ono. Myśl te pop arii p. p. Budrewicz 1 Mro­
zow ski Uchwalono zwrócić się do wszystkich firm polskich 
z odpowiednim okólnikiem — Następnie red. p. ZabawsM 
zwróć« »wagę na ważność codziennych biuletynów, wyda­
wanych przez Agencję wschodnią. Znajduje ale w nich bo­
gaty materiał informacyjny o życiu gospodarczem Polski 1 
Rosji, nadto są notowania giełd zagr. 1 polskich. Cena abo­
namentu m in . 300 mk. a

W dalszym ciągu obrad p. Kochański ziwraca uwagę na 
wystawę międzynarodową w Rio de Janeiro 1 w Zagrzebiu, 
któremi polski przemysł 1 handel winny się zainteresować. 
‘Jest w przygotowaniu też polska wystawa ruchoma a nadto 
* inicjatywy Związku drzewnego w Krakowie wyjeżdża bar. 
BaAtagłla do Grecji,* Turek i Azfi Mniejszej celem zbadania 
tam terenu dla możności eksportu polskiego. — Przy kofteu 
posiedzenia przedstaw« p. Grabski ważność Rad kolejowych, 
do których kupie ci wo winno zwracać się ze rweml dezydera­
tami. Na wniosek p. Mrozowskiego uchwalono, by zarząd Zje­
dnoczenia zwrócił się za pośrednictwem Centralnego Związ­
ku przem. i bamdlu w Warszawie do wszystkich organizacji 
przemysłowców 1 kupców o zs»Marynowanie się i  akcją 
przeciw kłutwwt gry w Sopocie,

Warszawa, 28 IV. (AW.) N a  r y n k u  z b o ż o w y m  ten- 
iłanaja na ogól zwyżkowa. Dokonano tranzakcj frant» stacja 
Warszawa: Mąka pszenna 50% 29 500, żyto 10—12 000, fran­
co stacja załadowcza: mąka pszenna 60% 28 000, żyto 13 500, 
owies poznański 13 500, mąka żytnia 70% 19 300, łubin nie­
bieski 8 500, słoma prasowana 4 925.________________________

I

29 kwietnia 28 kwietnia
D e w i z y (w wolnym obroni«) (urajęi ow«)

płacono żądano płacono żądano

dolary • • . , * • 282,00 _ 278.73 279,28
wyp. telegr. n. Londyn — --- ' 1251,20 1253,80
Guld. holenderskie . — 10689.30 - 10710,70
marki polskie . . . 6,95-7,00 — 7,06 7.09
wypłata na Warszawę — 7.081/, 7.1 IV.

.  * Poznań . — — 7.08'lt 7,117*
B e r l i n ,  dnia 28 kwietnia 1922r.:

Za gotówkę plac. 7.00 — Za przekaz plac. 7,00.

W a r sz a w » , dnia 28 kwietnia 1922. (PATł.
Giełda waiutowa warszawska.

Notowania Czeki
tranzak. iąó» oiae. trtuak.

Nowy Jork 3990.00 4010.00 3970.00 Doi. SL ZJ. 3950,00
Funty sterl. ' » Londyn 17650,00
Franki franc. Paryż 369,00
Fr. belg. —— —v ~ Bruksela •338,00
M. niem. f'v" " , Berlin 14,15
Gdańsk Czeki Gdańsk 14,10
Kr- austr. ''' ,-- Wiedeń 52,25
Kr. cz. slow. * " ' Słowacja 78,25
Fr. szwajc. ___ Ł___ —ZZs... Szwajcaria 77.92

n in  i n n n rn  n n n : n ; n i n i n  i n

Kupiec
F f n w n a l a i a

Pnem ytlow lec
Pracownik handlowy

p o w l n i a n  b e z w a r u n k o w o  o b o n o w a ć

(dawniej »Pom orski Przegląd Kupiecki«)
•

Który ponoszą wszelkie zagadnienia gospo­
darcze, dotyczące wszystkich dziedzin 
żyda handlowo •'•przemysłowego o po­
nadto stale zamieszcza prace z dziedziny 

nowoczesnej organizacji biurowej.

W ydawca: Związek Towarzystw Kupieckich.
Redaktor: M. Pacoszyftskl

A  d r. G r u d z i ą d z ,  K w id z y ń s k a  91.
T ei. 7 3 7  I 1 0 3

A b o n a m e n t  k w a r t a l n y  3 5 0 . -  m k .

Słomkowe Panamo 
Welarowe 
Filcowe

dla Panów  i Pań
p i  a r « «  I f a r b u j «

p r z c la s o n o w m c
m m i  tutejaaa fabryka podług najnowsaych 

fasonów lak nalaknratayoh I w 
aaltnybsgyni otatio.

I Btssjdi

Bni-Basor mm Strauss
Przyjmuje się tylko w Interesie przy Lawendal- 

gasso 6-J (naprzeciwko Hali targowe]

C . eD . „  ćxp
Zat«i. m i  TeUton IN, 799, MS

*B ydgoszcz
Główne biuro: Jagiellońska 70

Filje: przy dworcu kolejowym  
ul. Gdańska nr. 2
» » » ar
„ Batorego 3

|  J  S ł u ż b a  g o ń c ó w  t
io dzień  l  u> n o cy

p r x e w o $ e a te  p a k u n k ó w
1  lekkim zaprzęgiem
1  p rx ec& o w a n ie  p a k u n k ó w
îliiHiiniłłiiiłiiiiiiiimiiitiniitiiiiimiiiiniiiuniiimiiiłHitłiiuiHmiiiiamtiłiUHiiiifiiKin

Towarzystwa i stronnictwa.
Zebranie ogólne ZJedn. Zawód. Polskiego I N. P. R. odbę­

dzie się w sobotę 29 bm  o godz. 6 po poi. w Domu Polskim, 
Am weJssen Turm ar. 1 w auli gimnazjum polskiego. O punk­
tualne i liczne przybycie * powodu ważnych spraw prosi

•  Zarząd.
Zebranie Tow. nauczycieli pohko-katoBcklch w Gdańsku 

odbędzie się w sobotę, 29 bm. o godz. 6 wlecz, w Ochronce 
przy Poggeupfuhl nr. 11. Zarząd.

Zebranie Tow. św. Zyty odbędzie się w niedzielę, 30 bm, 
o godz. 5 po poi. w Gminie Polskiej, Am weissen Turm nr. 2 
(koszary przy Petershagen).

Sldlice. Tow. Lud. „Oświata“. Zabawa, która się w so­
botę, 29 kwietnia odbyć miała, z powodu misji św. się ule 
odbędzie. Zarząd.

Nabożeństw a.
Królewska KapBca. O 6 msza św. i korńunja św» o 7 ge­

neralna komunia św. dla niewiast i dziewic z przemową, o 
%9 msza śiw. i generalna komunia św. dla ginmazjastów i a- 
kademłków, o 10 suma z kazaniem dla wszystkich, o %12 
msza św i kazanie wstępne dla mężczyzn, o 3 zakończenie 
dla niewiast 1 dziewic, o 6 kaizanle i błogosławieństwo dla 
mężczyzn i młodzieńców.

W dni powszednie o %8 msza św. dla wszystkich a na« 
stopnie nabożeństwo majowe.

Oliwa. 0  6 1 7 msza św» o 8 msza św, i nauka poranna, 
o 10 suma z kazaniem, o 3 nabożeństwo z błogosławieństwem. 
Nabożeństwa majowe odbywać się będą w dni powszednia 
o K7 dla Polaków, o %8 dla Niemców.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w  
Gdańsku Sp, z a  p.“. Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Gritnsmąnn w Gdańsku. Redaktor naczelny W lad, 
ZabawskL Za dział reklam 1 ogłoszeń Jan Sucho w Gdańsku,

W biurach

Transatlantyckiego Townrzystwi Hnndloaeio
eaońsh. Allsifidt Orahen 92. I.

dała 3-»o mała br. zostaje otwartą
Sprzedaż Wyrobów artystycznych Stowlaftsklsss Prze my »la Ładowani

(lakrustacja szkutnik!, obrazy, hafty, obrusy, ręczniki, kilimy 1 Ł p.) 
Otwarta codziennie oprócz niedziel i świąt od 12 do S pp.

CYKORJA-OLEBA wyrabiana 
w Włocławku w fabryce SPÓŁKI 
ZIEMIAŃSKIEJ PRODUCENTÓW 
CYKORII, odznacza się wybornym  
smakiem i jest najtańsza, gdyż 
używa się jej o połowę mniej, niż 
innej. Każda dobra gospodyni po­
winna choć raz kupić, (zwracając, 
uwagę na markę fabryczną) żeby  
się przekonać, że najlepszą i naj­
tańszą Jest CYKÓRJA-ÓLEBA.

T P  14

CYKORM-GLEBA
Reprezentacja na Województwo Porno rsklą

Marchlewski 3  Zawacki, Grudziądz nad Wista.

<72? dniu 3= go mafa będą biura nasze z po» 
wodu święta narodowego zam knięte :

flank (Dyskontowy 
flank K w lleck l(P otock i l Jka. 
flank Cudowy 
flank (Przemysłowców  
flank Związku Jpółek Zarobkowych  
(Polski flank H andlowy  
(Polski flank (Przemysłowy 
cTDarszawskl flank Stołeczny 
Ziemski flank K redytow y.

:* .
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| Bałtyckie Tow. Terenowe z o. p.
=§ Stedtgr. 8 (Hotel Continental GDAŃSK Telefon nr. $80—3450.

Kupno i sprzedaż terenów, domów, 
zakładów przemysłowych i t  d.

na własny i obcy rachunek. (1203
!̂ntiâmiWUI»umU»mSBIlimUPUilliłuisiiiiiHiUi!isiiiłlliiiiUllll

Olllfl osobni! 
0 Sopocie

z dużym ogrodem, z po­
wodu wyprowadzki na­
tychmiast do sprzedania. 
Bahr, Sopot, Koliatiutr. 2

Baczność!

Amerykanie!
Chcesz dobrze, rzetelnie 1 tanio kupie, jak:
majątek ziemski, gospodarstwo, młyn 
wodny lub parowy, tartak, Hotel, 
cegielnie, fabryką wozów, maszyn itd. 
Kawiarnie, domy czynszowe, jak i 
każdego rodzau, domów handlowych 
1 przemysłowych

to zwróć się z całym zautaniem do

H E R M E S “  Dom Komisowo-Handlowy. 
Wąbrzeźno, (Pomorze) ni. Pomorska 1.

Ostrzega się przed fałszywymi i. ulicznymi agentami

B a « n o 4 i ! | 2 r  A M E M Y K U
Największa Polska Agencja Gazet i Książek. Zakupi hm* 
towrtą ilość książek, różnej treści obrazów, pocztówek na 
różne okazie, drobnych pamiątek z Polski etc. Wogól« 
towaru wchodzącego w skład książek i przyborów do 
pisania. Wszelkie okazy lub katalogi proszć wysyłać ha 
adr.: P o lish  A m er. N ew s A g en cy  Jó z e f  W ojtow icz  

1826 F le e t SŁ Balfto, Md. U. S. A.

Do sprzedania
w ddańsku, Oliwie, Sopocie i w  innych miej­
scowościach Wolnego Miasta i na Pomorzu wille, Uomu handlowe 1 czynszoweplacu budowL 1 ihladowt splcitrze. toimjhi. mataiłd. pesesie l interesu 

1 gruntu wszelhlcgo rodzaln.
Kupujących 1 sprzedających zaintereso­

wanych proszę o zwracanie się do mnie z 
pełnem zaufaniem. Przedstawiciele w  w szyst­
kich większych miastach w  kraju l zagranicą.

Karol Lewandowski, Gdańsk
Hundegasse 32 telefon 3814 (34 b

Sprzedam
fabrykę cegły

rylikatpwai na Pomoreu w peinyrn ruchu z dzienną 
produkcją na 20 000 cegieł z modnem tectinicznem 
urządzeniem i * terenem o nieprzebranych zapasach 
piasteu. Ewentualnie »przedam tylko urządzenie ma­
szynowe. Zsłosz. przyjmuje

Wielkopolska Agencja Reklamy,
B Y O O O S Z C Z ,  D ł u g a  1 4 .

■
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W Bydgoszczy i okolicy nabyć można bar­
dzo korzystnie: Fabryki, browary, mleczarnie, 
domy. hotele. Interesy, oraz wszystkie inne 
nieruchomości. Szybko zdecydowani reflek- 
tanci zechcą się zgłosić do „Wap" w Byd­
goszczy, ul. Gdańska 162. Telefon 1429. 
R.P.B.207)■ Ma .-a*»— „„«i,..... .........ma,.

■a

■
■

I
jedno 1 duBłanflUnt wille, w budów e w
Oliwie przy Kronpnnzenaiiae i przedłużenie Delbrttck- 
«trasae sprzedaje „DOM‘ Gdańska budowlana 1 han- 
dlowa Sp. z o p. Gdańsk Eichenallei 2. te). 1321

DoeinośC rodacy!
Sprzedam natychmiast mola posiadłość w Sobko­
wach (pow Tczew) wraz z dwoma ogrodami do 
uprawy 1 owocowym, budynek ładny murów (ma­
sywny). chlewy nowe. Stosowne dia urzędnika lub 
rękodzielnika. Cena według umo * y. Bardzo ko­
rzystne kupno. Zg oszenia przyjmuje F. JeleniewsW, 
ulica Dworcowa nr. 30, Tczew (Pomorze).

43 morgowe, ziemia pod 
czerwoną koniczynę.wtem 
5morgćw lasu, około 3 mor­
gi dwukośnych łąk, nąd 
rzeką budynki w dobrym 
stanie, dom mieszkalny 
wybudowany w toku 19il 
z żywym i martwym in­
wentarzem lub cez Cena 
podług uzedy.Leon Ig iiowshl,

Prretoszyno. 
pow Weiherowski

duży skład z przynależ- 
nośclami we Wrzeszczu, 
(Rrrnek) wielkiej firmie lub 
instytucji bankowej. Of. 
uor się pod nr 6663 do 
eksped Oazety Gdańskiej.

Do wynajęcia na sezon 
w Sopocie w pobl żr Kur- 

hauzu 4  p o k o j e  
z pokojem dla służącej * 
kuchnia, telefonem, za zło­
żeniem kaucji. Of upr. 
się A.Z.52 do adm. .Zopp. 
Zeitung“, Zoppot.

4848485348484853485390234853484853

^



»GAZETA OTAftSKA“, »-®o KWIETNIA,

Przeniósł-Rzemiosło ort-Iksj or/

Jedyne na złe drogi, odporne, wykonane z pierw­
szorzędnych materjałów, lekkie o silnym motorze. x

N a j t a ń s z a  w  u t y c i u
ze względu tlą nieznaczny rozchód benzyny, taniość

Wszystkie zużyte części daia się z łatwością zamienić,
<-*.—«- skąd szybka, tania i niekiopotliwa naprawa.

Części zapasowe,. opony, benzyna, smary stale na 
składzie. Każdy zamierzający nabyć samochód, winien 
zwrócić się do nas w swoim własnym interesie 

o katalogi i szczegółową ofertę.

„ELIBOR“ Sp.Akc Ł.J. Borkowski
Kohlenmarkt nr. 7. ©«¡¡ańsk Tel. nr. 2295.

ulica Lipowa nr. 29

tucjanTurzvńsl(iiSSia.T.zo.por.
Gdańsk, Hundegasse 1131 Poznań, Plac Wolności 14
Tel. 3511. A dr te!.:Tueo * *  T 1641. A.t. T .rzyóslti. 
Import artykułów spożywczych I towarów kolo­
nialnych. Eksport mączki zlemlanacznej, chmielu ltd 

Ziemiopłody.

Palarnia kawy słodowej „
TC«E W ,  ul. Podgórna 22.

wszędzie 
do nabycia

SŁÓD"
IDT 240)

Fabryka sukna i kołder
bCSi

Telefon 272,
^  ,sf

A. Kaliński, Białystok
ulica L ip o w a  n r. 89.Poleca swe wyrobyt

K o f d r s f  p l u s z o w e  9 w e ł n i a n e
od 4000 marek do 15000 marek za sztukę.

Fabryka także posiada wielki wybór sukna w cenie od 650 do 2000 mk. arsz.
— Wysyłam pocztą za zaliczką. —

rstca c

fzezury i myszy
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 ̂ Olej lniany, pokost 
kit szklarski

oanzider lUit-werke O. im. D. H.
1E. Damm 3.

U  IJU U U U U U A JU U U U .A A JU U U  .U JU U U  E

n m  B e a g ę s i c i
ul. Gdańska 154. Tel. 403,1

£

B̂dzka 7 w Grodnie telef0B nr-247-
adres telegraficzny: .Grodno Polhandel*.

Ii||l (PW8

Dostarczamy w każdej ilości

zlenroinkto upalnych i inSiycznycii 
słomę F r o n d  i siano.

la sórnotlgski Kamienny 
i koks hutniczy **

w grubych 1 drobnych sortymentach ofiarnie najtaniej tylko 
“  w wagonowych ładunkach do natychmiastowej dostawy

GIMasbie PrzedsliMorsiio Ci?eslo©8, PoznGń
MŚ*tę ¿y g m u a ta  AuflUSt* n r. 3»

Telefon 1296 i 8871. Adres dla telegr.: Węgelśtąskie-Poznań.

Gdańskie pito pratm
mm
jest najlepsze 

w świecie

Na  e k s p o r t
ofiarują szczególnie moje słynne stalówki

„D anziger P ostleder“
s z a r e ,  n o w n z l o ł e  i  z ł o t e .

Na żądanie służymy wzorami.

J* H. Jacobsohn, HoSL
G dańsk , H e iiig e ffe istg assc  120-21,

Hurtownia papieru, papier i artykuły piśmienne, 
zwożona 1856 w r.

Toruń.
Podaję uprzejmie do wiadomości, że 

przejąłem na zasadzie aktu notarjalnego 
z dnia 20 2. i 22 4. r. b.

fabrykę lik erów  
i  gorzeln i w in

Sułtan i  Co,, właśc. Etigen Barnaś
w Toruniu na wyłączną własność.

Przedsiębiorstwo w tym samym za­
kresie lecz w większym rozmiarze prowa­
dzić zamierzam i proszę o łask. poparcie 

z poważniena
W acław  M aćkow iak

właść. firmy Sułtan i  Ska. aast. 
Parowa destylarnią i Gorzelnia win.

JOTJ

stały sis w ostatnim czasie istną plagą iaks niebezpieczni rozsadnićy 
różnych zarazków epidemicznych oraz Jako szkodnicy pod względem 
•konomioinym , , , , ,

Celem radykalnego wytępienia szcznrów 1 myszy stosujcie

' „ K U P  S “
który okazał się Jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym tych szkodników 

Preparat KAPS ’ otrzymać można w aptekach ł składach aptecznych, 
Wyłączna sprzedaż: Techno Cham. Fabr. »Kaps“

R. Scldengart, Łódź Piotrkowska 44

M E B L E

ę O  ^

S Y P I A L N I E
ac marmurem włoskim

I

t y

& A  b
\

bardzo  elegancko
wykonane wykwintne lub p o jedyn cze  
po  korzystnych c e n a c h  f a b r y c z n y c h

Kunsf^MSbel-F abrik

„  H A N S A "
Skład: B F e I ig a § A e  5 3

Telefon i ą o $



m JÖA2ETA GDAŃSKA“, 3tH¡» KWifciNiA.

Daaziger Stadttheater
(Gdański teatr miejski)
Dy r e k c j a :  R adołl Schaper.

W  so b o tą , dn ia  2 9 -g o  kw ietn ia  br.
wieczorem o godz. 6-tej 1 pół, stale karty A 2:

Die Rauber
widowisko w 5 odsłonach Fryderyka Schillera 
W n ie d z ie lę ,  d n ia  30*go  k w ie tn ia  br.

Z powoda choroby pana Fryderyka Erharda 
literacka akademja przedpołudniowa n ie  odbędzie 
się. Zakupione bilety odbierze się przy kasie za 
zwrotem pieniędzy.
Wieczorem o godz. 7-meJ, stałe karty bez. znacz.

D i e  D o t l a r p r i n z e s i i n
operetka w 3 aktach.

W poniedziałek, dnia 1-go maja o godzinie 7-mej 
wlecz., stałe karty B 2: A lle s  wm Giełd. 
Sztuka w 5 odsłonach Herberta Eulenberg.

Ś t a d l - T h e a l e r  Ż o p p o t
(S op ock i tea tr  m iejsk i.)

Sobota, dnia 29. kwietnia: W iener B lu t, Ope­
retka w 3 aktach Jana Straussa.

Niedziela, dnia 30. kwietnia: Flam m e. Wido­
wisko w 3 aktach Hans Muller 

Poniedziałek, dnia 1. maja: Z a m k n ię te .
Wtorek, dnia 2. maja: W ien er  B lut.
Środa, dnia 3. maja: Z a m k n ię te ,

.Czwartek, dnia 4. maj z: F lam m e.
Piątek, dnia 5. maja: Z am k n ięte .
Sobota, dnia 6. maja: Z a m k n ię te .
Niedziela, dnia 7. maja; W ie n e r  B lut.

Wilhelm-Tbeater Gdańs';
Sobota, dnia 29. kwietnia: Z a m k n ię te . 
Niedziela dnia 30. kwietnia: W ie n e r  B lut.

Operetka w 3 aktach Jana Straussa. 
Poniedziałek, dnia 1. maja; W ie n e r  Blut. 
Wtorek, dnia 2. maja; Z am k n ięte .
Środa, dnia 3. maja; W ie n e r  B lut.
Czwartek, dnia 4. maja; Z a m k n ię ta .
Piątek, dnia 5. maja; W ie n e r  B lut.
Sobota, dnia 6. maja; Z a m k n ię te .
Niedziela, dnia J. maja; Wo d ie  L lebe h ln . 

fSllt. Komedja w 3 aktach,

K l i n S i l e r S p I e ł e
Hotel Danzlger Hol

pyr.: Alei Braune.______ Kapelmistrz Welcroth

Q u n d e g a s s e  0 0 ERMITAGE T e le fo n  6 0 4

Od dziś 07* wieczorem:

Gladys  i P e r s y
elegancka, światowa para taneczna

T r io  k o n c e r t o w e  C e w a k a
Codziennie od godz, 7-mej do 10-tej wieczorem kolacje i d la carte

Właśc.: TU. Napierała

idańsk-ii£rrenwali

W i n t e r g a r t e n
Dyrekcja Emma t. Stawały,Am Ollvaer Tor 10. Teł. 1925.

W  niedzie lę , d n ia  JO -go k w ie tn i»  br.
w n o w o  o t wo r z o n e j  japońskiej  sali

beneiisowy i pożegnalny wieczór
rosyjskiego śpiewaka 
Renarda Morozowa

z współudziałem Vall Bakollńildej, bosej tancerki jako gościa 
Selmy Sltwonow z moskiewskiego baletu jako gościa 

Mlzzl Aedy, wiedeńskiej subretki 
Duet Teabar, charakterystyczne duo taneczne 

Słynne Jazz-Band-Trio Petersburski, Efiel, Mr. Jaka.
Ciepła kuchnia — Początek o 9-tej — Delikatesy sezonu 
Amerykański bar — Diele — Likiernia

Müxd Gusckelbauer 
wiwleńska subretka

Kwie­cień

Metz k  Metz 
komiczni żonrlorzy

Radl Horky
wtnMiti ipil». tuneurUm. 

Cfcarll Permaoce
Karykatury tańców

G o d w a n a  
mimiczne tańce 

M a rg e  A s te r ia
mtztrz. w itrzelanin

DeareOs
z or*. bambusowam

Hatea Oariotta 
balataioa

Jen CWmeat
i jweln tjrt. ten  1 BifllM

Heinrich Stengel
nie do naśladowania

Przedstaw, codzlea. « 8 g., w niedzielę 2 przedsŁ e 4 g.pp.

KÜNSTLERDIELE
O ryg. w iedeńska kape la  

Amerykański bar! Nastró)!

Licytacja.
U ez&mrtek, dnia 4-go maja 1922 1. 

g  pał. o godz. 1 1
licytować będziemy w tutejszej sili giełdy na 
rachunek kogo dotyczy 6683

4 beczki win
(oznaczonego „Poriweln“) około 950 Mo
leżącego tranzito w Weichselbahnhof, spichrz 3b., 
bfn.‘ łącznie z beczką nowopdważone, więcej da­
jącym, do natychmiastowego odbioru za wypła­
ceniem należności gotówkę za dowód składowy. 
Wino sprzedaje słę w teraźniejszym stanie i musi 
być poprzednio na składzie obejrzane. Karty 
wstępu, celem obejrzenia można otrzymać fi firmy 
Worms & Co„ Gdańsk, Langermarkt 17.

25% wpłaty przy przyznaniu podczas terminu.
PeuS Hantbruch Łso Dyck
Zaprzysiężeni licytatorzy rrzy giełdzie gdańskie).

Telefon 3244 __________

Licytacja.
Ws n i te k ,  dnia 2-go maja 1922 r. 

u  południe o gadzinie
licytować będziemy w tutejszej sali giełdy na 
rachunek kogo dotyczy, więcej dającym

45 isa lo te  chmielą 98331, ko.
84 „ „ ca 9900 ko.

leżących na składzie w Gdańsku-Nowyport do na­
tychmiastowego odbioru za gotówkę.

K u g o  K ilh n  W ilh . M e s s lln g
Zaprzysiężeni licytatorzy przy giełdzie gdańskiej

Po z&szłorpcznym pożarze łazienek

Zakład wód mineral­
nych i kąpiel, błotnych

znanych ze swej skuteczności w 
artrełyzmie, przymiocie, clsorobacłi skornyck, 
nerwowych, będzie w nadchodzącym sezjwje otwarty, 
jak zwykle, od 20 maja do 20 w r i * a .  
macje i prospekty wysyła ¿arzod Solca po a  

Stopnica sianu Kieleckiej.

SWIEÍME OTWARCIE 
w  ś r o d ę ,  d n i a

$-go inafa 1922 r
W T  wieczorem o gedi. 7 7 *  " i * ®

Niezrśwaagy program:
________30 sensacyj 30________
______ Wspaniale stajnia________

Egzotyczna menażeria
Jedyna w swym rodzaiu

Wi8iiíi3 akty artystyczna
Codziennie od godz 10-12 z wyjątkiem 
dnia otwarcia oglądanie zwierzyńca

Sprzedaż biletów od środy, dnia 3-go maja 
p. poiudn od 11-1-szei na 1 godz. przed rozpo­
częciem przestawienia przy kasie cyrkowej.

i M f e i r o p o I *
J  ^ M L C i c h t s p i e l e  i

( D o m i n i k s w a  l i  1 2.

Codziennie 
j o godz. 4-tei ] 

w niedzielę 
! o godz. 3-ciei!

Zuchthaus
BBBei9S«M»asiaieniii ssa»«»* ia«DB»s«Baa
Wielka tragedia życiowa w 7-miu aktach z 

Ewa Heyer, Sabiną Impekorn, 
Ernst Relcher l Theodor Burgardt.

Dramat krymńalny w E-ciu aktach g 
ER N STEM  DERNBUKG.

kwie i

Wyborowa muzyka nastrojowa

Licytacja.
W czwartek, dnia 4-go maja 1822 r„ w po­

łudnie o godzinie 1‘U licytować będziemy w tu­
tejszej sali giełdy na rachunek kogo dotyczy, 
więcej dającym za gotówkę

291 worhdw rum — lejjsel ca. 19 «80 ftllo
leżących transita w spichrzu Bark w Nowym 
Porcie, nowo odważno, za natychmiastowym od­
biorem i wypłatą w gotówce, w niemieckiej wa­
lucie za wręczeniem dowodu składowego. Towar 
sprzedaje się w takim stanie, w jakim się obecnie 
znajduje 1 musi być przedtem na składzie obej­
rzany Kartki wstępu, celem obejrzenia otrzymać 
można u Worms & Co., Gdańsk, Langermaikt 17. 
Kupujący muszą przy przyznaniu wpłacić 25 proc. 
sumy kupna. .Paul HomDruclł 3244
zaprzys. fiukęjon. przy Odańsk. Oicłdz. —  ------
p s a B o S f f l E m r a i a r a f f i S H H S f f i ^ l

Proszą przekonać się,
odwiedzając bez zobowiązanie 
mói skiad o rzeczywiście niskich 
cenach:

O braniu m ask a , granatowe I kolorowe. Je­
dno i dwurzędn. mk 1200,975, 750.

Obrania maskia, własnej roboty na włosiu,
zastępuje w zupełności ubrania ną 
miarę, z jasnych i ciemnych mod­
nych materiałów, życzone fasony 
2509, 2300, 2 000, 1800, 1 S00
1 300, 975.

Obrania maskie z granatowych, czysto-
wetnianych materii kam gar nowych 
jedno i dwurzędne 2600, 2.200, 1 800,

Raglany własna robota 2 000, I 100, 975.
Pallo Ritnle. colewaus. spoiinłe w pashl

tg wielkim wyborze po niskich cenach.

Tylko najlepszy 
t o w a r !!

leinen)* I lßK R lß  ÍO K IS ty
(Schilf*Jopy płócienne lelnem. . — *  

SiKorz. ubrania autom, i sKórz. czapki 
P aszcze mooacb. na nlepog* i iopy 
Jopy monachijskie i płócienne,
Ulsiry meskie zimowe i wiosenne 
Płaszcze gumowe, damskie i meskie 
Kurtki wiezione, jumpry, szale szerokie 

Kilotakle uStańRa dla dtisptó»,
kiioński kró), przedwojenny towar

¡¡leyle, sweafty i ubrania t t y t o t m  
SU M  lii f f lw a A  W is te  Maran 
Kntruie wlerzetinie, M a t y  1 laski 
n r i a  nocne dla pad i panom.

Car! Rabę
GDANSK, Langgasse 52. SOPOT, Seestrasse 48. 

F ra iu  Raba, W rzeszcz, H auptatrasso 22

SOLEC
! f Eicgancka garderoba na miarę z gwarancją 

i za dobry król. — Obfity skład materiałów

Rzeielna usługa.

15»  S*
U li f i lo0III 100o

 ̂Pasij to s M s y jn e j
ze skóry, balaty 
szerści wielbłą­
dziej, konopne

oleić 1 
tłuszcze

W osk ziemny
3000 kg. s p r z e d a m y  t a n i o

Fabryka „ U R S Ü S “
WARSZAWA, td. Chłodna 2»

Tel. 399-36 O t M. 4) Tul- 229 36

w**m m
Tosamsiw HanfllowB-̂ źEintsława
„ L A S M E T “
Sp. Akc. w Warszawie, Nowy Św at 46 

Adres telegr.: .LASMET (133b
Oddział w Bydgoszczy, Gdańska nr. 29

T a r l a k i
w Bydgoszczy i st. Klonowo

Cegielnia machaaicz.
w Bydgoszczy

Fabryka wyrębów stolarskie!! i Bydgosz zi
Urządzenia biurowe, artykiiiy budowlane, 
drzwi, okna. posadzki, podłogi sprzedaż 

użytkowy eh »at»rialj)w drzewnych.
«term a* *<»«** de



C T t e ś ć  n u m e r u :

Gdańsk, dnia 30-go kwietnia 1922. Rok U

0 . B o u rd o m  E. Maiaczewski.
‘TC, T D akuszyńskJ: Prośba, Nie damy sle, 
Ć. T fia łaczeiosklt Cor cordium Polo ni ae. 
0 r . Cudutik Stolarzeu>icz. Półwysep Hel.

*705. 31. ITlańkowskl: Ks. Aaconi Neubauer.
®r. Corentzi Z życia załogi puckiej w XVII wieku 
Nowości literackie. Kronika.

Pod redakcją Boiesfowa Bourdon.

|  f  E y g g u jiisz  f te rw ia - fc ia ia c z e w s k i.

- £>uruzo nieoawno temu umyśiiMśmy zamieścić w

Murmańskiej Eugeniusza Kotrwma Malaczewstoego. Cho- 
dzdo nam o to, aiby >uż przez ten krótki urywek zwró­
cić uwagę naszyci! czytelników na wybitny a wieice 
oryginalny talent młodego poety i nowelisty polskiego; 
am przypuszczaliśmy wówczas, że miody twórca stoi 
już u wrót śmierci. Bo oto kilka dsi temu doleciała nas 
iuobowa wieść, że Eugeniusz Maiaczewski zanarł w Za­
kopanem w kwiecie wieku...

St. Pieńkowski pisząc o utworach śp. p. Malczewskie­
go, nazwał je „kwiatem wojny“. Określenie słuszne, ale 
może niepełne: Utwory przedwcześnie zgasłego poety 
to kwiaty wojny o dziwnej, nieporównanej barwie, 
kwiaty suulistne, odurzające czasami wprost rdzennie 
p o l s k i m  zapachem.

Nie miał czasu zmarły obdarować nas czemś więcej, 
jak tytko jednym tomem narwel p. t  „Koć na wzgórzu“, 
aile w tym jednym tomie zdołał już uwięzić całą swa 
wielką, rycerską duszę. I gdy przerzucamy kar i i  tych 
nowel, przerzucających się od tonu pełnego nieporó­
wnanego humoru, do tonu nieomal mistyczno-filozoficz- 
31-ego, bije w nas z tych kart moc ogromna której na 
imię: Polska. To Jego serce było „Cor cprdhan Po- 
ioriiae“, to on sam w calem swem życiu, jak przedsta­
wiani przez niego skauci polscy, wolał każdemu wro­
gowi buntownicze, niezlamane: „Czuwaj!“

Nie powołując się na jednozgodne zresztą głosy po­
ważnej kryty,ki polskiej, jak głosy Z. Dębickiego, G. 
Grzymały-Siedteckiego i S t Pieńkowskiego, stwierdzić 
chcę bez przesady nekrologowej, że na Okładce jedy­
nej książki zmarłego rycerzanpoety napisać można 
śmiało:

— Exegi monumentem aere perennius!
A po tych Mku słowach żalu nad grobem wielkiego 

Wenta, garść szczegółów biograficznych:
Urodzony w Bum a ń s z cz y ź n ie w r. 1895-tym, Mała- 

czewski w młodzieńczym wieku porwany został przez 
wicher wielkiej wojny. Po ukończeniu szkoły oficer­
skiej w Kijowie, brał udział w walkach na froncie bes- 
arabsk o-gaiicyjskim, gdzie uległ ciężkiemu zatruciu ga­
żami. Powróciwszy do szeregów, pełnił w nich służbę 
‘aż do chwili roztpadimęcia się armii rosyjskiej. Wówczass 
•przedarł się do I-go korpusu wojsk polskich, tworzą­
cego się pod dowództwem gen. Dowbór-M uśnickiego. 
-Po l podpisaniu aktu rozbrojenia, broni nie złożył, ale 
przeszedł do „zbuntowanej“ brygady gen. Hallera i brał 
udział w słynnej bitwie kaniowskiej.

Odtąd rozpoczyna życie tułacze. Wśród tysiąca nie­
bezpieczeństw przedostaje sie na Murman. Nocami na 
Wątłej łódce płynie wraz z czterema towarzyszami w 
dół Dźwiny północnej. Dni spędza w szuwarach nad­

brzeżnych. Karmi się jagodami leśneml Wreszcie po 
długich tygodniach podróży, po wielekroć wydarty 
śmierci % rąk zbolszewizowanych chłopów, dociera 
szczęśliwie do Archangieiska.

W sformowanym pod chorągwiami ententy oddziale 
polskim służy początkowo, jako prosty żołnierz, potem, 
jako podporucznik. Bierze udział we wszystkich bi­
twach. Znosi trudy zimy polarnej i gorącego lata wśród 
tundry, rojącej s«ę od komarów.

W roku 1918-tym wraz z grupą oficerów, śpieszą­
cych pod znak bojowy Hallera, opuszcza Archangielsk 
na okrecie angielskim i przez Anglję udaje się do Fran­
cji. W Paryżu wstępuje na nowo do szkoły oficerów 
polskich i otrzymuje potwierdzenie swojej szarży.

Z armia gen. Hallera przybywa do Polski w r. 1919 
i po krótkich wczasach w Będzinie idzie z pułkiem 
swoim na front ukraiński i zdobywa tytuły do przy­
znanych mu potem odznak wojskowych i raingi porucz­
nika. -a . . - y;

Po przybyciu do Warszawy pracuje-przy boku gen. 
de Hennig-Michaelisa w instytucji „Żołnierz polski“.

Podczas ostatniej kampaui bolszewickiej jest adiu­
tant em gen. Hallera i bierze czynny udział w akcji pro­
pagandowej, prowadzonej przez dowództwo armii ocho­
tniczej.

Taki jest stan służby żołnierskiej ś. p. Eugeniusza 
Małaczewskiego. O służbie pod znakiem twórczości 
dowiedzieć się najlepiej z jego książki i garści drukowa­
nych w pismach poezji. B. B.

{"Kornel T n a ku szyń sk l.

Qrośha.
Spraw to, przeczysta, jasna duszo rzeki,
By dusza moja na żywota zrębie,
Twojej podobny miał cel daleki,
I aby płynąc, płynęła na głębie.
Spraw to, wgryziona w ziemię, duszo drzewa, 
By dusza moja w twej miała ostoję,
Tak śpiewającą, jak twe łiśce śpiewa.
Z sercem słonecznem, jako serce twoje.
Ciebie zaś duszo, co zaklęta w kamień,
Milczysz wieczyście, błagam o przymierze; 
Spraw niech i moja będzie bez omamień 
I mech z miej zrobią fundament pc-d wieżę.

T}/e dam y się.
(Czeskie hasło.)

Nie nasze, lecz dobre to hasło niech stanie 
Nad Wisłą i Bugiem i Niemnem i Wartą,
Za program, pobudkę i wiary wyznanie! 
Próżności — co kusi, lenistwu — co wabi,
Nie damy się przecież: jednością my awarią. 
Gdy chodzi o byt nasz, wraz wszyscy wolaunro 
*Nie damy się nigdy! Przenigdy ni® damy.* Ą



130 POMORZE Nr. 17

Choć rozpacz nam szepcze: wy jutra nie macie, 
Wy możnych praojców bezdomne wnuczęta.
My jednak nie siadziem w cierpień majestacie, 
Bezczynnie piać treny nad ojców mogiła.
Nie wskrzesić przeszłości, nie wrócić, co było; 
Żyć, istnieć kto pragnie, niech każdy pamięta. 
Że hasłem najświętszem na dzisiaj mieć marny 
„Nie damy się nigdy, przenigdy nie damy!“

Ni wiary ni ziemi, ni serca, ni mowy,
Ni wspomnień przeszłości, ni jutra nadziel 
Nie damy! Gdzie święty podwórzec domowy. 
Tam wszyscy zastępem staniemy na straży: 
Kobiety i dzieci, j młodzi i starzy,
I wszyscy wartować będziemy z kolei,
Jak czujne brytany, co strzegą swej bramy;
»Nie damy się nigdy, wszak prawda? nie damy!“

Cugen/asz TD ałaczewskl.

Cor cotdium  Qoloniae,
Na kresach ruskich, w ziemi ponownie ogarniętej 

przez samowładztwo komisarzy bolszewickich, niby 
przez powtórny zalew bagniska zatrutego, wśród pól, 
gdzie się dotąd poniewierają niepogrzebione, obdarte 
z odzieży, ciała pobitego żołnierstwa polskiego, w mia­
stach do niedawna jeszcze rozbrzmiewającydh od łosko­
ta naszych dział, co dudniły potężnemi kołami po wy­
bojach bruka, — czuwa nasza straż wyborowa, straż 
najmłodsza, o której istnieniu zapomnieliśmy, której 
«faiżby nie doceniamy.

Z dziejów jej zmagania się z przemocą i podstępem 
czerwonych katowni opowiedziano mi kilka faktów, któ­
re spisuję wiernie, ze słów naocznego świadka.

*  *  *

Władza, bolszewicka na terenach przez siebie rzą­
dzonych, tępiąc przezornie wszelkie ffiekoamnistyczne 
organizacje społeczne, popiera jednakowoż wszelkie po­
czynania młodzieży i daje im możność rozwoju.

Zrezygnowawszy z gruntownego przeinaczenia do­
rosłych burżujów i reakcjonistów na prawych towa­
rzyszów komuny, tern usilniej stara się wpływać na wy­
chowanie szkolne i pozaszkolne istot młodych. Morder­
cza prawica zbója, lepka od krwi i brudu, działa w po­
rozumieniu ścisłem z lewicą, która kładzie dłoń znie- 
prawiającą na duszach młodzieży i sercach dzieci.

Uznano za celowe rozpowszechnić skauting. Do 
miast i miasteczek kresowych zjechały tedy ze stron 
niewiadomych wybitnie rasowe chłopięta, należycie kę­
dzierzawe, wielce przedsiębiorcze, z budą wygadaną 1 
arogancką, jak u starych łotrów partyjnych.

I rozpoczął ¡się werbunek, rozdawnictwo na prawo 
i lewo zadrukowanej bibuły, oraz zakładanie t. zw. „ja- 
czejek“, czyli komórek czerwonego skautingu Nieletni 
współrodacy wybitnie rasowych chłopiąt tłumnie za­
ciągnęli się pod sztandar z czerwoną gwiazdą; namową 
I groźbą wciągnięto do szeregów również i kilku mło­
dych Aryjczyków, pochodzenia rosyjsko-małoruskiego 
Gżby odjąć od tak sformowanego „skautingu“ zdecydo­
wany wygląd kahaiu). Tak to w jednym dniu na całej 
Ukrainie, Podolu i Wołyniu powstał sławetny „JUK“.

W państwie „sownarkomów“ i sownarchozów“, 
„agitcentrów“ i „proletkultów“, sierót „JUK“ oznacza 
»Junyj Kormmist“ — „Młodociany Komunista“.

Polskiej młodzieży nie ruszano, albowiem miała juz 
własne drużyny harcerskie. Natomiast polecono jej u- 
tworzyć w  łonie drużyn komitety i podporządkować je 
naczelnemu sowietowi „JUKA“. Rozkaz ten wykonano 
»dla oka władzy“. Do komitetów weszła szarża harcer­
ska i sformowała rodzaj sztabów, które w  obliczu nie­
bezpieczeństwa tern silniej ujęły w ręce sprawę kie- 
fowmictwa i wyćwiczenia harcerzy w  sprawnościach i 
cnotach. One to składały komisarzom „JUKA“ odpowie­
dnim duchem zaprawione raporty, tudzież odbierały in­
strukcje, a góry przeznaczone „do tafta“, Jakoteż cale 
'Stosy kotnsroistyczttej bibuły, mającej afesfedazniać har­

cerstwo polskie. O losach tej bibuły nie śmiem tu mó­
wić wyraźnie, bo w  słowie drukowanem robić tego nie 
wypada.

JUK, któremu imponowała postawa i wyćwiczeni# 
harcerstwa polskiego, stale darzył je natrętną przyja­
źnią, oraz gnębił ciągiem nagabywaniem o wspólne wy­
cieczki, ćwiczenia i zabawy. Harcerstwo nasze za tę 
gwałtowną przyjaźń odpłacało w oficjalnych stosunkach 
uprzejmością, pełna dużej rezerwy. Natomiast stosunek 
pojedynczych harcerzy do pojedynczych „juków“ nie 
by? pozbawiony zabarwienia żywszego.

Zamiast hasła: „Czuwaj“, skauting rasowy przy 
spotkaniu pozdrawia się przez: ,3nd‘ gotowi“ (Bądź! 
gotów). Zagadnięty temi słowy harcerz polski odpowia­
dał zazwyczaj z szelmowską uciechą: „Bit* żidow!“

Przebaczmy jednak harcerstwu tamtejszemu ten ma­
nifestujący się w nieoczekiwanym rymie antysemityzm! 
W kraju, gdzie naród wybrany już doszedł do władzy 
niepodzielnej, zaiste trudno, jest zdobyć się na humani­
tarny filosemityzm, który jednak obowiązuje społeczeń­
stwo, cackające się ze swą mniejszością narodową, niby 
z naczyniem dziwnego nabożeństwa...

W jednem z miast, gdzie siedlisko miały polskie dru­
żyny harcerskie wraz z paru kabałami Juka, urządzo­
no razu pewnego wielce paradną rewję. Na jasnozielo­
ną łączkę za miastem przemaszerowali, bo musieli, har­
cerze nasi; z niemałym gwałtem ściągnęły również ro­
ty Juka, powiewające czerwienią płacht, zatkniętych ng; 
tyki od chmielu. Szły ze śpiewaniem „Internacjonału“*,. 
w którym fanfarą marSyljankowa brzmią takie oto, zna­
mienne dla całego bolszewizmu, słowa:

„Kto był Kiczem,
To staniet wsiem!“
(Kto Kiczem był, ten będzie wszysikiem).
Rewję robił towarzysz Koanjuk (komisarz od Juka) 

w asyście towarzysza, który się wabił: Kompres. Nie 
myślcie tylko, iż ten dygnitarz miał cośkolwiek wspól­
nego z medycyną. W państwie „centrosachara“ i „rew- 
komu“, „wifcżeia“ i „centrobałta“, Goga i Magoga —*■ 
„Kompres“ jest udafnyim skrótem od komisarza prasy*

Towarzysze Komjuk i Kompres, znalazłszy się przed 
frontem drużyny harcerskiej, pozdrowili naszych chłop­
ców swojem: „Bud* gotowi“ Odpowiedź, przewidziana 
przez regulamin, ma być: „Na boj z wragom!“ Drużyna 
polska odrzekła: „Czuwaj“. Komjuk zrobił piekło dru­
żynowemu i harcerzom. — Lecz mimo to na parokrotne:; 
,3ud‘ gotowi“ chóralna odpowiedź drużyny wciąż 
brzmiała: „Czuwa;}!“

Komisarz widząc, że gniewnem miotaniem się na, 
«pór chłopaków nie poradzi, próbował ich zjednać po­
chlebstwem. W przemówieniu kwiecistem, niczem naj­
przedniejszy z psalmów Dawidowych, złożył drużynie 
hołd za jej sprawność i wyćwiczenie. A gdy mu się zda­
ło, że grunt już przygotowany dostatecznie, podzięko-: 
wał za służbę w sposób regulaminowy. Na podziękowa­
nie należało odpowiedzieć: „Rady starafsi rewolucji“« 
Temi bowiem słowy odpowiada dziś Rosja na pochwa­
ły swych ciemiężców. Przed paru łaty ryczała chór etui 
„Rady starał‘sia waszemu prewoschoditielstwu!“

Ale drużyna harcerska i tym razem zawołała: „Czu­
waj“!

Towarzysz Komjuk zapienił się złością, zapluł się 
gejzerem śliny i wyzwisk najordynarniejszych.

Próbował potem kilkakrotnie jeszcze wydobyć od 
upartej drużyny odpowiedź przepisową.

Lecz dziatwa polska coraz donośniej, a z tym san 
mym uporem niezłomnym,^— jakby na wielką przestro­
gę sobie samej wołała chóralnie:

— Czuwaj!!... h;
I hasło to brzmiało, jak nocne zwoływanie się żo- 

rawiąt, czujnie strażujących na obczyźnie.
*  »  *

Inny obrazek.
W dużem mieście kresowem istniało kilka szkół pol­

skich, w których uczyło-się około tysiąca dzieci obojga 
płcL Język wykładowy był polski. Stosownie do instruk­
cji władz bolszewickich, dziatwa musiała z grona swego 
wybrać rady, mające kontrolować personel nauczycie*-
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ski. Organa oświaty sowieckiej spodziewały się tym try- 
tfoem łatwiej znieprawić i na swoja urobić modłę dusze 
młodociane, lecz sprawa z „k ramotą“ nieletnich była 
niełatwa.

Osobliwym prześladowaniom podlegała w szkołach 
reiigja, oraz wszystko, cokolwiek miało z nią wspólne­
go. Specjalny paragraf instrukcji dla szkół usuwał z sal 
.wykładowych wszelkie obrazy ł .wizerunki święte. Na 
surowy i kilkakrotny dopiero rozkaz, rady uczniowskie 
musiały w szkołach polskich obrazy usunąć.

Bezpośrednio jednak po ich usunięciu wystawiono 
krucyfiksy. I dąsania komisarzy spełzły na niczern: ów 
paragraf na tyle był nieprzezorny, iż ewentualności co 
do krucyfiksów nie przewidział. Rozwścieczeni bolsze­
wicy kazali członków opornych rad uczniowskich wy­
dalić ze szkół. Wyznaczono nowe rady, które miały 
Ipójść na rękę władzy. Lecz i te rozczarowały nieba­
wem zawziętych na Boga chrześcijańskiego komisarzy. 
^Wieczorem, w dniu obioru, ujrzeli oni nowoobrane ra- 
[dy, jak in corpore w komżach, z dzwonkami w ręku, 
brały udział w procesji na nieszporach.

Bierny opór uczniaków znużył wreszcie wolnorriyśł- 
na zwierzchność i Chrystus Ukrzyżowany pozostał z 
poiskiemi dziećmi.

Na tle tej walki z zabobonem katolickim zdarzyła 
się też i historia wielce ucieszna.

W szkole imienia Marii Konopnickiej, w  sak rekrea­
cyjnej, wisiał portret wielkiej poetki. Proszę przypom­
nieć jak wygląda na oleodruku Jej przezacna głowa w 
«czesaniu śtaromodnem, o mądrem i dobrotliwean obli­
czu polskiej emancypantki, z .wilkiem! ¡szkłami binokli 
na poczciwym nosie.

Wizytował tę szkołę jakiś wysoki dygnitarz od czer­
wonej oświaty. Jego inspekcja wypadła właśni© w  cza­
sie owych zajść kłopotliwych o obrazy święte.

Gdy ów dygnitarz ujrzał portret Konopnickiej w oto­
czą wieńców, rzucił się jak tygrys, dźgnięty nagłein 
rozjuszeniem, zerwał portret ze ściany, cisnął go na po­
dłogę, potratował nogami, wyszarpnął papier z ram 
d rwał go na kawały, rycząc i odgrażając się pięściami 
Bogu i burżujom.
1 Gdy się z gniewu wyfakał, zapytano go o powód 
Itak zaciekłej nienawiści do poetki, która przecież całe 
¡życie była bojownieą postępu. Zdumiał się tedy i cd­
ii zekł:

— Myślałem, że to wasza Matka Boska.
.— Ależ, towarzyszu, gdźieżeście widzieli Matkę Bo- 

¡ską z okularami na nosie?
— A kto was taim zrozumie... Wy, Poiacy, jesteście 

podstępni, wiadomo... Ot, potraficie nawet okulary do­
malować waszym świętym, byleby pozostać przy za­
bobonach burżuazyjnyćh. Ale mnie oczu nie zamydlicie— 
'Żadnych obrazów — oto moja platforma!...

* ■*W
Urząd oświaty sowieckie}, nie mogąc przełamać 

(owej dziatwy szkolnej, poskarżył się wreszcie na nią 
władzom wyższym, te zaś postanowiły sprawę załatwić 
[doraźnie: albo nawrócić winnych, albo raz skończyć 
jz niani. Wydelegowano więc w  tym celu jegomościa, 
lżącego po polsku bez zająknienia. Był nim niejaki to­
warzysz Skarbek z Kijowa, słynny lokalnie majster od 
nawracania rodaków na wiarę Marxa i Lenina.

Towarzysz Skarbek rozkazał spędzić wychowanków 
szkół polskich do gmachu teatralnego i urządził tara 
jwiec. Zasiadły dzieci na krzesłach, starsze — dalej, 
młodsze — w rzędach bliższych. Na przedzie usadowiły 
się maleństwa, których zwieszone nóżki nie mogły do­
stać do podłogi. Huśtało to temi nożynami, patrząc z 
Zaciekawieniem na spuszczoną kurtynę, czekając z pa- 
Suszkiem w buzi, co będzie.

Orkiestra odegrała państwowy hymn sowiecki, któ­
ry  wysłuchać trzeba w  postawie stojącej. Pizy ostatnich 
;łźwiękach muzyki, koło budki suSeira zjawił się towa­
rzysz Skarbek, teatralnie odrzucił w tył głowę, przym-

^ oczy i w uniesieniu, od którego drgał mu głos, jął 
amowąć.„ Odę do Młodości.

■Młodzi słuchacze milczeli.

Po oddeklamowaniu wiersza wygłosił Skarbek prze­
mówienie, nawiązując je do treści wiekopomnego wier­
sza. Z o gromu son sprytem, ze zdumiewającą znajomo­
ścią duszy dziecięcej, przeszedł stopniowo do spraw bie­
żących. Argumentował wprost genjalnie. Polszczyzną 
nieposzlakowaną przekonywał o jedyności i nieomylno­
ści boiszewizmu. Zdawało się, że krzesła nawet, złoto- 
ustą wymowa porwane, uczynią naraz wielki rumor 
przestawianych mebli i wszystkie zatrzeszczą zgodnie:

— Jeden jest bóg Marx... i Lenin — prorok jego!—
Młodzi słuchacze milczeli.
— A więc, najmilsi moi, — rzeźbił Skarbek tyradę 

finalną, — niech żyje nam Polska sowiecka!
świadek naoczny, który mi to opowiadał, doda»:'
— Panie kochany, gdy po tem wszysikiean ten łotr

zawołał: Niech żyje Polska sowiecka! — nie umiem 
określić, jaki okropny lęk mnie ogarnął... jakowyś szron 
zimny posypał mi się na głowę... Takiem gadaniem mo­
żna byłoby przekonać starych, a cóż dopiero dzieci— 
Przez zwyczajne zagapienie się, automatycznie wprost 
mogłoby które ten okrzyk powtórzyć_

„.Ale młodzi słuchacze milczeli
Tysiąc dzieci polskich milczało milczeniem straszłi- 

wem, poproś ta bijącem w pysk tę rodzimą szuję, która 
po aktorska popisywała się z estrady bezwstydną na­
gością swojego bezeceństwa.

Otrzeźwiał mówca niefortunny, spojrzał z podełba 
w jasne, troci» wystraszone, oczęta dzieci, którym nóż­
ki nie dosięgające podłogi z krzeseł zwieszały się grzecz 
nie.

— Czyście ogłuchli — jsaryczał. — Niech żyje Pol­
ska sowiecka!

Znów to samo milczenie tysiąca dzieci bijące w 
pysk.

Efektem jedynym było to, że któreś z maleństw, usa­
dowione bliżej, ¡zmiarkowawszy, że się „ten pan gnie­
wa“, zapłakało na głos...

A wtedy towarzysz Skarbek już nie od „uafcmtszycti 
moich“, ale całkiem z innej rozpoczął beczki:
W yi_ Burkuazyjne szczenięta!.,. Gniazdo os kontrre­
wolucyjnych!— Bić was każę* drzeć pasy! katować!— 
Już wy mnie popamiętacie—

I łdrżąc od nienawiści, wlazł za kurtynę.
Ów tysiąc dziatwy wkrótce potem .¿popamiętał* 

swoje milczenie heroiczne.
Chłopców odesłano do armii roboczej, <— gdzie o 

głodzie, w zawszawienio, pod batem piłowali drzewo 
w lasach i ginęli od znużenia, naprawiając szosy, tłukąc 
młotami granit. Dziewczęta zaś użyto do posług w szpi­
talach epidemicznych. Dozorowały krasnoarmiejców, 
chorych na dysenterję i tyfus plamisty. Jedne zhańbiono, 
inne pomarły od chorób.

Drużynę harcerską, którą opisałem wyżej, miał spot­
kać podobno taki sam los.

Owo zwoływanie się żórawiąt polskich, czuwają­
cych na obczyźnie, f to milczenie bohaterskie tysiąca 
dzieci już wymarłych, lub ginących w poniewierce stra­
szliwej — woła do nas i przemawia mową bożą, poru­
szającą do trzewiów, eawiewa nas tchnieniem, jakoby 
nie z tego świata.

Dzieci z obu Powstań Narodu, dzieci z Wrześni, dzie­
ci z obrony Lwowa, a i ta nawpółdziecięca młodziej 
która poszła na ochotnika i, ginąc od chamskiego ciosa 
bagneta w pierś, broniła stolicy ziemi naszej, a  czynem 
zwyciężała jak już duchem Naród własny przerosła^ 
i zwyciężyła, poprzednio, ta najmłodsza straż lechkkai 
która tworzy przenajświętsze Cor cordium Poloniae, —> 
poucza nas o czemś, nad czean przejść do porządki 
dziennego niepodobna. »

W jej porywach, w  jej czynach, w  jej życiu cudoW-l 
nem i śmierci wsparńaiej jest coś, co nas — ojców i ma* 
tek, braci i siostry, wciąż zastanawia, porusza do żywe-; 
go, krwią wstydu w  twarz uderza, wyrywa okrzyk ksb 
pokoleniom» przemewaia do wielkiego szloch:» i żarg*, 
wej modJjferj oczed Bogietnl— >,
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Czemże wiec jest owo coś?
Określiłbym to, jako różnicę naszego ukochania Oj­

czyzny, a ich miłości d a  Polski, różnice niezmiernie 
istotną. Ona to daje im to, czego zazwyczaj nam tak 
dotkliwie brakuje.

Gzem jest dia nas Ojczyzna—w  pojmowaniu prze- 
cżętnem, w  rozumieniu powszednieim: państwem, które 
s a  sie rozwijać społecznie, tyć od dobrobytu material­
nego, potężnieć politycznie, ważyć w powikłanych kon- 
kmk turach Europy. Jeden biegun tego rozumienia to sła­
wetny „zdrowy egoizm narodowy“, drugi biegun to 
pełne koryto dla partyjnie twa, które haniebne® prze- 
awiskiem proletariusza przekreśla szczytne miano Gzło-

A <fla naszych orląt i żórawiąt Polska czemże jest: 
ani pędem ku „zdrowemu egoizmowi“, ani pełnem kory­
tem użycia. Ich Polska, będąca d a  nich żywą, jedyną 
i najwyższa realnością, to romantyzm dla nas, i mit, i 
nierealność tęczowa.

To też ich Polska jest nieśmiertelna, jak oni. Niebo 
t  ziemia przeminie, ale ta Polska nie przeminie. Nasza 
zaś Ojczyzna kurczy się wraz z granicami na mapie; 
ogląda sie trwożnie na każde ściągnięcie brwi dzisiej­
szych Bismarcków i Mett er ruchów Europy; bez amuni­
cji cudzej nie zdoła sfabrykować narodowego entuzjaz­
mu; a żywię jedynie cłriebam — głównie z amerykań­
skiej mąki.

Z „naszej“ Ojczyząy wypłynęły apetyty, które przy­
prawiły państwo o niestrawność niemal śmiertelną, są­
czył sie w chwilach krytycznych pesymizm, panika, 
bezwład. A z ich Polski i przez nich właśnie rorpłonął 
święty entuzjazm, zrodziła sie ofiarność i najszczytniej­
sze bohaterstwo.

Sparafrazowałbym wenset Ewangelii:
— „Jeżeli nie będziemy, jak jedno z tycfl maluczkich, 

lo zaiste nie wnijdziesm nigdy do Polski istotnej!"
Bo oni dia niej w  swej duszy i czynie są całkowi­

ci — my zasię, połowiczni jesteśmy; nasz patriotyzm 
powszedni ma tysiąc i jedno zastrzeżeń.
< Otrząśnijmy sie tedy z trzeźwości1 zbytniej.

I uczmy sie — na Boga! — jak czynnie kochać na­
leży Ojczyznę — od tych, którzy są sercem serc Polski, 
tej właśnie Polski, co nie przeminie wówczas nawet, 
gdy niebo i ziemia przeminą.

, Cr. C udw lk Stolarzeioicz.

Qółwysep H el
Morze I
Żywioł nSezgłęblany, toń mieniąca się kolorami tę­

czy. lala o barwie bursztynu, czy magoffiwej stah, o- 
erom wody, dobroczyńcy i największego (wroga czło­
wieka.

: Jakie zaś uczucia ogarniają człeka, poraź pierwszy
wpatrzonego w  dal nieskończoną.

Chciałoby sie objąć miłośnie te fale, pogrążyć się w 
* ■ nich. Szura fal jest najpiękniejszą melodią, przynoszą 

one nfeskończtaność, dają ukajanie, przybliżają wszech- 
' świat.

Mama pożąda każdy naród i wszelkie .wysiłki kieru­
je ku wyzyskaniu własnego .wybrzeża.

Morze polskie!
1 Szerokie wrota na świat szeroki, ląctznfk a iraraemf 
krajami, Bałtyk skupić winien na siebie uwagę i troskę 
całego narodu. Nie może on stać się ii tylko przemija­
jącą modą, mającą chwilowo zastąpić niedostępno 
'aagraniczne bady. Pierwiszym krokiem ku tentu celowi 
Winno być dokładne zbadanie brzegów naszego morza, 
-Wykrycie skarbów w nfim ukrytych. —■

Przeważna ozęść naszego (wybrzeża przypada na- 
półwysep Hel.

Obecnie pełen spokoju niezamąconego. siedlisko ubo­
gich rybaków, przy prtzedsieb&arciztośoi Polaków zamie­
nić się winku w miejsce kąpielowe o rozgłosie wszech­
światowym, ntaljąc ku temu wszelkie dane, zasługuje na 
to w .pełni.
¡ftGarto. sis też, zapoznać * mm bfHżej.
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Półwysep długi na 37 kilometrów, a szeroki miej* 
scami ledwie na kilkaset metrów, oddziela zatokę pwo 
ką, inaczej ziwaną „Małem Morzem“ od właściwego 
Bałtyku tak zwanego „Wielkiego morza“.

Powstanie swe zawdzięcza morzu, osadzającemu ła­
wice piaszczyste w pobliżu lądu i Wiśle przynoszącej 
ze swemi falami moc osadu.

Praca tych dwóch czynników stworzyła ten wąski 
półwysep, wrzynając się głęboko w Bałtyk.

Różne on przechodził koleje w ciągu wieków. Tak 
na mapie w roku 1655 przedstawia się jako archipelag, j 
złożony z sześciu wysp, oddzielonych od siebie óeśni-' 
nami.

Przyczyny tego należy szukać w  burzliwym Bałty­
ku, napierającym od zachodu na Hel niezdolny wstrzy­
mać czasami zwłaszcza w okresie huraganów capom 
fal

Na mapach z późniejszych czasów widzimy również 
Hel podzicliony na dwie, trzy, ozy cztery azęśd. _ Jesz­
cze w  1874 roku morze przerwało lad w 3 częściach* 
w roku 1905-ym przedarły się fale morskie koło Kus- 
fełtu i Cejnowy, a w nocy z 9 na 10 stycznia 1914 roku 
nawała morska zatopiła niższe części półwyspu.

Twórca nowych lądów morza jest również w  sto-j 
ssmktr do nich niszczącym żywiołem. Gwałtowne ataki 
„Wielkiego morza“ odrywają od półwyspu kawały lą­
du niżej położonego, choć ten nawzajem narasta o d ( 
strony zatoki puckiej. ■ ■ ,

Flora półwyspu przypomina roślinność pobhskiegoj 
■mau.

Szczególną ozdobą Helu są wspaniałe lasy, pokry­
wające znaczną część tzierm. Przepysznym jest las mie­
szony koło Kusfełtu, buzyna koło Chałup rozrosła się 
potężnie; łaisy wtzmacuiające półwysep muszą też być. 
safeme chronione. [

W Jasach przy końcu wieku 19-go rozsanoSryły się 
Jeieme.

Zresztą fauna zwłaszcza drobniejsza może dostar-t 
azyć badaczowi przyrody iwdefte ciekawego materiału 
naukowego. . j

Zwierząt domowych na półwyspie brak — podobno! 
na całym półwyspie ma się znajdować jedna Jedyna 
krowa. .

O najdawniejszych dziejach półwyspu n » « « ,  a ra-, 
czej prawie nic nie wiemy.

Miasteczko Hela miało powstać w połowie wieka-,, 
12-go, a w roku 1378 nadał mu wieJki mistrz krzyżacka: 
Winrich von Kniiprode prawo miejskie.

O pierwszych mieszkańcach Helu opowsadia nam po- 
damie zachowane pomiędzy ludnością półwyspu.

Pierwiszym mieszkańcem miał być niejaki Kumrow*; 
Z dwoma swymi synami napadał na okręty przepływa-* 
jące obok. Hełu. Kiedy ,te w porze nocnej zarzucały ko-; 
twice obok wybrzeża, Kumrow na łodzi dostawał się* 
na pokład i uszkadzał ster. Załoga celem naprawy w y ­
prawiała sie na ląd, gdzie zaczajeni Kmnrowowie ich 
mordowali. W ten sposób doszli oni do znacznych'
skarbów. . , ,  , ,

Zdaje się, iż pierwotna ludność półwyspu Władała; 
się z piratów i rabusiów, którzy uchodząc karzącej rę­
ki sprawiedliwości, znajdowali pewne schronienie na' 
odludnym Helu. Tutaj czyhali na przepływające okrę-, 
ty, wabili je zapomocą fałszywych ogni, fad» też ugrzę^ 
złe na mieliznach napadali.

Tak trwało gdzieś do końca 13-go wieku.
!W 14-yrn wieku już czytamy o bractwie św. Kata-' 

rzyny, którego zadaniem było spieszenie z pomocą roz­
bitkom, a grzebanie wyrzuconych przez fale trupów.

Już wcześnie rozpoczęto zapalać na brzegu rodzaj; 
ogni Były to tak zwane biizy, na które się składały 
wielkie kosze plecione z  prętów stalowych; napełnione 
węglem, a skropione smoła płonęły pora nocną, dozo­
rowane przez smmeniających się strażników.

Wreszcie powstały latarnie morskie, z których zwła­
szcza największa obok Heli wskazuje okrętom drogę.

Ofiar też morze coraz mniej pochłania.
Czasem tylko wyrzuci kogoś nieszczęsnego, którego 

mieszkańcy grzebią na maleńkim cmentarzu okolonym
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wokół lasem, którego szum i lale Bałtyku kołyszą po­
grzebanych do snu wiecznego.

Na półwyspie mamy pięć osad. Z tych cztery wsi 
i jedno miasteczko. Z tych wsi Kusfelt, Jastarnia. Cha­
łupy i Ceynowa sa kaszubskie, miasteczko Hela zaś nie­
mieckie. Po dziś dzień zachowali Kaszubi helscy cały 
szereg odrębnych zwvcza?'~  i właściwości, nie spoty­
kanych już na ’" ’zje stałym. GłęboKO religijni, zżyci z 
morzem, dos+^czajac ^^konałych marynarzy, przecho­
wali wwłe zabobonów, wierzyli w  gusta i czary, pła­
wiąc w morzu częstokroć podejrzanych o nic — zresztą 
ào samo dałoby się zauważyć i u burych ludów.

Hela liczyła w roku 1910-ym koło 600 mieszkańców 
samych rybaków-Niemców.

Na miastem-’ się szereg domów -zbudowa­
nych po obu stronach szerokiej ulicy._

Domki rybackie. podobne do siebie cha opóźnienia 
wzajemnego mają jak zresztą i łodzie, sieci i t. d., ro­
dzaj znaczków, przedstawiających jakieś hierogLfy, wy­
obrażenia zwierząt, ptaków i t. d. Te jakby herby ry­
backie. sięgające odwiecznych czasów są dła dzisiej­
szych już niezror-miałe.

Rybacy Heli słyną szeroko z uczciwości, czystości — 
ido ostatnich czasów brak było przestępców, drzwi sta­
ły  otworem, ą cudza własność była święta.

Dla Hek otwiera się wielka przyszłość.
W historii Polski odegrał półwysep rolę Jako miejsce 

¡zamierzeń wojennych Władysława IV. Władysławowo 
i  Kazkmerzowo miały być podstawą armaty wodnej 
polskiej. Niestety dzięki krótkowklztwu ozyimików pol­
skich plamy Władysława spełzły na Biczem.

Dziś winno powstać ma Helu wielkie miejsce kąpie­
lowe. Przęeudowna plaża, prześliczne położenie, prze­
czyste powietrze, naturalny park leśny będą ściągać 
Steny.

Winny wkroczyć tylko mrfjairdy, które aapewmo o- 
płaca się sowicie, a Polsce dostarczą niepomiernych 
zysków. ____________

*7Cs. Alfons 'fflarikoiDsk/.
9 Cs. rfntoni Hleubauer 1Q3 2 =1Q15;

(Urywek z dziejów niedawno minionej przeszłości.)
Oddany bogomyślnoścS i zajęciom naukowym w o- 

istatoich latach życia swego mało się udzielał, ale w la- 
itach ośmdziesiątych i dzi-cwiędziesiątych ubiegłego stu­
lecia odegrywał bardzo czynną j poważną rolę w życiu 
publicznym jako poseł do sejmu pruskiego i parlamen­
tu ntomiedkiego.

Rodem z Lignów pod Pelplinem był synem rodziców 
gospodarskich, którzy później się okupili w Starej Ki­
szewie w pow. kościerskim. Atmosfera, w której się 
przyszły dostojnik kości einy i parłamenterp&z wycho­
wywał, była przesiągniętą bcgobojnością 1 patrioty­
zmem; z wujów jego bowiem Pomieszczyńskich ks. An­
drzej pleban subkowski ze rzekomy «dział w wypad­
kach 1846 r. stawał przed sądem kameralnym w Berli­
nie oskarżony o zdradę stanu, lecz został uwolniony, ks. 
Antoni zaś, uczeń niegdyś uniwersytetu warszawskiego 
profesor seminiarljism pdpłiftsłtiego później pleban i dzie­
kan grajewski takim się cksajył mirem j powagą u kleru 
deoezjalnego, że zastępcy jego zgromadzeni na konfe­
rencji dáeceízijaitneá 1849 r. w Pelplinie jednomyślnie pro­
sili biskupa Sodlaga. aby go powołał do groma swoich 
'doradców, którą to prośbę wszelako dopiero ks, biskup 
Manwicz spełnił. Otrzymawszy początki nauk w pel- 
plińskiej „szkółce“ (tak nabywano dawniej dzisiejsze 
"¡Collegium Marianum) przeszedł do gimnazjum chełmiń­
skiego. Po uzyskaniu świadectwa doirzałości rozpoczął 
studia teologiczne w dięcezainem seminarium, ukończył 

fije zaś na akademii mopasterskiej ze stopniem licencía­
te.. Kapłanem został w kwietniu 1867 r. W duszpaster­
stwie pracował tylko dwa lata mianowicie jako wika­
riusz w Grudziądzu i Chełmnie, poczem zaufanie arcy- 
pasterza powołało go aa profesurę teologii moralnej 
przy seminarium duchownem; -w r. 1871 objął obowiąz­
ki spirytuala, czyli Isicrowsfea ówisssé ¿«dwwnjeh,

a nieco później mianowany został egzaminatorem two- 
synodałnym.

Zbliżała się burza kościełno-polityczna, znana dobrze 
i pod nazwą walki kultumej, a z nią coraz natarczyw- 
sza opieka rządu nad wewnętrznemi sprawami ssnśna- 
ryjineniL ówczesny regens ks. dr. Wilhelm Martena, kos- 
wertysta sprzykszył sobie rządowe rewizje, dokonywa­
ne przez umyślnie w tym celu od minister jum upoważ­
nionych radców rejencyjnych Tsehakerta i Freytaga i 
prosił o zwolnienie od «rzędu; równocześnie z udziele­
niem tej dymisji objęli z rozporządzenia biskupa tym­
czasowy zarząd zakładu były regens fes. kan. Hlkio- 
brandt i ks. proi. Neuhamer. Niedługo trwały te rządy; 
seminarium nie uniknęło losu, jaki spotkał inne bafcu- 
pie uczelnie teologiczne i podobnie jak one uległo aam- 
knięciu. Pozbawiony zajęć urzędowych, profesor tos­
ty iko zastępczo pracował w  konsystorzu, 'ale zabrał się 
także do czynności naukowych i to w dwojakim kie­
runku; objął przewodnictwo wydziału teologicznego w 
założonem niebawem Towarzystwie Naukowem w To­
runiu i rozpoczął badanie oraz inwentaryzację rękopi­
sów biblioteki seminaryjnej. Wydział teologiczny vi 
pierwszych latach bardzo żywotny zbierał się w Pel­
plinie pierwiastkowe co miesiąc, później co dwa mie­
siące na regularne posiedzenia, na których czytywa*0 
rozprawy i rozbierano kwestie zadaniami wydziahi ob­
jęte. Gdy wydział jak wogóle całe Tow. Naukowe prze­
stało funkcjonować, dalszym niejako ciągiem jego były 
tygodniowe t  zjw. wieczory filozoficzne, na które cs*ócz 
ks. Nehbauera, od 1882 r. kanonika katedralnego, »cho­
dzili się tacy miłośnicy i pracownicy nauk, jak ks. kaa. 
Bielicki ( f  1905) i ta . ks. profesorowie Ografokacwski 
i Kujot. O pracy ks. Neubauera pisze dobrze poirie*- 
mowany prof. Tarnowski z Krakowa w  „Wspomnie­
niach z Prus Królewskich“, że Jcsiążki we wielkiej b i­
bliotece seminaryjnej nie stoją tu od parady, nie próżnu­
ją, tu ks. Kujot 1 ks. Newbauer zawsze pracują i długo 
jeszcze, da Bóg, pracować będą. Księża, którzy byli 
dawniej profesorami w  seminarium, dziś po jego zają­
knięciu zostawszy bez obowiązkowej roboty, wzięli się 
do biblioteki, wertują i studiują odwieczne foliały, ro­
bią wypisy a materiału ciekawego pod względem histo­
rycznym nieznanego i nowego odkrywają podobno ha*- 
dzo wiele“.

Przez wybór na poselstwo sejmowe 1885 r. ttowario
się przed ks. Neubaueręm szerokie zadanie dzfetefeośd 
publicznej. Chrzest niejako ogniowy otrzymał jm  w 
następnym roku, gdy rząd pruski wniósł prawo .podda­
jące rewizji t  zw. ustawy majowe przeciw Kościotesfi 
zwrócone. Tyle w atmosferze koś ci ehło-po#tyeaad§ 
zgromadziło się elektryczności, że wybuch nasfcgitf całą 
siłą. Konieczność obrony Kościoła i duchowieństwa sta­
wiała do posłów niemałe wymagania. Minister Gorał« 
bowiem powydobywał z akt mioisterjum oświaty i wy­
znań zapomniane po części fakte i niefakta, frwoaaą* 
z nich ciężkie oskarżenia. O ile chodziło o  diec«i4t cheł­
mińską — a tej podobno najwięcej zarzutów dosćate się 
w udziale — obrona spoczywała głównie w  ręku «do- 
dego, ale wytrawnego posła. Czegóż to nie zauwłomo 
od stołu ministerialnego 1 ław narodowych hbe«*6wr 
Że biskup Sedlag bliski rozpaczy żalił się si ®a
swych polskich diecezja«, że oficjant Klingenbetg jako 
młody poseł 1848 r. głosował za zwieiuachnictwws lu­
du nad Koroną, że biskup Marwicz prywatnie u stobię 
rozmawia po polsku, że władza diecezjalna posonfetijc 
Kaszubów, że w klasztorze chełmińskim SS. IłSasieT- 
dzia znaleziono książeczkę treści rewolucyjnej i innych 
kilkanaście zarzutów. Zanim nastąpiła odpowiedź i obro­
na posłów, było trzeba czynić poszukiwania w aktach 
urzędowych i bibliotekach, zbierać ze wszech stron ma­
teriał, studiować i opracować go, co wy mamiło znacz­
nego nakładu sił, tembardziej, że _z_ odpowiedak* długo? 
nie można było zwlekać. Poseł weśherowsko-kartusiki 
(ten bowiem okręg zastępował ks. Neubauer) zadanie 
to spełnił godnie; z roztropnoścc-ią, spokojem, lecz i * 
energją odpierał potworne zarzuty, prostował, wyją-, 

sprowadzał dp ayłaściwej miary. O gorąeości ł
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zaciętości ówcewnej wafla pariameatarnej miech świad­
czy takie statystyka wystąpień Kola Polskiego: od 4 
stycznia do 30 czerwca 1886 przemawiali posłowie Kan- 
tak 22 razy, ks. Jażdżewski 17, ks. Neubauer 9, ks. Sta- 
biewski 8, Różański 7 i km  posiewie razem kilkanaście 

i— i to pomimo tego, że centrum katolickie jako strou- 
. micirwo wysoce w obradach interesowane wzięło na sie- 
• tbie znaczną część zadania, zwłaszcza w kwestiach za­
sadniczych, dotyczącydi granic kompetencji Kościoła 

; i Państwa.
Ks. poseł zwrócą odtąd szczególną uwagę na sprawy 

\ szkolne, o których przemawiał prawie corocznie przy 
'(wniesieniu etatu i które obszernie także wyłożył z 
szczegółnetn uwzględnieaiera stosunków w  diecezji cheł­
mińskiej na pierwszym wiecu dla katolickiej ludności 
polskiej vr Toruń» 1891 r. Nic poszło za tern, aby inne 
sprawy pomijał, pcsecłwnie przemawiał także w  innych 
sprawach ludność polską żywo obchodzących, miano­
wicie o trudnościach, czynionych zakładaniu czytelń lu­
dowych (188), przy obradach nad funduszem kokmiza- 
cyjnym i nad ustawą obroczną (1870) nad tajnym fun­
duszem dyspozycyjnym dla naczelnych prezesów (1899) 
i  Ł d. Od r. 1898 posłował taikże do parlamentu jako 
przedstawiciel okręgu kościersJco-sta rogardzko-tczew­
skiego.

W  r. 1903 przyszło, Jak wiadomo, do wielkiego roz­
łamu w stosunkach politycznych Prus Królewskich. 
Przy sposobności nowych wyborów do obu d a ł prawo­
dawczych zapowiadano z jednej strony konieczną „wy­
śmiane mózgów" w  kołach i wyswwano kandydatury, 
P* których niektóre nawet pódl względem intelektualnym 
łEJpełuie były nieodpowiednie, — z  drugiej zabiegano 
i© ciągłość nryśj] politycznej i wytrwanie przy wypró­
bowanych tradycjach Kół, zwłaszcza co ¿o zasady soli­
darności, starając s tę . nąkionić wytrawnych, doświad­
czonych parlamentarjuszów do dalszego piastowania 
mandatów. Atoli ks. Neubauer czując zbliżającą się sta­
rość, postanowi! nieodwołalnie ustąpić z widowni pu- 
Mcznej i ofiarowanych sobie kandydatur nie przyjął. 
l2ł©żył także inne urzędy i godności zajmowane od cza- 
rsi instalacji na kanonie, mianowicie cenzora ksiąg tre- 
;sci religijnej i kaznodziep tumskiego. Ostatni urząd speł- 
l^iał godnie i podniośle. Kazania jego zawsze starannie

rrzygotowane, odznaczały się gruntownością wykładu 
pięknością formy językowej. Jako kaznodzieja żałobny 
Występował nie często, ale ci, którym hołd pośmiertny 

oddawał, zasłużył! nań w całej pełni. Byli to kanonicy 
iHiMebrandt Gramse ( f  1879) i Schoenke ( f  1882) i po- 

Ignacy Łyskowsld (1‘ 1886). W czasie kadencji sep 
.™owe1 zastępował go na ambonie ks. prof. Ograbiszew- 
;ski także ¡niepospolity kaznodzieja.
: Ks. Neubauer niedużo podróżował. W r. 1869 odbył 
i pielgrzymkę do Rzymu bezpośrednio przed zebraniem 
i się sofcora -watyfeaóddego i 1886 ibyl tam znowu, tym 
tazem w sprawie obsadzenia biskupstwa chełmińskiego.

Po r. 1903 powrócił do ulubionych studiów nauko­
w ych opracowując wzorowy katalog licznych rękopi­
sów biblioteki seminaryjnej,

I P©4 koniec r- 1914 pojawiły się niedomagania fizycz- 
¡P® -Zwiastuny bliskiej śmierci. Umarł jak żył bogobojnie 
^pobożnie 12 stycznia 1915 r. W trzy dni później spo- 

na cmentarza parafialnym obok przyjaciela swego 
Osrabisęewskiego najstarszy przynależnością do ka- 

jpituly kanofmc, os tatro z tych, których do niej powo­
ła ł  niewygasłe* pamięci biskup Jan Nepomucen Mar- 
M cz. _______

4Dr. cf. Corenłz.

Z ży c ia  za łog i puckiej 
w  1J wieku .

, n.
r. Jak bardzo potntebne były takie rozkazy, pouczają 
pas  o tem iłcoię protesty w tychsamych dniach (19-go 
[marca — 3 kwietnia 1635) Eapsąpe iw, księdze sajętewci 
¡̂¡Wekiei ®apiikt te. br^jdą; -%

Stanowszy personaliter ooram faidido Civ-Mi bannito 
Pucensł Generosus Albertus Alexander Białłochowski 
Podstarości Pucki, maiąc przy sobie propter ma orem 
rei fidem honestum Ioannem Tborwechter, Mmisteria- 
lem Regni Generalem, cum duobus Nobilibus Simone; 
Kuchnowski et Martina Dzikowski, protestował się 'mie­
nieni L Mci pana Starosty Puckiego przeciwko p. Ger­
lachowi (! rectius: Gothardowi, ob. niżej!) Platerowi 
Majorowi w Pucku I. Mci p. lana Platera Oberstera* 
który gwałtownie zboże I. Mc: pana Starosty Puckiego» 
zastąpiwszy na drodze przed Puckiem, y drugie w bra­
mie zabrać zwozami do siebie roskazał, iako mianowi­
cie Jęczmienia łaszt 10, y  przed gospodę stanąć swoię 
wszysfkiem wozom naznaczył, które saarpaiąc po ulicach 
wszędzie Żołdaci zroskazania iego Miechi porozdzierali 
y  Ięczmień wszędzie po drogach w mieście porozsy- 
powali, przyczyni Chłopów poddanych pobili, który 
niechciał powolnem iem być, siekli szpadami, kyimi, 
«rodzę potłukli, Ięczmień pobrali, od wozów poodeymo- 
wali naczenia pewne, po Zamku Królewskietn poddą- 
nem żywność zwozów pobrali, drugich szukaiąc, gdzie 
którego mogli zaskoczyć, przymusiełi aby wieziono do 
niego ten-Ięczmień, czego niemaiąc ha Commissis od I, 
N. M., autbortfcałe sua niedbając nic na Instructią I. Mci* 
gdzie surowie pod gardłem articuł ten włożono, który 
iest szósty, że do robot Zamkowych y Folwarkowych 
niemaią być żadną y  najmniejszą przez Pułkowniki, Of- 
fieceri y Źołdaci przeszkodą, co sobie lekce poważiwszy 
roskaznie to L K. Mci y niedbaiąc bynamniey nic na ta 
szkodę tak wielką I. Mci p. Staroście mocą y wolą u- 
czyniełi, którą sobie na ten czas na Trzy Tysiące zło-» 
tych pewnie ze wszytkiem szacuie. Co wszytko że się 
gwałtownie stało, iako o wystempek taki, który się stal 
przeciw woley y roskazania L K. Mci p. Woyciedi 
Alexander Białłochowski Podstarości Pucki protestuia 
się, czego in foro fori, gdzie tego plac y  prawo docho- 
dzyć pokaże, wszystkiego ma p. Maiorze Regimentu 
tego dochodzyć o ten gwałt y  szkodę chce. Dabitati 
im forma amplissima.

Sub eodem actu:
Sławił ich supranominatus D. Vdcecapitaneus corartf 

eodem ludiiti niżej opisanych poddanych do Zamiar 
Buckiego należących, którym Źołdaci tagosz wyszey 
mianowego p. Maiora gwałtów niżey opisanych przy 
hamowaniu zboża wyżey opisanego poczynieli, to iests

Marcin Moldenhawer z Swarzewa opowiedział, iżc 
go Źołdaci tegosz p. Platera uderzyli Muszkietem 
Zamku przez szyi o, także y  zszpadą go biły.

Gry gier Kikiebusz z Łepcza opowiedział, ks go cf 
Źołdaci teże pobili y siano mu zrwoza gwałtem brali.

Jakub, parobek Trundiów ® Łepcza opowiedział, iżc 
®o cisz Źołdaci łaską pobili

19. März:
Stanowszy personaliter ooram IwdiSo Cmii bannito 

Pucensi Generosus Gothardus von Plater, Maior z Ret- 
niemtu I. Md pana Ober stera Jana Platera, przeć o ka 
protestatiey Woydecha Alexandra Białochowskiego 
Podstarościego Puckiego przed ninieyszym sądem in- 
praesertiom Honesti Iacobi Sierocki Ministerials Regni' 
et duorum Nobiliutn Christiani Ubert et Arnoldi Ar mu 3 
tacową reprotestatią uczinił, krociuchno przelożrwszyu 
że co protesfcans w ty swoiey proestadey rzeczy taka- 
we zadaie, które się daleko in rei veritate inaczey za- 
chowttią y za żaden gwałt poczytane być niemogą, abo- 
wiem pan Maior przerzeczony upatruiąc Commodita- 
tem et Pro^/isionem Woyska Koronni w Pucku leżące­
go, dla tego nie dopuśdł tego zboża z Zamku Puokie-gO 
ani z Pucka wywozić, ysz tak w Miasteczku iako y poi; 
wsiach Starostwa Puckiego o zboże barzo trudno, aby 
Woysku na żiwnoścł nic nie schodziło. Item że były 
dla tego iusz do protestanta praeparatoriae y  napomi­
nanie, aby warunek takowy uczynił, żeby na mieysce 
tego zboża, które chciał dać wywieść, z Folwarków!, 
tegoż Starostwa na Zamku tyle zboża zasię dał wystaw 
wić y przywieść. Czego isz niechciai uczynić, ale opo­
sem poszetół swot« ten to Podstarości Pucki przeciwko 
zakaeanfct, aby Z'Pucka żadna iiwność nie była wożo­
na »nl wupwłaezona, łe«zc«e dosić na ts™ nie maiac-

■



Nr. 17 POMORZE. 135

że zboża wszelakie y  żrwnoić wyprowadzał, ale y | 
ryb aa Morzu łowić zakaża! Mieszczanom Aresztowaw- 
szy im Niewody, którzy mieli w wolnośc ach swoich 
Od I. K. Mci priwileiowanych, chcąc na wszem ogłodzić 
Miasto Puck y Reimentowi temu wszelaka żiwność od­
jąć, y szacuię tę szkodę na Trzytysiące złotych. Lecz 
isz niema protestant na tym żadney szkody, poddani 
Iteż, co to zboże wieźfc, toż zboże zasię in ccdem quali- 
itate et quantitate na zad do Zamku Puckiego odwieźli, 
przy Generalie y ślachciców dwóch bytności się tak 
iwłaśnie ua Zamku wymierzało, iako było odmierzone 
z Zamku iadąc. lakosz y tych poddanych wyżey po- 
mienionych - oczewiste przyznanie <z urzędu się pokaże, 
poddanym też żadna krzywda nie stała ani gwałt, iako 
bez prawdy Podstarości Puoki w swey protestatiey 
powiada y ieżeii tam ci poddam o tym co kolwiek ze­
znali y  powiedzieli, tedy ich do tego przymusił. Pro- 
itestuie tedy I. Mść p. Maior y reprotestuie imieniem 
swoim y wszytkiego Woyska Puckiego przeciwko 
rzeczonemu podstarościemu Puckiemu de nullitate pro- 
itestationis, de despectu, damn is et exp&nsis, eo nomine 
Jam factis et adhuc faciendis, które damna y despekt 
sobie szacuie na Sześć Tysięcy złotych. Zachowuiac 
sobie informa iuris soUemśssitna contra etmdem pro­
testantem saivurn ius et actiones suo tempore et loco 
In peronam et bona sua instituendas et ad finalem de- 
«âsionem jure persequendas. Prosząc Urzędu aby ta 
xeprotestatia przyjęta będąc actis pubücis et authenticis 
iagrossowana była y Extract pod pieczęcią Urzędową 
był wydany. Judifco praefato taJia attestante. Actum 
«t supra.

20 März:
Coram ïuditio Civili bannito Pucensi Actisque prae- 

sentibus comparens personaliter Providus Jacobus Sie­
rocki Ministerialis Regni Generalis, Iuditio praesenti suo 
«um aiatlientico et justo bene natus, in vim suae venae 
e t fidelis relationis, mente et corpore sanus existens, 
publice et per exprèssum recognovit:

Isz oni będąc urzędownie posłami od I. Mci parsa Got- 
łiarta von Platera Maiora z Regimentu I. Mci p. Ober- 
stera lana von Platera na Zamek Pucki, dnia dzisiey- 
szego czyli 20 Aprilis, habitis secum doubus Nofoiiibus 
Christians Ubert et Arnoldo Aramis causa maioris testi- 
snonii sibi adhibitis, widzieli y śluzuje oglądali worów 
¡wzystkich, których poddani Starostwa tego Puckiego 
izroskazania tegosz p. Maiora ze zbożem na Zamku zło­
żyć musieli, wcale y bez wszelakiego uszkodzenia, któ­
rych to worów in summa było czterdzieści y trzech z 
Jęczmieniem, a Sześćnaście z Owsem, quam snem rela­
tes nern idem Ministerialis actis praesentibus connotari 
petkt, quod ebtinuit. Iuditio praefato ta la  attestant!, 
actum ut supra.

3. April:
Przed sądem zagaionem Mieyskim Puckim stanow- 

szy oblieznie I. Mść p . . .  Creuez Capstan z Reimentu I 
Mci p. Oberstera lana von Platera, imieniem I. Mci p. 
Gotharta von Platera Maiora tegosz Reimentu, stawił 
«oram codera Iudicio Uczciwych y sławetnych p. lana 
Latoska Burmistrza, p. Gregorza Moiaczewskiego Ray- 
cego, p. Piotra Ahoma „ y p. Marcina Zawornićkiego 
Ławników i Davida Kedinga Mieszczan Puckich, którzy 
przed tymże urzędem obHcznie stanąwszy iawnie ze­
znali, isz oni wszysci wespół y kożdy znich zosobna 
dnia 19 Mca Marca, słyszeli zust in actu praesenti nlżey 
opisanych poddanych do Starostwa tego Puckiego na- 
Jeżących, isz kożdy ztychże poddanych na saniach 
¡swoich mieli Ięczanienia w worach, co w Zamku nała­
dowali byli y  wywozić ie zroskazania p. Podstaroście- 
go z Miasta tego mieli, a I. Mść p. Maior wypościć ie 
niechdał, którego to zboża było, to jest:

David Trendel n Łepcza, miał worów 7, w których 
było czwiercień 18.

łjnrck Szombork miał w worach 7 czwiercień 18.
burek Dytlaif miał w worach 7 czwiercień 18.
Grzegorz Kikebusz miał w worach 7 czwiercień 18.
Jakub Kasta miał w worach 7 czwiercień 18.

/Jan Dytlaif miał w  worach 7 czwiercień 18.

Którzy to poddani wyznali byli przed tymi wyżey 
omienionemi recognoscentami, iże więcey zboża nie 
wywieźli z Zamku, tilko co się wyżey mianuye, y to 
wszytko zupełnie się zaś do Zamku oddało, że zniego 
ni ©zginęło nic. Talia sic esse aeta testatur praefatum 
luditium hoaoratum. Actum ut supra.

Tem zamykamy akty o tym wypadku. Co się stało 
później, niewiadomo, gdyż sad pucki s:e był w tym 
wypadku kompetentny7.

KONIEC.

H ou?ości literackie.
Indje i ja, H. Ewers, wydiwuicbwo Lektora.
Wampir, H. Ewers, wydawictwo Lektora.
Czerwona Liłja, A. France, wydawnictwo Lektor & 

Książki i czasopisma nadesłane do redakcji:
Zarys metodyki języka polskiego, K. Drzewiecki na-* 

kład Gebethnera i Wolffa.
Zielnik j muzeum botaińczse, B. Hryniewiecki, na­

kład Gebethnera i Woiffa.
Spis b. filomatów i filaretów gaaoazjów pomor­

skich, drukowany jak manuskrypt.
Tydzień polski, nr. 17. Treść: Ugoda niemiecko-so- 

wiecka. — Jan Parandowslki: Lat tysiąc jako dzień je­
den. — Prot. Marian Zdzieckowsfci: Eurazja, — Kazi« 
mierz Kienski: Rozdźwięki poaaaósMe. — Jadwiga Mar­
cinowska: O pogłębienie stosunku do reljgji. — Konrad 
Niedźwiecki: List do redakcji. — Maria Rakowska: Bra­
cia Tharaud. — Kromka artystyczna. — W-a: Stulecie 
urodzin Murgera. — Dr. Eugeniusz Mefier: Twórczość 
polska w literaturze jugosłowiańskiej. — Literatura I 
sztuka u obcych.

Przegląd akademicki, numer marcowy.
Przegląd Warszawski, nr. 6. Treść: Karol Ireyfcow1*

sfci: Na Giewoncie formizmu. (Teoria p. Chwistka). —> 
Janusz Iwaszkiewicz: Smutna karta z historji czasów 
Paskiewiczowskich. — Stanisław Pigoń: Pierwszy po­
mysł „Pana Tadeusza“. — WitoM Kikiger: Rodowód 
Kalibana. — Edwin Jędrkiewica: Bo było tak... — Ta­
deusz RMtner: Drzwi zamknięte. Romans (3). — Kro­
nika.

Tygodnik łódzki, nr. 5—6. Treść: Polska w odbudo­
wie Europy — Dąbrowski, Szczerbiec — J. Raciborski. 
Listy Warszawskie, Otwarcie 1-go Miejskiego Dom« 
Wychowacwzego, Przegląd muzyczny — prof. Smido- 
wicz, Dancing Łódzki i drobniejsze wiadomości.

Tygodnik ilustrowany, nr. 17. Treść: Praca narodo­
wa — W. Lutosławski, Radość leśna. — St. Majkowski 
Państwo a młode narody. — A. Scclągowskt, Co to 
jest Jaworzyna spiska — K. Soseowaki, A. Styka — W* 
Karskie i dział powieściowy.

Przegląd polsko-bułgarski, nr. 6. Treść: Aa. Ganeze- 
wa: Młodzież bułgarska w Polsce. — Wl. ZemferziwM 
Wileńskie i Mińskie wczoraj i dziś. Kwestja wMeńska 
a zagranica. Handel mięctey Polska i Ukrainą. Długi 
państwa polskiego. — Lucjan Rydel: Historia polska dla 
wszystkich. Stanisław II. Aagsiet Poniatowki. Bułgarzy 
i Polacy. — Dora Gabę: Listy z Warszawy (II). Z tea­
tru i literatur-'7 _  S. K.: + Zygmunt Sarnecki, poi. cira- 
inatrug i pov,. pisa®. Tow. słowiańskiej młodzieży 
w Sofji: — Z Tow. polsko-bułgarskiego. — Wybór Za­
rządu. — Wystawa graficzna T. P. B. — Bułg. wieś o 
ezesko-połskich zasługach. — Hustzacif. — Jan Matejko: 
Stanisław II August Poniatowski. — Zyiganunt SarHeckl 
(fok).

J, Wszystkie wymienione aowości litoratŁi^książki nadesłane
i gzasopisata

można zakupywać, sprowadza« ł aboaować
wKsięgarni Kolefowej „Rask" w  Gdańskt: 

przy Kaszubskim Rynku 21. 
n  Tamże »n składzie obfity wybór ¿ziela wszelkiej dziedziny
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k r o n i k a .
Odczyt p. A, Mansuy o awjacjl w Warszawie w r. 1648

P. Abel Mansuy, dyrektor gimnazjum francuskiego, 
w Warszawie wygłosił odczyt p. t. „L’aviation à Varsovie 
en 1648“.

Opowiadanie p. Mansuy składało się z dwóch części. 
W pierwszej z nich prelegent, poświęciwszy kilka słów 
ciepłych Władysławowi IV, który, jak wiadomo, intere­
sował się wynalazkami naukowemi i prowadził korespon­
dencję z Galileuszem, oraz małżonce jego królowej 
Marji Ludwice, która mężowi swemu przywiozła w darze 
z Francji dwa egzemplarze machiny arytmetycznej Pa­
scala, mówił obszerniej o pomysłach i wynalazkach 
Tibora Lionesa Borattiniego — późniejszego dyrektora 
mennicy — który zainteresował króla i królową pro-

g" ktem zbudowania machiny do latania w powietrzu.
orattini zapisał się w dziejach pomysłów naukowych, 

jako jeden z pierwszych projektodawców miary pow­
szechnej — inctras opartej na długości wahadła sekun­
dowego. Dziełko jego o tym przedmiocie — Mesura 
oni wersale zostało wydane w Wilnie w r. 1675 i wy­
szło w przekładzie polskim w Krakowie w r. 1897. 
Pomysł zbudowania urzeczywistniony na razie w ry­
sunkach i modelu machiny do latania, ośmiopłatowej 
*e sterem i motorem poruszanym ręcznie, zwrócił na 
się uwagę ambasadora francuskiego Doshoyers, który7 
wiadomość o tym wynalazku przesłał w listach do 
Francji, między innemi do znanego uczonego Mersevne’a, 
Pascal Huggens i inni uczeni zainteresowali się tą wiado­
mością.

Próby dokonane z samą machiną zbudowaną przez 
Borattiniego nie dały atoli pomyślnego wyniku.

Prelegent oparł swoje opowiadanie na korespondencji 
De Noyesr’a znajdującej 'się w Bibljotece narodowej w 
Paryżu. To źródło zostało wyzyskane znacznie dawniej 
przez uczonego włoskiego profesora Antoniego Favara, 
wydawcę dzieł Galileusza, Prot Favara w r. 1796 o- 

łosił obszerną monografię o Borattinim, w której 
orzystał i ze źródeł polskich. Prelegent tej mono- 

grafji nie znał, mimo to wiernie scharakteryzował u- 
siłowania Borattiniego i w sposób zajmujący przedsta­
wił słuchaczom przebieg całej tej sprawy.

Druga część odczytu poświęcona była znanemu pi­
sarzowi francuskiemu Cyrano de Bergerac, autorowi 
fantastycznych powieści à la Jules Verne, które cie­
szyły się poczytnością w czasach ówczesnych. Otóż 
dowiedzieliśmy się z odczytu, że ten autor w czasie 
owych prób Boratti’ego przebywał w Warszawie, do­
kąd przyjechał wraz z nadzwyczajnym posłem francu­
skim wicehrabią Arpanjou przed samą śmiercią króla 
Władysława IV.

W zakończenie swego interesującego odczytu p. 
Mansuy zachęcał do odszukiwania w Warszawie zagi­
nionych rysunków Borattinie’go oraz machin arytme­
tycznych Pascala.

P. Mansuy ma zasługę, że pierwszy u nas z kate­
dry mówił o rzeczach nieznanych szerszym kołom pu­
bliczności polskiej.

!3§___________________ _

Obrazy polskie w Luwrze.
Z ókazili wystawy obrazów polskich w Paryża, 

¡zwróciło się grono Francuzów z ponowną propozycją 
umieszczenia, w  Luwrze kilku obrazów poteki-cti z  XX 
iwieku.

Ponieważ jednak Muzeum w  Luwrze me posiada od­
powiednich środków na zakup dzieł sztuki, a wzboga­
ca się jedynie drogą darów i legatów, przeto na pol­
akiem społeczeństwie spoczywałby obowiązek zakupie­
nia odpowiednich dzieł i ofiarowania ich francuskiemu 
(Muzeom narodowemu. Dyrektor Zbiorów w Luwrze 
4es4 zwolennikiem tej myś® i jaryraz3 zgodę na umiesz­

czenie polskich obrazów w gaierji. Nie ulega wątpli­
wości, że obecność polskiej sztuki w Luwrze miałaby 
doniosła znaczenie, chodzi jcdinak o zrealizowanie pro­
jektu w sposób najmniej bolesny dla zbiorów w kraju. 
Smutne doświadczenie z „Odsieczą Wiednia“, ofiaro­
waną przez I. Matejkę do Watykanu, nauczyło nas w 
sposób aż nadto przekonywujący, że upodobania arty­
styczne zależne są częstokroć od koniunktur politycz­
nych. Nie przesądzając przyszłych nastrojów poe­
tycznych, przy wyborze obrazów do Lwwm trzeba 
się jednak powodować tą myślą, że ofiarowywanie 
znakomitych dtzieł, rrawet do gaierji światowej sławy, 
jest pożyteczne, ale nie. absolutnie konieczne.

Kursy języka czeskiego.
Według nadeszłych do Konsulatu wiadomości Cen­

tralny związek profesorów czeskosławackich w Pradze 
czeskiej organizuje podczas tegorocznych wakacji L zn 
od 16 lipca do 30 sierpnia 1922 r. w Pradze kursy 
języka czeskiego, czeskosłowackiej literatury i sztuki 
dla cudzoziemców a mianowicie;

1) kursy języka czeskiego dla początkujących;
2) kursy języka czeskiego dla częściowo włada­

jących;
3) kursy historji czeskoaferwackiej, szczególnie hi- 

stoiji kultury;
4) kurs czeskosławackiej literatury.

Równocześnie organizuje Dyrekcją kursów zwiedzanie
zabytków Pragi, kilka wycieczek do zwiedzenia god­
nych miast Czechosłowacji. Wpisowe wynosi K. cz. 30.- 
za wszystkie kursy. Wszczęte starania, ażeby słucha­
cze korzystać mogli z 50% zniżki na kolejach cze- 
skosłowackich. Zgłoszenia należy adresować do dyrek­
tora kursów p. prof. dra Bretislava Vikocila Praba- 
Vinohrady, Sladkovskeho cis. 6, gdzie też można o- 
trzymać wszelkie informacje.

Literaci i dziennikarze rosyjscy,
bawiący obecnie w Pradze czeskiej, ugrupowali się, jak 
już dawniej zaznaczyliśmy, w Czechosłowaczyźnie celem 
skuteczniejszego wspierania wspólnych interesów mo­
ralnych i materjalnych. Na czele Stowarzyszenia sto­
ją A. W. Amfiteatrów, E. N. Cejrikew, E. W. Ljackij, A. 
Gresin i inni. Jednym z najpoważniejszych zadań 
Stowarzyszenia jest stworzenie wspólnego środowiska, 
gdzie pisarze i dziennikarze rosyjscy w Czechosłowacji 
zamieszkali, znaleźliby również pewnego rodzaju asyL 
Rząd czoskosławacki zawiadomił przywódców Stowarzy­
szenia, że zamierza na ten«el przeznaczyć do bezpłatnego 
użytku były kasztel kaburski Anto! pod Muraniem w po­
wiecie gemerskim. Stary ten zamek będzie urządzo­
nym w tem sposób, że w rsirn zamieszkać będzie mo­
gło sześćdziesiąt osób, które otrzymają również całko­
wite utrzymanie. Oprócz tego otrzymywać ma Sto­
warzyszenie przez pewien czas subwencję miesięczną 
w kwocie 800 koron czes. W ten sposób będą mogli 
literaci i dziennikarze rosyjscy, którzy wyemigrowali do 
Czechosłowacji, bez kłopotów materjalnych spokojnie 
oddać się pracy literackiej i publicystycznej.

Wyprawa malarska na ocean Potodittówy.,
Grupa malarzy niemieckich zamierza urządzić wy** 

prawę na ocean Poiiudaiowy. Cek wycieczki są śc£* 
śłe artystyczne. Warsztaty w Laboc pod Kiloośą bu* 
dufe specjalny okręt żaglowy, długości 25 metrów, opa­
trzony motorem pomocniczym. Załoga wynosić bę­
dzie 14 osób.. Wraz z artystami udaje sśę w podróż 
operator filmowy. Podróż obliczona jest ne dwa łata 
i ma się rozpocząć w  maja rb. ,


